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Z ł u d z e n i a *  p .  D a s z y ń s k i e g o .
Rozumiemy dobrze, że p  Ignacy Da­

szyński z ty tu łu  urzędu swego, a także 
z tem peram entu, przynależności p ar­
tyjne; i cale] sw oiej sędziwej tradycji 
politycznej , bronić musi z całym  upo­
rem system u parlam entarnego i p rzy ­
wilejów  poselskich

Niemniej jednak, p. D aszyński ule­
ga głębokiemu złudzeniu, jeśM sądzi -}*' 
dziś Jeszcze poza pan jam i sejmowemi, 
znajdzie w  Polsce politycznie a cnoćby 
ty lko  trzeźw e m yślących ludzi, którzy 
z przekonaniem  i uznaniem w ysłucha­
ją nam aszczonej apnlogji sejmu, iaka 
w ygłosił przed kilkoma dniami w obec 
p rzedstaw iciela pism a poznańskiego.

P. D aszyński powiada, że ,.samą d y ­
skusja na budżetem, do czego Rząd 
sprow adzał całą działalność sejmu 'u 
natury  rzeczy niemoże sejmowi w y sta r 
czvć. Sejm ten bowiem me miał' sposo­
bności w ypow :edzenia się dotychczas 
w  wielu najw ażniejszych spraw ach, ob 
chodzących P ań stw o  w  najw yższej 
mierze*1. P. D aszyński jest też głęboko 
rozżalony, że n.edano sejmowi możno­
ści okazania zdolności do pracy . C zyż­
by p. D aszyński liczył na chorobliw y 
zanik panręci już naw et nie u osobnika, 
którego socjologia chrzci terminem „ho 
mo polit.cus“, ale w ręcz u laika, dosko 
rale obojętnego polityce. ktOry od cza­
su do czasu dowiaduje się o jej sp ra­
wach z gazet lub przygodnych roz­
m ów?... W ystarczy  p rz j pomnieć o sta ­
tnią sesję seimowa, aby w skazać, jak 
każda memal najdrobniejsza, naj­
odleglejsza od jakiegokolwiek ‘ „politi- 
cum “ pobycia budżetow a w yzw ala ła  
przy ul. W iejskiej tasiem cowo-kilom e- 
trowe w iecow e przem ówienia PP- po­
słów, zaw sze i z reguły  skroś przeni­
knięte duchem zjadliwej, nienaw istnej 
negaoii w obec przedłoźeń rządow ych, 
choćby najsłuszniejszych, chućby rze­
czowo najoezywiściej uzasadm onych. 
Pom ijam y już s ta łe  cvniczne w e c z  na 
dużyw anię trybuny  sc 'm ow ej przez se ­
paratystycznych  agentów  do agi­
tacji w ręcz antypaństw ow ej — p rze­
ciwko której sam o D aszyński tylokro 
tnie musiał ostro  interw eniow ać — mó­
w im y tylko o opozycji polskich party j 
sejm owych. A przeoież te „liczne pier­
w iastki służby dla Państw a', ta  dobra 
wola wobec każdego Rządu" istnieją­
cą r-zekomo, jak mówi p. D aszyński, w 
schnie — dochodziła do w yrazu  w  ta ­
kiej postaci, w łaśnie podczas dyskus.ii 
nad budżetem, „do której Rząd sprowa 
dzał całą działalność sejmu". A cóżby 
dopiero się działo, gdyby — jak chce 
p. D aszyński — sejm był dopuszczony 
do w ipow iedzen ia  się w innych poza­
budżetow ych, w ażnych spraw ach  pań­
stw ow ych?... P rzecież tu doświadczę*, 
nie przyw odzi znow uż na pamięć każ- 
demu dzicie przednia owej sejmokracjt, 
gdy se,m  nie tylko mógł, o czem chciał 
i k iedy chciał, gadać ale i faktycznie 
rządził Państw em !... W szak nigdy bar 
dz;cj, jak w tym  ośmioletnim okresie 
se!m  miał niczem niekrępow aną „moż­
ność okazania zdolności do pracy". A 
przecież 'w łaśn ie  efekty  -tej „burnej

'Sejmokr a tycznej p racy  doprow adziły 
z konieczności do maja 1926 r. Cóżby 
się zatem dzisiaj działo, gdyby Rząd, 
niezależny od sejmu, na tę „bujną" pra 
ce sejm owa pozwolił, ba!, gdyby — 
jak zapew ne chce p, D aszyński — przy 
stosow ał do niej charakter sw ego r z ą ­
dzenia?... M ielibyśm y poprostu anar­
chię, w śród której nie byłoby żadnego 
rzeczow ego, obiektyw nego i stałego 
czynnika, odpowiedzialnego za in tere­
sy  Państw a.

P. Daszyński uważa w dalszym  cią­
gu za paradoks, że „narzucono (tak!!) 
sejmowi i narodowi olbrzymi problem 
zmiany Konstytucji", z drugiej zaś stro­
ny niezwołuje sie sejmu poza sesjami 
budżetowem i, wobec czego sejm niema 
kiedy zająć się tern problemem, a „na 
rozkaz pod groźbą rozwiązania" za­
łatw ić go niechce. Jest przytem  rzeczą 
znamienną, że p. Daszyński, członek 
partji, k tóra uw aża za śm iertelną o b ra ­
zę dopuszczanie wogóle myśli o innej 
rewizji konstytucji marcowej, jak tylko 
w  kierunku rozszerzenia nraw  p a rla ­
mentu, mniejszości i wrogólc liberalnych, 
swobód obywatelskich, jest zdania, że 
„każdy człow iek przekonany o potrze­
bie reform konstytucyjnych w  Polsce... 
musi być cierpliwy, musi działać ń.e- 
tylko ( ta k !1) na instynkt strachu u

przeciw ników  reform, lecz i na ideab 
niejsze pierwiastki duszy". Z toku w y ­
wodów p. D aszyńskiego w ynika za­
tem, że on sam zm uszony jest już 
uznać powszechne p-zekonanie o po­
trzebie reform konstytucyjnych w  Pol­
sce i to po linii tych zasadniczych Ide- 
ji. które '„narzucono sejmowi i narodo­
wi..." Jest to już dużo, bardzo dużo, 
na tern też znamiennem zjawisku naj­
lepiej można stw ierdzić stopień asym i­
lacji i uznania samej ideji zmiany ustro­
ju, jak rów nież wskazać, jakie byłyby 
losy tej ideji, gdyby ją smażono na pa­
telni sejmokracji przedmajowej, gdyby 
jej nie „narzucono"...

Tern niemniej niewidzimy w  danym 
przypadku paradoksu, k tóry  dostrzega 
P. Daszyński. W yobraźm y sobie bo­
wiem pracę sejmu nad reforma kon­
stytucji rebus sic stantibus, t. zn. w 
obecnym, aktualnym  układzie sił w  sej 
m :e. Przecież napraw dę trudno sobie 
wyobrazić, aby sajm, w większości zło 
żony z partyj, broniących z przekona­
n a  parlam entarnie - dem okratycznego 
ustroju, mógł pójść na zasady projektu 
antiliberalnie i antiparlam entarnie-dem o 
kratycznej konstytucji! W szak lewica 
sejm okratyczna złożyła swój projekt; 
czyż ideologie tego projektu może w 
jego istocie zmienić a choćby tylko 
zmodyfikować tak tyka — jak chce p

Daszyński — „cierpliwości, Jziałam a 
na idealniejsze pierw iastki duszy"? Toć 
nasza Iieberm anowsko - diamandowska 
P P S  m usiałaby się chemicznie w yprać 
ze swojej internacjonalnie czerw onej 
farby, musiałaby zerw ać z po. Loeberr., 
Crampem i V anderve!de‘m, gayoy  na 
te zm iany poszła... A p. Lieberm ann 
przecież do tego niedopuści, naw et gdy 
by chciał tego p. Daszyński, autor ksią­
żki o „W ielkim człowieku".. 1

P. Daszyński „nietraci nadzieji na 
możliwość w spółpracy tego sejmu z 
Rządem ". To sam o niedawno pow ie­
dział obcemu dziennikarzowi przedsta­
wiciel „stronnictw a narodow ego" p. B. 
Koskowski. Obaj D ragną i w ierzą w  
kompromis na gruncie zachow ania u- 
stroju parlam entarnie - dem okratyczne­
go Obaj myśląc o  problemie „sukcesji 
P. marsz. Piłsudskim '.)' chcieliby „na­
rzucony" problem zmiany konstvtuc;i 
zabsorbow ać na gruncie tego w czoraj­
szego ustroju.

Te znamienne tendencje do kompTo- 
misu, ujawnione w  ostatnich tygodniach 
nasuw ają jedną refleksję: czy Mussolini 
lub Prim o de R jvera byliby doprow a­
dź li  do istotnej a niezbędnej dia sw ych 
państw  zmiany ustroju, gdyby byli po­
szli na jakikolwiek kompromis z opo­
zycją parlam entarnic-dem okratyczną?..

(j. r.)

Przygotowania do konferencji iwwioacyjnej.
W arszaw a, 10 lipca. (G) „Kurier 

W arszaw ski" podaje z Berlina: P a ­
ryscy  korespondenci tutejszych pism 
republikańskich donoszą, że propozycje 
rządu niemieckiego co do technicznej 
s trony  konferencji likwidacyjnej, w y ­
rażone przez am basadora niemieckiego 
w  Paryżu, spotkały się z zasadnicza 
zgodą rządu francuskiego. Również i 
propozycja, aby obrady komitetu o rg a ­
nizacyjnego odbyły się już 15 lipca br

(Telefonem od n as/|y>  KoresoiriCenta.)

w  Berlinie nie napotkały ze strony  
Francji na sprzeciw . Natom iast B ra n d  
miał się zastrzec stanow czo wobec am ­
basadora von Hescha przeciwko odby­
ciu konferencji w  Londynie. Propozycja 
rządu niemieckiego została jednocze­
śnie zakom unikowana rząoom  Anglji, 
W łoch i Belgji.

Korespondent „Berliner Tagebiattu" 
podaje, że jest rzeczą pewną, że konfe. 
rencja dyplom atów  rozpocznie się 9-go

Decydujący dzień.
P aryż . 10 lipca (PAT). Zgodnie z 

życzeniem  w yrażonem  przez Poinca- 
rego Izba deputow anych postanowiła 1 
odbyć w najbliższy czw artek t i. jutro 
dyskusję w spraw ie długów rmędzyso- 
juszniczyćh. Komisja Finansow a fzbj 
przyjęła w niosek socjalistyczny, upo­
w ażniający spraw ozdaw cę komisji do

zapytania rządu jak ' zam ierza oprzeć 
swoją politykę zagraniczna: czy  na 
zniesieniu w ciskow ych okupacji N tdre  
ną z  chwilą ratyfikacji planu Younga 
czy na trak tatach  arbitrażow ych, na 
redukcjach w ydatków  w ojskow ych 
wszystkich krajów  i na reorganizacji i 
ekonomicznej Europy. t *

K o nflikt  w ę g ir r s k n -c z e s k i  
z a o s trz a  się.

Budapeszt. 10 lipca. (AW). W  zwią­
zku z notą czesko - słow acka w ręczo­
ną w czoraj rząaow i węgierskiem u w 
spraw ie satysfakcji za aresztow anie 
urzędnika czeskiego na stacji kolejowej 
>v flldas Nemethy, w szystkie pisma o-

św iadczają, że rząd węgierski żądań 
czeskich absolutnie spełnić nie może. 
"Wobec tego zatarg  rmędzy obu pań­
stw am i przybiera  bardzo  pow ażne for- 
rcy.

« = ® =

sierpnia i odbędzie się nie etapami, lecz 
ieden raz, i będzie prow adzona w  2-ch 
grupach: politycznej i gospodarczej. W 
obradach grupy politycznej mają ucze­
stniczyć tylko m ocarstw a, k tó re  pod­
pisały ugodę genew ską, a w naradach 
grupy gospodarczej w ezm ą udział pań­
stw a zainteresow ane problemem repa- 
racji.

W arszaw a. 10 lipca. (AW) „Ekspres 
P oranny" donosi z P aryża , że zgodę 
Hendersona na udział w  konferencji po- 
lityczej w szystkich  państw  sojuszni­
czych a więc i Po 'sk i okupił Briand 
zgodą powołania ao stołu obrad ró 
wn eż dominiów brytyjskich.

= © =

W arszaw a, 10 lipca. (G) Dooszą z Pa 
ryża: „Echo de P aris"  w w stępnym
artykule p rzestrzega rząd francuski ce 
do ew akuacji Nadrenii. Dziennik stw ier 
dza w zrastającą wojowniczość Niemiara 
którś może się stać groźbą dia pokoiu 
europejskiego. W szystkie partje  nie­
mieckie zam ieściły w swoich progra­
m ach politycznych ew akuację Nadrenj. 
zw ro t Zagłębia b aa ry , zmianę gianiey 
wschodniej, o sta teczne uregulowań' 
odszkodow ań w ojennych i połączeni 
się z Austrją. „Echo de P aris" pisze 
„Nie sądzim y, żeby Niemcy już w nie 
jługim  czasie m iały się znaleźć w n o : 
w ym  ogniu pozycyjnym  dla spełnienia 
swoich celów, ale informacje z najważ 
mejszych źródeł potw ierdzają nasz,, 
stanow isko, że idee niemieckie tam wla 
śnie zdążają i wyczekują ty k o  odpo 
w iedzi i sposobności".
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Pierwsze posiedzenie Rady zunifikowanych erganizacyj rolnych.

Warszawa, 10. lipca. (PAT). Dnia 
10. b. m, o godzinie 12-tej w  południe 
odbyło się na Zamku pierw sze u roczy­
ste posiedzenie Rady zunifikowanych 
organiiaey j rolniczych. Centralnego 
T ow arzystw a Rolniczego i C entralne­
go Związku Kotek Rolniczych, które po 
zunifikowaniu przyjęły nazw ę C entral­
nego T ow arzystw a O rganizacji i Kolek 
Rolniczych. Posiedzenie zaszczycił swjj, 
obecnością p. P rezydent R zeczypospo­
litej. P rzybyli również m inistrow ie: 
rolnictw a N ozabytow ski i reform  rol- 
n jc h  Staniewicz. W  Dosiedzer.iu w zię­
li udziat prezesi CTR.: K azim ierz-Fu- 
dakowski, Rudow ski i Mai i prezes! 
C entralnego Związku Kółek Rolni­
czych: W ilkoński, poscl Przedpełski 3 
Fijałkowski, o raz przedstaw iciele orga­
nizacji dzielnicowych a mianowicie 
m ałopolskiego, wielkopo'sk]ego i po­
m orskiego T o w arzy stw a  rolniczego.

Posiedzenie zagaił prezes Fudakow - 
ski dtuższem przemówieniem, w itaiac 
p. P rezyden ta  Rzeczypospolitej, przed­
staw iając porządek dzienny obrad i 
odczytując deklarację zunifikowanych 
organizacyj rolniczych. Następu?? p re­
zes W ilkoński przedstaw ił postulaty w  
zakresie aktualnych potrzeb rolnictwa. 
Dalej przemawiali pp. Przedpełski f 
Rudowski. Ten ostatni w imieniu Zw ią­
zku Spółdzielni M leczarskich i janczar­
skich.

W  końcu zabrał glos p. P rezyden t 
Rzeczypospolitej (przemówienie p. 
p -ezyden ja  podaliśmy osobno).

Po pi zemówiemhi p. P rezydenta , 
prezes Fudakowski, zam ykajac posie­
dzenie wzniósł okrzyk  na cześć Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej i p. P rezy ­
denta Rzeczypospolitej, k tóry obecni 
trzykrotnie powtórzyli.

Posiedzenie odbyło $ie w  nastroju 
uroczystym  i miał charak ter niezw ykle 
podniosły.

Rada, po przeprow adzeniu obszernej 
dyskusji p rzy jęła  następujące rezolucje, 
wnioski i uchw ały:

WNOSEK W SPRAWIE ROKOWAŃ 
HANDLOWYCH Z NIEMCAMI.

Związki organizacyj rolniczych zw ra 
cają uw agę czynników kierujących na­
szą poiityką gospodarczą, że zastoso­
wane ostatnio w Niemczech znaczne 
podniesienie staw ek  celnych na cały sze 
reg prottuKtów rol.czych i zam ierzone 
w  przyszłość1 podniesienie tych staw ek 
w stosunku do innych jeszcze w ytw o­
rów  produkcji zw ierzęcej i roślinnej 
utrudni -w wysokim stopniu eksport na­
szych produktów  rolnych na rynek nie­
miecki. Dokonane w ten sposóo zmiany 
w system ie polityki celnej Niemiec w 
okresie tocząćycn się rokow ań o zaw ai 
cie trak tatu  handlów ego pom iędzy Pol­
ską i Niemcami zmieniają w w ysokim  
stopniu dotychczasow y stan rzeczy  1 
podstaw y, na których się pertraktacje 
rozw ijały, Znaczenie i w arto ść  rynku 
niemieckiego, jako rynku zbytu dla na­
szych produktów  rolniczych uległo 
zm niejszona. Fakt ten musi bvć nale­
życie uw zględm ony w  d a lsz y c h 'ro k o ­
waniach o trak ta t handlowy. 'Związki 
organizacyj rolniczych w yrażają na­
dzieję, że Rząd nasz, stojąc na gruncie 
obrony interesów produkcji rolniczej, 
zastosuje jak najdalej idące środki re ­
presyjne w razie, g d jb y  nowe przepi­
sy w Niemczech zaw ierały  postanowię 
nia dotykające specjalnd eksport pol­
ski i upośledzające go w stosunku do 
unpurtu pochodzącego z innych k ra ­
jów.

WNIOSEK W SPRAWIE KREDYTÓW  
MELIORACYJNYCH.

Dzięki względnie dogodnym k redy­
tom m eboracyjtiyui o raz  w ydatnej dzia 
lalności organizacyj roki czych w ciągu 
kilku lat ostatnich, drenow anie grun­
tów , zw łaszcza drobnej w łasności p rzy  
brała stoswkawo zoac^M, rozmiary..

Je s t to może najw ażniejsza zdobscz  w  
p racy  nad rozwojem rolnictwa polskie­
go, w arunkująca w ydatne podniesienie 
w ytw órczości rolniczej. N iestety, m e­
lioracje' gruntów, będące w pełnym  to­
ku zostały zaham ow ane wskutek 
w strzym ania kredy tów  m elioracyj­
nych. Grozi to daleko idącymi konse­
kwencjami. Zostanie stracony  sezon bie 
żący dla tego rodzaju robót, pociągając 
pow ażne stra ty , w płynie na w zrost 
bezrobocia a co najgorsze w ogromnej 
mierze zaham uje akcję m elioracyjną na 
przyszłość, w yw ołując niedowierzanie 
mas rolniczych w celowość pomocy 
k redytow ej na melioracje rolne.

Mowa Prezydenta
W arszaw a. 10 ljpęa (PAT.) P rzem ó­

wienie p. P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
w ygłoszone na p ierw szem  posiedze­
niu R ady Zjednoczonych organizacji 
■rolniczych.

P rz z  10 lat istnienia P ań stw a  Pol­
skiego byliśm y św iadkam i rozbicia i 
zróżniczkow ania się w si p ilskiej, za­
rów no na gruncie politycznym , jak 1 
w  pracach nad podniesieniem  kultury  
rolnej i poczynaniach gospodarczych. 
Wal/ka zdobyła sobie p rzew agę nad 
■pracą tw órczą. S łabość i diorywczość 
poczynań w obec ogromu piętrzących 
się zadań sta ły  się w ybitną cecha rol- 
ahczyoh problem ów  gospodarczych a 
chaos w dążeniach społeczeństw a ro l­
niczego przyczynił się do pogłębienia 
chw ietności w  rolniczej polityce gospo 
darczej państw a. Rozbicie w si odda­
w a ło  in teresy  wisi w  niew olę p rzy m d _

. kow.. Ten p rz y k ry  stam:ód szeregu lat 
był przedm iotem  głębokiej troski za­
rów no Rządu jak i św iadom ych przed 
istawicieii społeczeństw a rolniczego w  
Polsce. Życie s ta le  p racow ało  jedlnak 
nad  uwypukleniem  faktu, że zbieżne 
in te resy  poszczególnych w arstw  spo­
łeczeństw a rolniczego m ają niew ątpli­
w ie p rzew agę nad dzielącym i je  sprze­
cznościam i. I chociaż w  ostatnim  cza­
sie staw ało  się dla w szystk ich  jasne, 
że mimo istniejących sprzeczności, w  
interesie w szystkich  w a rs tw  na w si 
leży stw orzenie  jednolitego frontu , rol­
niczego, to jednak P anow ie m ają tę 
w ielka zasługę, żeście potrafili p rze­
łam ać iiprtedzenie, niechęć a naw et 
nienaw iść, k tóra sie zrodziły  w  .okre­
sie niedaw nych walk i bez żadnego 
nacisku z zew nątrz  zdołali doprow a­
dzić ciio jednobrzm iących uchw ał i do 
przy. ecia jednolitego sta tu tu  siedmiu, 
dotąd odrębnych, często  skłóconych 
■ze sobą organizacji rolniczych. Usulhęli 
P an o w ie  najw ażniejsze przeszkody 
do pow stania jednego, działającego na 
terenie całego P ań stw a  T o w arzy stw a  
Rolniczego. P rzyczynili się P anow ie 
do stw orzenia faktu o h istarycznem  
znaczeniu dla P aństw a . Z drow y roz­
wój i rozkw it now oczesnego państw a  
jest niem ożliw y bez czynnego udziału 
jak najszerszych w ars tw  społeczeń­
stw a. P raca  nad podniesieniem  kM tury 
i produkcji rolnej a w  ślad za tern do­
b ro b y t m ilionowych rzesz rolników 
jest głównym  czynnikiem  rozw oju i 
potęgi Polski. Podejm ując tę  prace 
Rzad pow oływ ał do spółdziałania 
ra  tern polu sam orządy  r  dobrow olne 
organizacje. P ow stan ie  jednej organi­
zacji rolniczej mewątpihwie przyczyni 
się do utrw alenia potrzebnej harm onii 
w  działaniu tych trzeci) czynników  i 
do zapew nienia organizacjom  rolni­
czym  jako ozy unikowi społecznem u 
tej w yjątkow ej roli i wagi, iaką w  te! 
p racy  mieć powinna. W reszcie iedno- 
litość opin.ii i pow aga organizacji ro l­
n iczych musi w yw ierać  silny w pływ  
na polftcke gosDodarczą P aństw a Pol­
skiego i  otrzy^zyfo sie  do  s tw orzen ia

YV tych w arunkach praca organizacji 
rolniczych nad rozwojem m elioracji 
może -sie okazać mało skuteczną. W o­
bec pow yższego Rada C. T. R. wnosi
0 bezw zględne przyw rócenie kredy­
tów  m elioracyjnych odpow iadających 
istotnym  potrzebom  i jak najrychlejsze 
w ypłacenie zainteresow anym  przyzna­
nych pożyczek.

UCHWAŁA RADY GŁÓWNEJ.

W  doniosłym  dla rolnictwu momen­
cie zjednoczenia Centralnego T ow arzy­
stw a Rolniczego, Centr. Związku Kó­
łek Rolniczych, C entralnego Związku

Rzeczypospolitej.
sta łej i zdrow ej rów now agi m iędzy in­
teresam i w si i miast, rów now agi, k tó ­
ra  w  pierw szym  rzędzie jest niezbęd­
na dla zapew nienia spokojnego rozw o­
ju i p rzyszłości gospodarcze! Polski. 
W ierzę głęboko, że proces scałkuw a- 
nia społeczeństw a rolniczego zanooza- 
tkow any  przed  rokiem  w  Małopolsce, 
a p rzep row adzony  obecnie p rzez P a ­
nów  na najtrudniejszym  odcinku przy­
czyni sie znakomicie do szybkiego po­
stępu m odukcii i ku ltury  w si polskiej
1 u łatw i zdobycie w arunków  zapew ­
niających trw a ła  opłacalność p racy  
rolnika.

Podjęte p rzez P anów  dzieło nie b y ­
łoby iędnak. doprow adzone do końca, 
gdyby zapoczątkow ana akcja nie ob­
jęła tych z rz e s z e ń , k tóre m ają na ce ­
lu zaspakajanie potrzeb życia rolni­
czego w  dziedzinie kredy tów , prze­
tw ó rs tw a  i handlu artykułam i 'rolni­
czymi. N iezadow alający stan tych 
zrzeszeń  w  chwili obecnej je s t bezpo­
średni cm następstw em  należącego 
już dziś do przeszłości okresu rozbi­
cia i zróżniczkow ania organizacji ro l­
niczych. Dlatego też na czoło zadań, 
jakie spadają na zunifikowane organi­
zacje  rolnicze w ysuw a się zagadnie­
nie zreorganizow ania, scalenia i uspra 
win en i a tych zrzeszeń, oo sie w iąże 
ściśle z kw estią  należy tej organizacji 
handlu rolnego i eksportu  produktów  
ro tó c z y a h . Szybkie rozw iązanie tych  
zagadnień je s t szczególnie doniosłe 
w o b ec  k ry zy su  jaki dotknął rolnictw o 
całego  św jata. R olnictw o polskie mus! 
p rzy  czynnej pom o cy  P aństw a  p rz y ­
go tow ać się należycie do p rrze trw an ia  
i opanow ania tego kryzysu.

Na zakończenie chciałbym  naw ia- 
zać d o  tęgo ustępu deklaracji Panów , 
k tó ry  stw ierdza , że w  szeregacn  C. T. 
■R i K P . maią się znaleźć bez w zg lę­
du na różnice indyw idualnych p rzeko ­
nań  w szy scy  rolnicy, złączeni do 
w spólnej p racy  dla dobra rolnictw a, 
kraju i P aństw a. Je9iem  przekonany, 
że realna w spółpraca w  szeregach  je­
dnej organizacji zatrze i złagodzi nie­
słuszną i niepom iernie w ielką ro z treż -  
ność poglądów  i opinji w  życiu w si 
polskiej. P rzy ję ta  przez Patiów  zasa­
da. że organizacje rolnicze w inny być  
w olne od w szelkich wipiywów i dzia­
łań politycznych jest niew ątpliw ie słu­
szna i powinna być bezw zględnie prze 
strzegana. Mimo to jednak fak t po łą­
czeniu i w spó łp racy  w szystkich  rolni­
ków na gruncie gospodarczo - społe­
cznym  może i powinien pośrednio  
p rzyczyn ić  sie w  znacznym  stopniu 
do zlikwidowania tego stanu chaosu i 
skłócenia laki n iestety  panuje dotych­
czas w  stosunkach politycznych wsi. 
O ceniając w p e łn : oała  wiagt, zadań, 
w  imię. k tórych stw orzy liśc ie  w spóiną 
organizacje C. T . R I K R na p ierw - 
szem posiedzeniu R ady  tej organiza­
cji życzę Panom  z całego serca  pow o­
dzenia w  'eh  d a ta e j  p racy ,
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Osadników, Zjednoczenia Związków 
Kółek i organizacyj rolniczych z:em 
wschodnich, poleskiego wojewodzKie- 
go Związku Kółek rolniczych. Związku 
Kóiek i organizacyj rolniczych ziemi 
wileńskiej, Związku Kółek rolniczych 
ziemi nowogrodzkiej j Związku Kółek 
rolniczych w ojew ództw a wolyńskiegc 
w e wspólna organizacje pod nazw ą: 
Ceiitralne T ow arzystw o  Organizacji i 
Kółek Rolniczych -  Rada G łów na no­
wych instytucji stw ie-dza uroczyście, 
iż zgodnie z zasadam i zaw artem i w de­
klaracji prezesów  polskich organizacji 
rolniczych i Polskiego Związku organi- 
cji i Kółek rolniczych z sierpnia 1925 
w yrażonym i w paragrafie ! statutu, 
w ylącznem  zadaniem zjednoczonego 
tow arzystw a bedzie Draca nad wszech 
stronnym  rozw ojem  rolnictwa w Pol­
sce, nad wzm ożeniem  jego w y tw órczo ­
ści, nad podniesieniem stanu rolnicze­
go i nad zapewnieniem  każdemu rolni­
kowi zrzeszonem u w instytucji bez 
w zględu na jego stan posiadania, takich 
w arunków  p racy  na roli, k tóreby p o -1 
zwoliły mu podnieść skalę życiow ą na 
w y ższy  szczebel kultury m aterjałnej i 
duchowej, oszczędzać, kapitalizow ać i 
tem samem grom adzić zasoby dla przy 
szlych pokoleń. W ychodząc z założę- ■ 
■nia, ze w rolnictwie, pojętem  jako wie!, 
ki w ars ta t produkcji rolnej przew ażają 
środki i zain teresow ania wspólne w szy­
stkim rolnikom Raaa stw ierdza, że za­
dania instytucji w ykonyw ane być wtn- 
n'y we w spółpracy i skupieniu w szy st- - 
ki'ch rolników w  oparciu o wiedzę i in­
telekt rolniczy a więc o  ludzi, którzy 
stopniem w ykształcenia lub p racą  na­
ukową, postęp rolnictwu torują, o 
tych którzy w  praktycznem  rolnictwie 
■przykładem św iecą i o ych. k tó rzy  do 
-oostępu dążą. W szy scy v zaś rolnicy ., 
zrzeszeni działać .winni w uznaniu go­
spodarczej i społecznej doniosłości 
zb arow ego w ysiłku , widząc w nim po­
tężne narzędzie pracy nad rozwojem 
rolnictw a i siły gospodarczo  Państw a, 
nad podniesieniem stanu rolniczego 
w śród którego masy drobnego rolni­
c tw a  przez długi okres czasu specjal­
nej uwagi w ym agać będą. Cele insty­
tucji są w yłącznie gospodarcze i kul­
turalne i.d la tego  służyć spraw ie w szy­
stkich rolników  nie mogą one być w 
niczyich rekach narzędziem  działania 
na rzecz takiego czy innego stronni­
c tw a. na rzecz takiej czy innej grupy 
społecznej.

A chociaż różne być mogą polityczne 
i indyw .dualne poglądy poszczegól­
nych członków , to w ram ach instytucji 
obow iązyw ać ich będzie praca oparta 
o zasady zaw arte  w statucie instytucji,
•i obecna uchw ała oraz prześw iadczenie 
że podnosząc rolnictw o i zw iększając 
w ytw órczość  rolniczą służą tem sa­
mem dobrze pojętemu interesow i P a ń ­
stw ^ ;. spo leczeńsi^a . Zadaniem zorga­
nizow anych rolników w nowe-'- insty tu­
cji winno być fó ^ f lk ż  w prow adzenie 
czynnika ładu i spraw ności tam , gdzie 
dotychczas panow ała rozbieżność lub 
w spółzaw odnictw o organizacii o raz  
m ożność w ykonyw ania jednolitego 
program u rolnego, opartego na szero- 
k :ch pdstaw ach i opracow anego w e­
spół z czynnikam i rządow ym i

Celem tego program u winno być u- 
stalenie takich sposobów  i m etod dzia­
łania oraz form  organizacyjnych, za­
pewnienia w ytw órcom  takich w arlm - 
ków  praw nych  i gospodarczych, któ­
reby pozw oliły  podnieść w arto ść  pro- 
d ukoi i każdei upraw nej m orgi ziemi 
po-IsMej i każdego w arsz ta tu  rolnego i 
k tó reby  pozw oliły każdem u ich w iaśc . 
oielowi trw ałą  ("płacalność produkcji.
O możności podniesienia produkcji 
wa-sztiMni rolnego dęcydw k posiada­
nie Prziez rofnfka zasobu w iod ły  fa ­
chow ej. irzyakarle tardegu kapitału  o- 
w orow ego  1 tfw esiyoy jnego , m ożność 
zbite prodiuaccjL jo  cemtdt
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Decyzja sirsiku odrteczuna 
do 2-go września.

W czora w ieczorem  odbyło sie zgro 
uradzenie pracow ników  gminnych t. .i. 
tram w ajarzy , zakładów  Elektrycznych, 
gazowni. wodociągów i zakładu czy ­
szczenia m iasta przy bardzo licznym 
udziale. O brady trw a ły  od godz. 7-ei i 
w ieczorem  do 11-tej w n o c j. P ocząt- i 
kowo nastrój bvł bardzo w ojowniczy, 
bo aż 31 m ówców przem aw iało za 
strajkiem . Jed n ak ie  powoli zaczęły \ 
Gę odzyw ać głosy zarów no na sali 1 
jak i z prezydium , w yrażające obaw c -

czy strajk  w obecnej sytuacji u:da sie 
i o zv  pracow nicy po k ilku . dmiach bez­
robocia nie beda musieli pow rócić do 
pracy niczego nie uzyskaw szy.

W  końcu .zgłoszono dwie rezolucje 
jedna za natychm iasrow em  strajkiem , 
druga za odroczeniem  decyzja w tej 
spraw ie do 2 w7rześn:a i zadowoleniem  
sie narazie kw artalnym  dodatkiem w y 
p ła tanym  już pracownikom .

D raga rezolucja została uchwalona 
jednogłośnie.

Które szkoły otrzym aj prawo 
publiczne.

(Telefonem od nas/ego koiespoudenta.)

W arszaw a, 10 lipca. (zo) Z nowym 
rokiem szkolnym t. j. od w rześnia b. r. 
obow iązyw ać bedzie nowe rozporzą­
dzenie o prawach publiczności dłą szkól 
pryw atnych. W  szczególności dotyczy 
ono udzielania praw ą szkut państw o­
w ych szkołom średnim ogólno-ksztal- 
cącym i seminarium nauczycielskim pry 
w atnym. W edle nowych przepisów  bę­
dą istniały trzy  1 kategorie zakładów 
pryw atnych: 1. z pelnem prawem
s z k ó I państw ow ych, 2. nieDełnem, i 3. 
nieposiadaiące zupełnie takich praw . Na 
danip praw  państwowych zakładom

pryw atnym  zalezne j&st od spełnienia 
następujących warunków': 1. program 
nauki musi być taki sam, jak w  zakła­
dach państw ow ych, 2. wychowanie 
młodzieży musi iść po linji poszanow a­
nia dla w ładzy  państw ow ej.

i Ten drugi warunek jest bardzo w aż­
ny, ponieważ zdarzały się w ypadki, że 
niekióre zakłady p ryw atne to lerow ały 
nielojalność wobec Państwra i jego u- 
'ządzeń Wobec nou7ego rozporządze­
nia takie zakłady stracą natychm iast 
praw o publiczności.
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PSany inwestvcyjno-mieszKaniowe
Warszawy.

i ustalonych, spraw ność ojgam zaoji 
przerobu, ustaw odastw o celne, k tó re- 
by zapew niało rynkow i wewmętrzme- 
rou sta łą  opłacalność a eksportow em u 
sw obodę rozw oju, w reszcie  ustawm- 
diastwo skarbow e i socjalne, które ma­
jąc na w zględzie w zro st piodnkcji roi 
niozej i opłacalność winno stosow ać 
crażary, u:wizg'ędniając istotną uoclio- 
dow ość w arsz ta tów .

Poniew aż w szystkie gałęzie w y­
tw órczości rolniczej są w organicznym  
związku ze sobą. dlatego zarów no 
w ytw órczość  roślinna jak i zw ierzęca 
winny stanow ić przedm iot jednako­
wych w ysiłków  i zabiegów w pracach 
instytucji. Od stopnia realizacji w y- 
m emonych w arunków  zależy me ty l­
ko spraw ność rolnictw a, ale i możność 
w ykonania wieik ego program " gospo 
darczego Polski. R ozw ó7 bowiem rol­
nictwa. w ybiegając w  sw ojej donio­
słości poza zakres in teresów  jednej 
gtuipy m ieszkańców , stw arza  zasob­
ność kraju, daje podstaw ę do rozdwo­
ili innych dziedzin w ytw órczości i 
przyczynia sie do trw ałej stabilizacji 
stosunków  gospodarczych, pozw aln­
iać tern sam em  z w iara  w e wdasne si­
ły  i środki nie lękać s!e kryzysów 7

RAUT NA ZAMKU.

W ieczorem  odbył się na Zamku na 
cześć rolników raut. podczas którego 
m inister roln.ctw a Niezabytow7ski do­
konał w  imieniu pł P rezyden ta  Rze­
czypospolitej dekoracji Ki ryżem  Z a­
sługi pri zeszło 100 zasłużonych rolni­
ków.

KREDYTY POD Z4STAW  ZBOŻA.

W arszawa. 10 Lpca (AW.) Jak  s e  
dow iaduje Agencja W schodnia k red y ­
ty  udzielone rolnictw u pod zastaw  
zboża beda z cal x pew nością zlikwi­
dow ane w term inie prekliuzyjnym t. j. 
do dnia 31 lipca br. Ogólna sumia k re ­
dytów  udzielonych bankom p ry w a t­
nym przez Bank Polski dla rozdiz jłu  
m.ęd.zv rolników sięga cy try  16 i pół 
ubili. zł. Je s t rzeczą praw dopodobną, 
że Bank Polski o tw o rzy  także analo­
giczne k red y ty  pod zastaw7 zboża z 
now ych zbi&ró w, aczkolw iek kw estja 
ta nie była jeszcze przedm iotem  na­
rad czynników m iarodajnych Agencji 
W schodm ei komunikują,, że .Tery rol­
nicze zabiegaja o rozciągnięcie no­
wych k redy tów  zastaw  owych i na in­
ne ziemiopłody jak soczew ica itp.

ZAKUP ZBOŻA DLA ARMII NA ROK 
1929 GO.

Warszawa. łCV lipca. (AW). M inister­
stw o Spraw  W ojskow ych w ydało roz­
porządzeń e dla organów  służby inten- 
dantury  ann ji na rok budże*owy 
1929/30. Zakupy zbóż maja sie odby­
w ać bezpośrednio od producentów  m a­
łej i wielkiej w łasności, od zrzeszeń 
producentów7, oraz organizacu związ 
ków rolniczo - łiandlowycn. W płynie 
to na tańsze kalkulowanie sie zakupów 
oraz na w iększe k o rz jśc i dla rolników. 
Producenci - rolnicy dostarczaiący  zbo 
że bezpośrednio dla w olska korzystają 
z Uig w  przedmiocie wadiów7 i kaucyj 
o raz  zw7olnień od opłat steirmlowych, 
o ile dostarczane zboże nie przekracza
1.000 kg. Pozatem  mają oni pierw szeń­
stw o przy zakupyw ania o trąb  sprzeda­
w anych p rzez wojskowość, W ażna ino- 
w ację w prow adza rozporządzenie zno­
sząc komisję odbmru zboża dla woi- 
ska złożone z trzech oficerów, co kom­
plikow ało techniKę odbioru Obecnie 
wprow adzilo odbiór jednoosobowy.

POGODA W CZWARTEK.
W arszaw a, 10-go lipca. (Teł. wł.) 

Komunikat lńsfyiutu M eteorologiczne­
go w W arszaw ie. P raw dopodobny prze 
b eg  nogody ,wt dniu 11 om.: W  Mało- 
polste rankiem  jeszcze chm urno, miej­
scami mgia lub opary, pozatem  dość 
pogodme lub pogudnie, zw łaszcza w  za 
chodmej połowie kraju; nieco cieplej. 
£&be w a try  mteucccwe lub cisza.

W arszaw a. 10 lipca (AW.) WT tutei- 
arym  m agistracie odbyła sie Konferen 
cja prasow a na której prezydent Sło- 
miński przeustaw ił potrzeby i zam ie­
rzenia inw estycyjno - m ieszkaniowe 
stolicy. P. Słomiński stw ierdził, że w 
ciągu ostatnich pięciu lat ludność WTar 
szaw y w ybudow ała z władnych o- 
szczęuności 35.000 izb m ieszkalnych, 
z czego na sam zaizad  miasta p rzy p a­
da -ł 100 izb. Ogółem W arszawra po­
siada 460.000 iz.b m ieszkalnych. Celem 
rozw iązania kw estji m ieszkaniow ej w 
W arszaw 7ie. kom itet rozbudow y o p ra ­
cow ał speęjalny projekt, k tó ry  spro­
w adza się do trzech tez zasadniczych:
J) P aństw o , sam orządy i instytucje 
publiczno praw ne wdnny w ciągu ia; i 
10 w ybudow ać m ieszkania dla swych 
pracowników7. M ieszkania te mogą

Projekt oeneralnei
W arszaw a, 10 lipca. (AW) Jak sie 

dowiaduje Agencja W schodnia, w ło­
nie rządu om aw iany jest od pewnego 
czasu projekt utw orzenia generalnej dy 
rekci monopolów państw ow ych, która 
objęłaby ogólny zaizad nad monopola­
mi- spirytusow ym  tytoniow ym , sol­
nym i loterji. Inicjatorzy tego projektu 
spodziewają się, że utworzenie gt neral-

Pińfk, 10. lipca, (AW). W  okolicach 
Pińska szala! huragan połączony z ule­
wnym deszczem i gradem . C ały szereg

— mąmummmmm i i .................fi i mm m— «wm'i'

Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego
I wątroby, kamieniach żołdowych i żó ł­
taczce, naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa znakomicie ułatwia trawienie. Do­
świadczenia kliniczne stwierdzała że do­
mowa kuracja picia wody Franciszka-Jń- 
zefa działa zwłaszcza skutecznie, ieśli się 
jej używa rano naozuzo z dodamem gorą­
cej w ody. Zadać w aptekach i dróg. 3339

być odnajm ow ane luib sprzedaw ane. 
2) P rzed sięb io rs tw a , zatrudniające po­
w yżej 500 pracow ników  obowiązane 
są  w ybudow ać w  przeciągu lat 10 m;e 
szkania dla sw-ych pracow ników , p rz j 
czem w7 75 proc. będ2 ie im dostarczo­
ny kapitał budow lany msko procento­
w y. 3) Dom y dla re sz ty  obyw ate.; 
winne być  budow ane z inicjatyw y 
piywratnei, p rzy  kredycie 3 proc., w y ­
noszącym  od 60 do 90 proc, . Kosztów  
budow y, ‘z am ortyzacja 30-'etm ą.

W arszawa, 10 bpea (zo) W  miaro­
dajnych sferach om awiana jest kwestja 
uruchomienia pew nych kred t tów  na 
prowradzenie nowych budow7li i daisze 
kontyrrucw ame już rozpoczętych. Na 
ten tem at odby ły  się już konferencje. 
Idzie rów-nież o w staw ienie pewnych 
kw ot do bódżetu na rok 1930.

dyrekcji monopoli
nej dyrekcji, k tó ra  da w efekcie zna­
czne uspraw nień e apara tu  administr., 
oraz spore oszczędności, Instytucje ta ­
kie są  znane w krajach zachodniej Eu­
ropy. O ileby doszło do utw orzenia ge­
neralnej dyrekcji, departam ent akcyz i 
monopolów w  m inisterstw ie skarbu u- 
iegłby znaczniejszej reorganizacji.

budyiiKÓw gospodarczych zostało  znie­
sionych. Tysiące hektarów  w spania­
łych lasów p o \\. pińskiego zostało  w yr 
w ane z korzeniam i i połam ane w  okro­
pny sposób. Sady ow ocow e przedsia- 
wiają obraz zniszczenia. Zasiew y p ra­
wie zupełnie zniszczone Na szosach le­
ża pow yryw ane drzew a tam ując ko­
munikacje z pow. pinsKim. Pobieżne o* 
bliczenia w ysazu ją  s tra ty  w w ysoko­
ści setek tysięcy zl.

Z  DhSA.
POLSKIE DROGI PAŃSTWOWI".

W arszawa. 10 lipca (zo.) Pod  prze­
w odnictw em  p. Krzyza.no wsmego ob­
radow ała p rzez dzień dzisiejszy kom i­
sja kontroli długów państw ow ych. W 
skrad komisji w chodzą panowie B yr- 
ka. Malinowski. Paczek. T ram pczyń- 
ski oraz senatorow ie Boguszew ski i 
Januszewski. Na poastawńe referatu 
dy rek to ra  departam entu p. B arań­
skiego o raz  referatu dr, K irkora prae- 
prowradzono obszerną dyskusje nad 
politykę k redy tow ą m inisterstw a skar 
bu poczem zaakceptow ano w ykaz dłu 

i gćw państw ow ych, k tóry  w  myśl n- 
staw y  ogłoszony bedzie w7 M orrto- 
rze Polsk rn“ do l^  bm

P. DEVEY POWRÓCIŁ DO WARSZA 
WY.

Warszav7a, 10 lipca. (AW) Wczora:
0 godz. 18.30 pow rócił ao W arszaw y 
z podróży po Rosji sowieckiej doradca 
finansow7y p. D evej7 w raz  z rodziną, 
W  czasie sw ego pobytu p. D evey od­
byt szereg konferencyj z przedstawicie 
lami rządu sowieckiego, jako też zwoe* 
dził niektóre przedsiębiorstw a przem y­
słowe. M. in. w7 Len ngradzie p. Devey 
konferow-at Z kierowmikiem Gosbanku 
Suponiewj7m oraz zwiedził fabrykę 
traktorów7 ,,Krasnyj Puti!owiec“.

POGRZEB ŚP. DR. MIECZYSŁAWA 
ŚWIERŻA.

Zakopane. 10 lipca (AW.) i Pogrzeb 
tragicznie zm arłego w skutek wypand- 
ku w Tatrach w ybitnego  taternika śp. 

j d r, M ieczysław7a Ś w ierża odbył sie 
tu bardzo uroczyście. W  pogrzebie 
w zięły  udział tłum y górali, delegaci 
Tow . T atrzańskiego. Z/wiązków N ar­
ciarskich. T urystycznych  itp.

O EKSPORT POLSKICH SZYN 
DO AMERYKI POLUD.

Berljji. 10 lipca. (AW). Prasa tutejsza 
donosi: Szereg polskich firm ciężkiego 
przem ysłu w ysłało do Ameryki połu­
dniowej swoich orzedstawicieli celem 
uzyskania w :ckszych zamówień na do­
stawę szyn. Ceny polskie sa. niższe od 
ustanowionych przez rmędzy na rodow y 
kartel „ lrm a“ .

ARESZTOWANIE MEBE7PIECZNE- 
GO SZPIEGA.

Bydgoszcz. 10 lipca. (AW). Na g ra­
nicy niedaleko Konarzyn aresztow ano 
fiO-letnią Augustę Koelm z W lociaw7ka 
pod zarzutem  uprawiania szpiegostw a 
na izecz jednego z państw  ościennych. 
P rzy  rewizji znaleziono przy niej obfi­
ty  m aterjat kom prom itujący Augusta 
Koelm upraw iała swój proceder — jak 
się okazało  — już od szeregu lat.

EKSPI OZ.I4 MINY W CZASIE 
CWIC7EŃ.

(Teleroneni od korespondenta)
W arszawa. 10 lipca. (zo) Dziś rano 

po godz. 10-tej podczas ćwiczeń sa ­
perskich w  fortecy modlińskiej nastąpił 
wybuch m iny  od którego zginął sier­
żan t Zientowskt; cztervch żołnierzy 
odniosło cieżKie rany a czterych lżej­
sze.

ZJAZD PREZYDENTOM’ MIAST 
SŁOWIAŃSKICH.

W arszawa, 10 lipca. (AW) Związek 
miast polskich zwołuje na 15 września 
b r. do Poznania zjazd prezydentów  
m iast słowiańskich. Na zjazd zgłosi!' 
dotychczas swój przyjazd prezydenci 
szeregu m iast Czechosłowacji z p rezy ­
dentem Pragi na czele, prezydent Sofji 
oraz prezydent Lubiany.

KTO WYGRAŁ1 NA LOTERII PWK.?

Poznań, 10 lipca (PAT.) Główne w y 
grane loterji PW K., której Ciągnień 2 
odbyło się 9 bm- padły  ha następujące 
num ery : 75.00C zł. n.a nr. 76508, ?0.00u 
zł. na nr. 223.383. W ygrana w artości
10.000 zł. padła na ar. 108.187, 5.000 zl. 
oa n,r. 99.452, 2.000 zł. na rur. 167.8C', 
pc .1.000 zł. na nr 202.978 i 175.631, 
po 500 zł, na itr. 5221, 242.052, 10302
1 164260.

Olbrzymi huregan szalał nad Pol esiem
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Przagigd prasy.
PROF. FR. BUJAK O RUCHU 

LUDCWYM.

Pism o „Młoda Myśl Ludow a" ogło­
siło ankietę w  spraw ie możliwości kon 
solidacji ruchu ludowego w  Polsce. 
M iędzy innymi zabra1 głos prof. umw. 
J. K Fr. Bujak, k tóry  tw ierdz, nie bez 
słuszności że

rzeczywistymi kierownikami ruchu ludo­
wego są zawodowi politycy, którzy nietyl- 
ko żyję z tego ruchu, ale są zarazem jego 
największymi szkodnikami. Istotne potrze­
by włościan i głębsze cele włościańskiej 
polityki gospodarczej pozostają dla nich za 
w sze rzecz? mglista i niejasna, która do­
wolnie dostosowują do potrzeb taktycznych  
swego klubu w  sejmie i stronnictwa w  kra 
ju, gdy powinno być odwrotnie.

Ruch ludowy w  Polsce musi być w pierw 
szvm rzędzie ruchem ekonomicznym, wal­
ką o postęp, ale nie o ten radykalny po­
stęp miejski, tylko o postęp dobrobytu w ło  
ściańskiego, przez postęp ogólnej oświaty, 
przez postęp ich rolniczy oraz przez dzia­
łanie polityczne. Niestety u nas zbyt często 
zapomina się, że organizacja i działalność 
polityczna jest środkiem do w łaściw ego ce 
lu i to środkiem nie iedynym, a aawei nie 
najważniejszym. Organizacje ekonomiczne 
muszą się stać ośrodkiem ruchu ludowego. 
DoDiero gdv organizacja gospodarcza wio 
ścian stanie na mocnych nogach, będzie 
mogła oddziaływać w  kierunku zjednocze­
nia ich ruchu politycznego

LEfijONIŚCl O PRZYSZŁYM 
USTROJU.

Dnia 7 bm. obradow ał w  W arszaw ie 
ziazd Zwiiązku legionistów okręgu 
w arszaw skiego i uchwalił m. in, naste 
puiąoe rezolucje:

Zjazd delegatów okręgu warszawskiego 
Związku legionistów, stojąc od sw ego za­
rania na gruncie państwowo twórczej pła­
cy  dla dobra Rzeczypospolitej Polskiej pod 
kierunkiem marszałka Piłsudskiego, całą 
siłą popiera politykę zagraniczną, mającą 
na ceiu ugruntowanie mocarstwowego sta­
nowiska Polski, zwraca się ao swych  
władz o poparcie wszelkich kroków zabez 
pieczających autorytet władzy w ykonaw­
czej przy ograniczeniu rozwielmożnionych 
niezdrowi ch w pływ ów  ciał ustawodaw­
czych.

Zjazd delegatów w zyw a zarząd i człon­
ków związku do aktywnej współpracy w  
kierunku zmiany ordynacji wyborcze!, za­
pewniającej wybór reprezentantów społe­
czeństwa z pośród zasłużonych dla pań­
stwa obywateli. Zjazd wyraża przekona­
nie, że do czasu dokonania rewizji konsty 
mcii interesy obywateli winny być "epte- 
zentowane w ciałach doradczych, składa­
jących się z delegatów związków zawoao 
wych i stowarzyszeń społecznych stojących 
na gruncie państw owo-twórczej pracy

Zjazd oceniając wartość dla przyszłości 
Polski dotychczasowych poczynań rządo­
wych na polu gospoćarczem, zdaje sobie 
sprawę, Że od da’szego rozwoju życia go­
spodarczego są zależne wszelkie Inne dzie 
dżiny życia państwowego. Dlatego uważa 
za wskazane uzdrowienie systemu podat­
kowego przez proporcjonalne rozłożeń i 
ciężarów na w szystkie w arstw y społe- 

. czeństwa, stosownie do ulg dla nowo po­
wstających placówek gospodarczych po­
pieranie inicjatywy prywatnej o ile odpo­
wiada ona interesom Państwa i i  łje gwa­
rancję pozytywnego rozwoju. Wzmocnie­
nie konsumpcji wsi i w  sferach robotni­
czych winno być założeniem każdej inicja­
tyw y usta.wodawczej i wykonawcze!.

APLAUZ DLA LOZY,

W  „Robotniku" toczy  zacięta watkę 
z Rządem  i m arsz. Piłsudskim  anonim, 
podpisujący sie „Były", t. zn. niby ta- 
l'i k tó ry  bvł dawniej piłsudczyk;cm a 
teraz nie jest W  tych en treD etach , 
pisanych zresztą  z talentem  1 tem pera 
mentem. uderza przed ew szystkiem  za 
piekła nienaw iść do m arsz. P P su d sk e - 
"o i Rządu. przypotrrpajaca najlepsze 
nróbk' styla pp ?t. Stroń sklegó i No- 
w aczyfbkiego. Oczywiście, że w szyst 
kie a r \k u ly  B yłego" przedrukow uje 
r.ayohmiast ip ev tenso sojusznik z nra- 
wej srony, „Gazeta W arszaw ska" 
wzg’jdnie ..ABC" W  kom entarzach 
zaś do tych '-przedruków dochodlzi do 
w yrazu  pełna satysfakcja żarliw a 
aprobata tw :erdzeń i sugestyi B y łe­
go". Po jed>nvim z takich przedruków

ABC" podaje że
w  kołach dziennikarskich utrzymuje się 

pogłoska, że „Byłym" lest znakomity lite­
rat 1 senator.

Dlaczego „ABC" nie doda poprosfc, 
ze tym, k tóry  dzisiaj m arsz. Piłsudskie

go. Rządu a tern samem i idei zmiany 
ustroju tak gorąco nrenawidrzi, a k tóre­
go tak serdecznym  a^au zem  darzy

właśnie „ABC" i „G azeta W arsza­
w ska" — to jest w łaśnie ..wsiełki 
m istrz loży polskiej, p. Andrzej S tru g i

Sowieckie kłopoty z Turkiestanem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 lipca. (G) Donoszą z 
M oskw y: Rewolucyjna rada wojenna
uchwaliła jaknajdalej idące pełnomoc­
nictwa swojemu członkowi Dybience, 
k tóry  w yjeżdża z M oskwy do Turkie­
stanu z misją stłumienia przeciwsowim 
kiego pow stania. Dytbenko do czas-a 
zlikwidowania niepokoju spraw ow ać bę 
dzie w ładzę w ojskow ą i cywilną na ca­
lem terytorium  azjatyckiego okręgu 
wojskowego.

Moskwa. 10 lipca. (AW). W  sowie-

ckiem T ow arzystw ie dla łączności kul­
turalnej z Zachodem, w y k ry to  pow a­
żne nadużycia. Członkowie T o w arzy ­
stw a przem ycali z Europy zachodniej 
do Rosji perlum y, bieliznę i przedm io­
tu' zbytku. W obec w ykrycia tych nad- 
. /y ć  party jna komisja okręgu moskiew 
sfcljtgo postaw iła w niosek o w yklucze­
nie z partji kom unistycznej siostry  
Trockiego, Olgi Kamieniewej, któ^a 
była przew odniczącą T ow arzystw a i 
b rała  udziat w  nadużyciach.

Śledztwo w p ra w ie  spisku 
bukareszteńskiego.

Bukareszt. 10 lipca. (P A D  Agencja 
R adr podaje: Śledztwo w spraw ie przy 
gotowanego spisku stw ierdziło, iż 
b. pułKownik Stoica, osobistość nie cie­
sząca się zbytnią pow aga usiłował od 
miesiąca s tw orzyć  organizacje tzw . fa­
szystow ską Syn jego inżynier Stojca, 
kierownik oddziału w  w arsta tach  aero- 
nautycznych przy  arsenale woiskowym 
wszedł do tej organizacji i w ciągnął do 
niej czterech niższych oficerów o raz  kil

ku pracow ników  w arsta tu . W ładze by­
ły  poinformowane o należeniu ich do 
organizacji. Ostatnio przyw ódcy orga- 
mzacji z w ołali dw a nocne zebrania, na 
które członkow ie jej mieli sie stawić 
z  bronią Poniew aż sprzeciwiało sie to 
obow iązującym  ustaw om  w ładze za­
rządziły w  ub. sobotę aresztow anie 
członków  organizacji. A resztow ano o- 
gółem 28 osób

= ® =

ROZPRAWA W SPRAWIE KONCE­
SJI DLA HARIMANNA.

Sosnow iec. 10 lipca (AW.) Dnia 11 
bm odbędzie się w  urzedzłe w oje­
wódzkim  w • Kielcach rozpraw a w 
kw estji koncesji elektrow ni H arrnnan- 
n,a. Na rozpraw ę przyjeżdżała p rzed­
staw iciele 'm iejscow ych sam orządów  
miejskich, zrzeszeń  elektrow ni kopal­
nianych oi a r  okręgow ej elektrow ni w 
Sosnow cu,

ARFSZ rOWANIE SZAJKI PRZEMY­
TNIKÓW.

Wilno. 10. lipca. (AW). W  tych
dr.iach w ładze bezpieczeństw a zlikwi­
dow ały szajkę trudn.ącą się przem yca­
niem z Polski uchylając sie od służby 
wojsKowej i wymiaru sprawiedliwości. 
S zaA a ta poza Polską miała swe fiBe 
na L tw ie  i -.'Królewcu Przem ycanie 
odbyw ało się na odcinku Silibów-M y- 
szyniec A resztow ano 4 osoby.

NA WEGRZECH ROZPOCZĘŁY SIE 
ŻNIWA.

Budapeszt, 10 lipca. (AW) Na W ę­
grzech rozpoczęły się już zbiory psze­
nicy i żyta. W edług oficjalnych obli­
czeń tegoroczne zbiory na W ęgrzech 
są gorsze aniżeli w  roku ubiegłym. 
Plon pszenicy oW czaja na 19 m,[jonów 
kwintali, co w  porównaniu z rok’em 
ubiegłym oznacza zmniejszenie o 8 mii- 
jonów kwintali. Również mniejsze bli­
sko o jeden milion kwintali bedą zbiory 
żyta.

PODRÓŻ KS EGIPSKIEGO PO 
BAŁTYKU.

Ryga. 10 lipca (AWG „Siewodma" 
podaje, że przybył do Rygi na pokła­
dzie w łasnego iacbtu egipski ksiaże 
Jusuf Kemal. szw agier króla Fuada. 
Po kilkudniowym pobycie w  Rydze 
uda sie ks. Jusuf Kemal w  dalsza po­
dróż m orską m. in także do G d y n .

L. GEORGF *>PEOZI WAKACJE 
W NIEMCZECH,

W arszaw a, 10 lipca. (G) Z Berlin., 
donoszą: W edług .D aily  Chronicai" 
Lloyd Georgc w raz ze swoją rodziną 
ma spędz:ć wakacie w  Schw m zw al- 
dzic. Notuiąc tę pogłoskę, p rasa  memiee 
ka stw ierdza z zadowoleniem, że b ę ­
dzie to pierwsza w izyta, którą Lloyd 
George po wojnie złoży Niemcom.

DEKLARACJA NOWEGO RZĄDU 
JAPOŃSKIEGO.

Tokio, 10 lipca (PAT.) N ow y rząd o- 
gło-sił deklarację, w  której m iędzy in­
nymi zapow iada. że uczyni wszystko-, 
co tylko będzie w  jego m ocy ażeby  
u trzym ać nrzyiazme stosunki z China­
mi oraz że udzieli w szelkiej pom ocy, 
ażeby um ożhwić Chinom osiągniecie 
słusznych postulatów . 'P o za tem  now y | 
rząd japoński uczyni w szystko , co ty l­
ko jest możliwe, aby w spółdziałać w  
spraw ie rozbrojenia z zastrzeźem em . 
by  me zm niejszyć p rzez to bezpieczeń 
stwa narodow ego. Rząd ma zam iar 
zm niejszyć rozchody państw a w e 
w szystkich reso rtach  nie w yłączając  
armji i m arynarki

NOWY RZAD ESTOŃSKI
Talin 10 lipca (P A T ) Straiudman 

przyw ódca partii p racy  u tw orzy ł no­
w y  gabinet koalicyjny, opieraiący sie 
na pięciu partiach m ieszczańskich. W  
gabinecie tym  Stranidiman oblął ure- 
zyidjum, L attik  ludowiec tekę rmlni- 
st.rą sp raw  zagraimoznych. zaś Kaibus, 
pa-tia n-racy, tekę srorawledFwGŚci i 
tek - m inistra sp raw  w ew nętrznych . Z 
pośród m inistrów  tw orzących  gabinet, 
trzech wchodziło w  skład poprzednie­
go gabinetu, m iędzy innymi m inister 
Lattik. Koalicja rządow a b ę d z e  roz­
porządzała  w  parlam encie 61 głosami 
n? ogóhią bczbę 100. P arlam en t estoń­
ski uchwalił vo-tijim zaufania nowem-u 
rządow i 62 głosami przeciw ko 26 gło­
som socjalistów . O prócz estońskiej 
partji mieszc-zańsk.ej do koalicji nale- 
ża frakcja niemiecka i szw edzka, a 
także grupa gospodarcza grupa w ła ­
ścicieli dom ów  i przem ysłow ców .

NARADY W SPRAWIE ZMIANY
ANGIELSKIEJ ORDYNACJI WY­

BORCZEJ.
Londyn. 10 lipca (PAT.) Dnia S bm. 

odbyła Sie konferencja z  udzia’e.m 
Mac Donalda, Baldwina. L1. G eorzea. 
pośw :ęcoua spraw ie zmiany ordynacji 
w yborczei o Której w spom niała m owa 
tronow a. Poza fem gabinet, po n a ra ­
dzie z p-zyw ódcam i partii konserw a­
tyw nej i liberalnej postanow ił, że an­
kieta w spraw ie ordynacji w yborczej 
przybierze p o sta ć  kom itetu parlam en­
tarnego, w  kfórym  w szystkie stronni­
c tw a  bedą reprezentow ane.

ŚLEPY OD URODZENIA — PRZE.
WIDZIAŁ1.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 10 lipca (zo.) Kompania 

pielgrzym ów , k tóra  w y ru szy ła  z W ar 
szaw y do C zęstochow y po drodze w  
kościele w M ogielnicy była św iadkiem  
n iezw ykłego w ypadku. O to 20-Ietni 
chłopak ciem ny od urodzenia nagle 
przew idział w  kościele mogilnickitn. i 
począł głośno płakać z radości. P ro ­
boszcz kościoła mo-gilnickiego ksiądz 
W ojski sp:.sał protokół, k tó ry  podpi­
sa ło  cały  S2eieg św iadków  pielgrzy­
mów.

ANTYŻYDOWSKIE EKSCESY 
WE WRZEŚNI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10 lipca. (zo) Z Poznania 
donoszą: Podczas odbywającego się 
w czoraj w e W rześm  jarmarKu, grupa 
w yrostków  miejskich i chłopaków któ ­
rzy przybyli z pobliskiej w si na jar­
m ark, obrzuciła zgniłemi .iaiami kupców 
żydowskich. Koulisarjat poheyjny za­
w ezw ał na miejsce zajścia oddział pol.- 
cji, k tó ry  natychm iast po przybycm  
zaprow adził porządek. S praw cy  ’edr.ak 
zajść zdołali zbiec. G dy jedrak kupcy 
żydow scy opuścili miasto i znaleźli się 
w  polu, zabiegła im drogę znowu ta 
sam a grom ada chłopaków  i powtórnie 
obrzuciła zgniłem’ jajami. P rzy b y ły  za 
miasto oddział policji nie zasta ł już ni­
kogo na miejscu w ypadku, gdyż kupcy 
szybko odjechali, a chłopcy rozbiegli 
się po polach.

OFIARA OBOWIĄZKU,

Bydgoszcz. 10 lipca. (AW). T iag icz- 
ną ofiarą gorliw ego w ypełniania sw ych 
obowiązków' padł urzędnik kolejow y 
S*an. Tw arków śki. Jadać pociągiem w 
k!erunku Poznania zauw ażył opodal 
stacji biegnącego po stopniach w ago­
nów złodzieja kolejowego z kilkoma 
skradzionem i płaszczam i w  ręku. T w ar 
kowski dogonił złodzieja i schw ytał. 
Złodziej uderzył urzędnika, z całej, siły 
w  piersi. T w arkow ski stracił rów no­
w agę i w'padł pod koła pociągu, które 
mu odcięły obie nogi. Złodziei zbiegł, 
korzystając z ogólnego zanreszania.

Dr obi azgi .
Sow iety zakupiły dwie fabryki ze­

garków-. P rasa  berlińska donosi, że 
rząd sowdecki zakupd w  Stanach Zje­
dnoczonych na warunkach 5-letmego 
kredytu  dwie fabryki zegaiów  i zegar­
ków'. Fabryki te zostana zdem ontow a­
ne i przewiez one w  całości do Mo- 
skw'y. (AW)

W  m iejscowości Nance w© Francji 
odbyły  sie w cżnraj w ybory  na naj­
piękniejsza i naibai dziej cnotliwa pan- 
nnę tego miasta, W  sali M agistratu 
przygotow ano tron dla przyszłej k ró ­
lowej. Ju ry  po długiej naradzie ogło­
siła w yrok, w edług którego narpiek- 
n.ejsza i najcnotliw sza nanną m iejsco­
w ości Nance została obrana H enriet­
ta Charelle W ynik fen w szyscy zgro­
madzeni pow ita11 radosnem i ok rzyka­
mi. G dv burm istrz prow adził pannę 
H enriettę ood rękę na tron. ta  stojąc 
;M  na jego stonriach  k rzyknęła  i upa­
dła na ziemię W ezw ani 1ekar ze p rzy ­
puszczał’, że dostała ataku sercow e­
go ze w zruszenia. Po dłuższem  bada­
niu lekarze ogłosili, że panna H enriet­
ta powiła dziecko, P rzedw czesny  po­
ród spowmdowany b y ł wiełkieru w zru 
szeniem. Matka i syn sa zupełnie zdro­
wi. — (zo)

* ' • •

W ybitny uczony prof. fakultetu m e­
dycznego w' Nancy dr. P ariso t oraz dr. 
Forestier rzeczoznaw ca w sekcji hy- 
g 'tn y  przy Lidze N arodów  przybyli 
dziś do W arszaw y  celem zapoznania 
się z organizacją zw alczania chorób 
społecznych w  Polsce. 'AW)

/
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lotnicze! Pańsiw?.
(Przem ówienie Ministra Komunikacji, 
w ygłoszone 7 bm. na uroczystości po-wygioszone t Din. na uruczysiusci po­
świecenia Polskich Linii Lotniczych 

,,LOT“).

Podw aliny pod rozwój lotnictwu cy­
wilnego dało lotnictwo wojskowe, któ­
re było jakby kolebką lotnictw a cyw i1- 
nego.

Zadama, jakie stola przed tem Totrii- 
ćtwem , sa bardzo różnorodne liczne 
i poważne.

Przedew szystk tem  ma ono na celu 
proDagandę idei lotnictw a w śród spof- 
łeczeństw a przez ciągłe w ykazyw anie 
jego użyteczności praktycznej w ka­
żdej dziedzinie w spółczesnego życia. 
Bez lotnictwa nie można sobie już dziś 
w yobrazić tętna życia now oczesnego 
— w przys7 'ości rzecz ta  będzie bez­
w zględnie nie do pomyślenia.

Dzięki L O PP. i innym organizacjom  
lotm czym , idea lotnictwa zna iduje u 
nas coraz bardziej należyte zrozum ie­
nie.

L otnictw o cywilne krzepnie coraz 
bardziej i rozw ija się samodzielnie. Ma 
m y już dość liczne kadry  w ybitnych 
przedstaw icieli nauki którzy  k o rzy ­
stają z pomocy Instytutu A erodynam i­
cznego, m am y kadry  personelu techni­
cznego, inżyn erów , mechaników i ob­
sługi techniczne!. K adry te stale się 
zw !ekszają, zapełniając tem samem lu­
ki, jakie dotkliw ie odczuw ało nasze 
lotnictwo cywilne.

R ó w ireż  spo it lotn!czy  coraz b a r­
dziej sie rozw ija; duże w  tei miecze 
oddala usługi aerokluby akadem ickie

Dzięki inicjatyw ie i p rzew riniącej po 
lityce w ładz  lotnictw a wojskowego, 
Po’ska w zakresie zapotrzebow ań na 
m ateriał lotniczy dla lotnictw a cyw il­
nego jest sam ow ystarczalna.

Początkow o Polska by ła  w  stanie 
budować tylko płatow ce i silniki na 
zasadzie licencyj zagranicznych; m ia­
nowicie płatow ce Fokker są budowane 
w  całości z m aterjałów  kraiow ych 
przez fabrykę „Plagę i L aśK ew icz11 w 
Lublinie; silniki do tych płatow ców , 
typu W right, są produkow ane przez 
Poiskie Zakłady „Skody11.

Obecnie już, muszę to podkreśTć z 
prawdziiwą radością, możemy s'e  po­
siłkować swoim w łasnym  m aterjałem  
lotniczym , k tó ry  jest ow ocem  koncep- 
cyj tw órczych  naszych konstruktorów . 
Należą tu w pierw szym  rzędzie: sam o­
lot „P . W . S. 20“, w ykonany przez 
Podlaską W ytw órnie Samolotów, oraz 
sam olot „Lublin R. X .11, w ykonany  ró ­
w nież w edług w łasnych projektów  
przez fabrykę „Plagę i Laśkiew icz11.

Również podkreślić muszę w ytężoną 
p racę naszych m łodych konstruktorów , 
k tórej w ynikiem  jest ca iy  szereg  awjo- 
netek, tego najlepszego propagatora 
lo tnictw a sportow ego.

Dziś śm iało możemy już powiedzieć, 
że pod w zględem  polityki p rzem ysłu  
lotniczego jesteśm y na dobrei drodze.

P rzechodząc do najważniejszego za­
dania lo tnictw a cywilnego, jakiem  jest 
lotnictw o kom unikacyjne, winienem 
podkreślić korzyści, jakie komunikacja 
lotnicza daje, a  w ięc:

1. Zwiększenie szybkości komunika­
cji, a  przez io przyspieszenie tętna ży ­
cia ekonom icznego w  kraiu.

2. Szybkie połączenie w ażniejszych 
centrów  w  kraju z zagranicą.

3. Popieranie rodzimego przem ysłu 
lotniczego, dzięki zamówieniom dla lo­
tnictw a kom unikacyjnego.

1. Utrzymanie w treningu personelu 
latającego i wyćw iczenie personelu te ­
chnicznego.

5. P rzygotow anie i rozbudow a na 
ziemi, które moga służyć w w ypadku 
działań obronnych, jako bazy dla lo­
tnictwa wojskowego.

6. S tw orzenie w celach obronnych 
częściowego zapasu m ateriału lotnicze-
r>

Pow yższe fak ty  spow odow ały, że 
państw a w zięły  na sw e barki c iężary , 
zw;azane z prow adzeniem  lotnictwa 
komunikacyjnego.

D otychczas lotnictwo kom um kacyjne

nigdzie się nie opłaca i państw a po­
kryw ają w szystkie w ydatki, zw iązane 
z prow adzeniem  tej komunikach i łoza 
olbrzym ie sum y na organizacje w ew ne 
trzną i zdobyw anie now ych sz'aków  
m iędzynarodow ych, wodząc w  tem  ol­
brzym ie korzyści na przyszłość.

W  Polsce koszty  te o b ra ż a ły  pań­
stw o praw ie w  95 prc. Było to  całkiem 
naturalne, ze w zględu na pionierska 
role jaka państw o m usiało odegrać w 
rozwoju lotnictw a. Jednakże w szystkie 
w yżej przytoczone m otyw y, oraz za­
dania i cele lotnictw a komunikacyjnego 
przem aw iają za tem, aby  o 'eczę nad 
lotnictwem  roztoczyło  nietyiko pań­
stw o, ale i w szystkie inne organizacje 
państw ow o zainteresow ane, a w p :er- 
w szym  rzędzie czynniki sam orządow e.

Z natu ry  rzeczy  w ynika, że o ile 
państw o w z :ęio na siebie początkow o 
olbrzym ie koszty, zw iązane z rozbu­
dow ą lofmsk oraz przygotow aniem  ko­
munikacji lotniczej m iędzynarodow ej, 
o tyie zadaniem samoi zadów  w :nno 
być rozszerzanie rozwmm lotnictw a ko 
m unikacyjnego m iędzym iastow ego 

przez udział w  subw encjach dla Tnij 
lotniczych o raz  orzez zakładanie w ła ­
snych lotnisk i urządzeń pomocniczych.

Z wyżej w ym ienionych powodów 
M inisterstw o Komunikacji pow ołało do 
życia przedsiębiorstw o Po'sk*e I.inje 
Lotnicze „Lot11 o kanitaiach państw o­
w ych i sam orządow ych, które dziaia 
na zasadach przedsiębiorstw  handlowo 
przem ysłow ych pryw atnych . D otych­
czas dn przedsiębiorstw a przystąpiły  
Sam orządy Śląskie i Skarb Śląski, oraz 
m iasto Bydgoszcz. ■

Jestem  przekonany, że dotychczaso­
we wyniki działalności . Lotu11 oraz

znaczenie jego działalności dla miast 
spov\ odują pozostałe m asta m ianowi­
cie W arszaw ę, Lwów, Kraków, Po- ' 
z n a ń .i  Łódź do przyspieszenia swego 
przystąpienia do „Lotu£*. „

Pragnąłbym  jeszcze zw rócić uwagę j 
na rolę Polski w  ogólnej komunikacji 
m iędzynarodow ej.

Polska, kraj o o tw artych  granicach, j 
o idealnych płaszczyznach dla lotni- I 
ctw a, pod względem w ojskow ym  um o­
żliwią napady lotnicze na Polskę p ra ­
wie przez w szystkie granice. Te same 
jednak w łaściw ości położenia g eo g rs i, 
cznego Polski czynią ja w ym arzonym  
krajem  dla lotnictw a cywilnego, a w 
szczególności dla lotnictw a kom unika­
cyjnego. Polska leży na skrzyżow aniu 
dróg naturalnych, łączących Europę z 
Azją, tj. Zachód ze W schodem , oraz 
kraje Północy z krajam i Południa. P o ­
niew aż rola i znaczenie środków  ko­
munikacyjnych w państw ach nowocze­
snych przedstaw ia dom inują-ą w a r­
tość Ida całokształtu  życia danego pań 
stw a, a drogi pow ietrzne będą niemniej 
ważne od dróg lądow ych i w odnych, 
przeto Polska winna sobie zdać jasno 
spraw ę z w ażności lotnictw a komuni­
kacyjnego, o raz musi sie zdobyć na 
duży wysiłek tak intelektualny, jak 
finansowy, aby  w  swej pionierskiej 
pracy  nad rozw ojem  lotnictw a móc za­
pewnić sobie na przyszłość należny jej 
udział i rolę w m iędzynarodow ej ko­
munikacji lotniczej, której naturalne 
szlaki pow ietrzne p rzeb :egają nad jej 
w iasnem  terytorium .

Obecme jesteśm y w ew nętrznie zot- 
ganizowani i przygotow ani dc rozpo. 
częcią następnego etapu ti. kom urika- 
cji m iędzynarodow ej.

Z salonu wiosennego.
(GOŚCIE I LWOWIANIE, — DEBJUTY I STARZY ZNAJOMI).

P ró cz  w ystaw y pośm iertnej Jacka 
M ierzejewskiego, kilkunastu obrazów  
S. I. W itkiew icza i zbiorow ego w y ­
stępu krakow skiej grupy „Zw ornika11, 
o czem , jako o rzeczach, stanow iących 
głów ną siłę a trakcyjną „Salonu W io­
sennego11 poprzednio już pisałem, wzię 
ło w nim udział jeszcze około cz te r­
dziestu a rty stó w , gości i Lwowian, de­
biutantów  i starych .najom ych,

Dziesięć obrazów  Jerzego Merkla 
(pejzaże, studia portre tow e, kom pozy­
cje) — to jakby epilog jego ostatniej 
w y staw y  indywidualnej w e Lwowie, 
z której swego czasu obszernie zda­
w ałem  spraw ę. A więc neor-klasycyzm, 
m ocna konstrukcja i .rysunek, dobra 
harm onizacja barw , a to  w szystko  o- 
słabione niepotrzebną, afektow ną de­
form acją tw arzy , T o  też pejzaże tegu 
a rty s ty  prędzej zyskują sym patję w i­
dza, niż lego u tw ory  figuralne.

Vlastrmi] Hoffmann przypom niał się 
kilku obrazkam i, k tóre znów — jak za­
wsze u niego — orzyrom inaią  Mal­
czewskiego. i to M alczewskiego, ja- 
kim by był, gdyby go ktoś w  pew nym  
momencie zaczarow ał i. uczynił nie­
zdolnym do dalszego rozw oiu. Jak  
zw ykle precyzy jny  rysunek, jasny i 
miiy, choć tw ardy  koloryt, treść me­
lancholijna, w yrażona za pom ocą głów 
pełnych ekspresji. Tym  razem  p rzy ­
szedł do głosu sentym ent dziewczynki 
z dziką różyczką, chłonaka z śnieży- 
czką i starca-cierpiętnika. P rzypom niał 
się także Alfred Terlecki, k tórego pej­
zaże i d rzew a poc:ągają oko ogrom ną 
jasnością i c z js to śc ią  barw , harm onia­
mi sinaw o-cytrynow em i. i innemi podo- 
bnemi, uderzającem i monotonnie w je- 

i den tylko, ale za to  subtelny akord na­
strojow y. A dalej Iwan T rusz z swą 
poezją o lb rzyn rch  rdzaw o-zło taw ych 
sosen i kw iatów , w ysyłających  letnim 
w ieczorem  czar woni pud zachód słoń­
ca i- Zefir Ćwikliński, stary  sentym en- 
ciarz, m alujący w ytrw ale sw e fiole­
tów o-zieione góry  i nieodzow ne owne- 
czki na haiach i Artur Klar z szaraw ą 
w  tonie, intensyw nie plastyczną m ar­
tw ą  natu rą  i Zofja Albinowska-M inkie- 
w iczow a z sw em  jasnym, wibrują cem 
w nętrzem .

Z przyjem nością spoczyw a oko na 
impresjach M arcina Kitza, k tó ry , po­
w iedziaw szy sobie raz : „mc mnie to
me obchodzi, że impresjonizm ‘uznano 
za kierunek przebrzm iały, ho w  tej 
fakturze, w tym  sposobie widzenia in­
dywidualność moja najlepiej sie w y ra ­
ża11 , — chw yta życie  na gorącym  u- 
czynku z b raw u rą  i nieomylnością, 
istotnie godną rzetelnego podziwu. T e­
m aty  portretow e i rodzajow e, widoki 
z Krzemieńca, W enecji, C hartres. Con- 
carneau, a  naw et przedm ioty  tak  wul­
garne jak obora i m artw a natu ra , zło­
żone z kości, m ięsa i cebuli — w szy­
stko to  w  jego in terpretacji drga peł­
nią życia, naw et tam, gdzie pozornie 
życia tego niema.
' Z w iększą kolekcją obrazów  w y stą ­

p ią  nieznaha p raw ie u nas przedtem  
m alarka p. Józefa K irchnerow a. Są to 
przew ażnie widoki Rzym u, sam ym  już 
sw ym  tem atem  przekupujące ludzi 
śm iertelnie w  Italii rozkochanych dziel 
ny  au tooort-e t a rty stk i i kilka uda- 
tnych p o rtre tów  męskich, w reszcie pej 
żaże rodzinne. Z prac tych w ygląda 
ku nam  pow ażny talent realistyczny  i 
duża energja, w yrażająca  się w opero­
waniu szerokiemi, śmiałemi Dłaszczy- 
znami, wvDełnionemi barw am i soczy- 
stemi, melśniącemi, nieraz efektown e 
skontrastow anem i. Rysunek wszędzie 
precyzyjny. A rtystka nie szuka no­
w ych dróg, ant nie dąży do intensy­
wnych przejaw ów  swej] indyw idualno­
ści, ale na terenie sztuki tradycyinei 
porusza się pewnie i śmiało.

staw  lwowskich prof. Kazimierz 01- 
piński z kilku popraw netni portretam i 
o charakterze oficjalnym i z dużą ko­
lekcją akw arel, w których ludowość 
tematu łączy się z tradycyjnie natura- 
listycznym  kształtem  i z kolorytem  o 
przew adze tonów  niebieskaw ych i żół­
tawych.

D ebiut p. Eugenii Korblowej, ucze- 
nicy prof, Gajewskiego wyDadł naogół 
udatnie. A rtystka ma silne poczatcie 
koloru, luDuje się w barw ach  jasnych, 
żyw ych, nasyconych, k tóre dobrze har 
monizuje w kw iatach, m artw ych natu­
rach i w w ybitnie kolorow ych, rozm ai­
tego gatunku tkaninach, okryw ających 
jej kobiece modele. Nad partjam i ciała 
trzeba będzie jeszcze trochę popraco­
wać aby  im odjąć resztki tw ardości. 
Podobnie nad tw arzam i, aby wlać w 
nie więcej duszy,

Jedna z mniejszych sal zaiął stały  
u„zestn;k w szystkich w iększych w y­

Ohok niego kilku innych dawnych 
znaiomych lwow skich: Dolińska z mar 
tw ą naturą o żyw ych, nasyconych to­
nach. oronzow aw y w kolorze Krupski, 
róźow o-szary  Doręgowski liaw el tym 
razem nie z portretami', ale z polow a­
niami, utrzym anem i w cnaraK terze e- 
Doki przedim presjonistycznej, Krato- 
chwil-W idymska z udatnem  studjum 
kobiety z dzieckiem, Irena Lam ezan 
Salins z śym patycznem i widokami i 
studjami po-tretow em i, Malski z im 
presjonistycznym i portretam i. P ienią­
żek z pejzażami akw arelow em i o tonie 
spelzłej zieleni. Jana Bednarskiego sze 
roko malowane widoki z okolic pod- 
Iwowskich mają dobrą perspektyw ę i 
dużo pow ietrza. Niebiesko-zielone w 
tonie widoki m orskie O ttona Łdw. Bo- 
rzem skiego iaą w kierunku w ydobycia 
plastyki kształtu .

Z m alarzy, którzy pragną „nowości 
po trząsać kw iatem 11, wybija sie p. Da­
wid Seifert. Jego z wielkim "ozmu- 
chem, szerokiemi Dasmami m alowane 
rodziny, rd n is tk i. skrzypkow ie, muły 
ltd. o rdzaw o-zło taw ym  tonie ogólnym 
robią w rażenie szkiców ledwie zaczę­
tych i mimo całego realizmu koncepcji 
mają w sobie jakąś w izyjność. P . Hen­
ryk  Langerm ann ze sw oją fur,ją kolo­
rów , chlastanych jakby z wściekłością 
dla w ydobycia scen urbanistycznych 
(„W  kawiarni*1, „W  b arze11, .M uzykan­
ci11) robi w rażenie jakiegoś Pautscha 
simie zderorm ow anego i przełożonego 
na w y raz  semicki P  Zuckerm ann u- 
praw ia kult b rzydo ty  wciskając pej­
zaże palestyńskie i postacie ludzkie w 
jaskraw e form y geom etryczne. P. W ła 
dysław  Zuch w reszcie albo formizuje. 
nadając np rękom ludzkim kształt łap 
niedźwiedzich, albo też waha się mię­
dzy cezannizm em  a impresjonizmem, 
operując ogrom nem i smugami jasnych 
barw  różow o-biulo-m odrych.

W  grafice najokazalej w ystąpił p. 
W ładysław  Żurawski, k tó ry  w  swych 
drzew orytach  św iatłocieniow ych zasa­
dniczą ociężałość kształtów  p rzezw y­
cięża często dążeniem  do wdzięku 
stw arzajac ty p  kobiety m odern istycz­
nej i interpretując tem aty  średmowi*^ 
czne na sposób now oczesny. Do g r a ­
fiki (pod kierunkiem znanego grafika 
p. Tyrow icza) wzięła sie rów nież d 
Nowom owa, k tóra  w ystaw iła juda tne  
d rzew ory ty  i Kolorowmne linoryty  z 
m otyw am i architektonicznem u Baje je 
rów nież p. Łofocki w sw ych ^miłych 
akw afortach i akwalintach.

Z grafików grupy „Zwornika*' p. 
Król jest subtelny w  Iinji i w yrazie, p. 
F oerster przedstaw ia się jako natura- 
lista o now oczesnem  zacięciu, a  P Ritte 
rów na, deformując nodkreśla ekspresje 
Zdolny dekorator teatra lny  p. S tani­
sław  Różański w y sta wił kilka swycn 
projektów', których realizacje oglądali­
śm y po części w  teatrze w zeszłym  
roku podczas świetnego sezonu Trzciń­
skiego.

Rzeźbę reprezentuje p. Julja Smol- 
ków na i p. Eugeniusz W einberg. P ie r­
w sza data realistyczny biust męski i 
w ypatru jącego  coś pod słońce, dobre 
go w ruchu górala. ' utrzym anego w 
stylu rzeźb Godebskiego i Rygiera. 
Drugi w giow ach portretow ych  dobrze 
opanowuje L rm ę  naturalistyczną, w 
kompozycjach zaś, w których akcen­
tuje tektonisę, statykę i rytmikę, nie­
potrzebnie popaaa w słoniowaciznę 
kształtu

W ystaw ę uzupełniają gustow ne -gobe 
liny p. Kosibowej i dobra fotografika 
p. Janiny Mierzeckiej.

Poza katalogiem  w ystaw iono jeoen 
z mocnych w ojennych szkiców olej­
ny eh Pautscha, piękny Kraków Rycb- 
ter-Janow skiej i szkice Rejchana do , 
postaci Muz, zdobiących plafon nasze­
go teatru.

WI. KoziekL
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Lekarz w szkole.
Szkoła współczesna nie tylko ksz ta ł­

ci 1 w ychow uje m łodzież lecz rozta­
cza rów nież baczną opiekę nad jej 
zdrowiem, w yręczając niejednokrotnie 
w tym  zakresie dom, k tó ry  nie zaw sze 
może — zw łaszcza w czasach pow o­
jennych — podolać^w szechstronnie swe 
mu zadaniu. Młodzież dob'v ostatniej 
szczególnie pilnego baczenia wym aga, 
gdvż cieżk:e w arunki najw cześniejsze­
go dzieciństw a nie oozostafy bez wpty; 
wu na rozwój fizyczny. Dobitnie śv. iad 
czą o tern porów naw cze tabele w zro ­
stu i wagi m łodzieży przed \ pow ojen­
nej, k tóre  widzimy w  pałacu w ycho­
wania fizycznego na PW K. (I p. praw e 
skrzydło), z  Innej znów tablicy dow ia­
dujemy się. że kiedy przed w oiną 4.2 
proc. dzieci w  pewnej szieole zostało 
skwalifikowanych jako źle zbudowane, 
dziś liczba ta w zrosła  do 8,4 prc., więc 
akurat dw ukrotnie.

Idea otoczenia dziecka w  szkole opie 
ką  hygieniczno-lekarską ma w  Polsce 
dobre tradycje; toć w łaśnie u nas po 
raz  pierw szy w Euronie zostaie w pro­
w adzona w roku 1805 przez Tadeusza 
Czackiego instytucja lekarza szkolne, 
go. Nie zdołała się w praw dzie u trzy ­
m ać i poszła w  niepamięć, lecz w skrze 
szona u schyłku poprzedniego stulecia 
poczęła się szybKO rozwijać, a od 
chwili powstaniu P aństw a Polskiego 
sp raw a opieki hygieniczno-lekarskiej 
sta ła  się i&dną z ważniejszych trosk 
naszych w ładz ośw iatow ych.

Naczelnym postulatem  w tei dziedzi­
nie było stw orzenie jak naihygienicz- 
niejszych w arunków  pobytuTniodzieży 
w szkole, kw eslja to  niezmiernie tru­
dna, gdyż główna rolę odgryw a celo­
w o zbudow any gmach szkolny.

W ażność tego czynnika m ożem y do­
kładnie ocenić, jeżeli porów nam y wi­
szące w pawilonie hygieny taoiice a- 
nalizy chemicznej (CO—) i bakteriolo­
gicznej powietrza w  w arszaw skich 
szkołach średnich Aż w oczv bije ró ­
żnica m iędzy w arunkam i paniiiącenb w 
gimnazjum im. Stefana B atorego spe­
cjalnie budowanem , a gimnazjum im. 
E. P 'a te r , mieszczącem się z koniecz­
ności w  czynszow ym  domu. Łatw iej 
już było postarać się o odpowiednie 
naczynia do mycia rąk ap a ra tv  do pi­
cia wody, ustępy, łazienki, ław ki itd.

Stan opieki lekarskiej w  szkołach 
średnich przedstaw ia się zupełnie po­
myślnie. 92 prc. gimnazjów, 100 prc. 
sem inariów i szkół zaw odow ych po­
s a d a  stałą opiekę lekarską. Dzięki tej 
instytucji, dzięki dokładnymi badaniom  
i pom iatom  uczniów można zoriento­
wać się w brakach Fizycznych j zbo­
czeniach młodzieży, w czas im zano- 
b itdz, kierując dzieci do specjalistów 
ew. klmik szkolnych lub w ysyłając na 
kolonie, z których kilka ma charak ter 
szkół uzdrojowisk, gdzie dzieci mogą 
spędzać dłuższy czas w ciągu roku 
szkolnego. W waice z gruźlicą (2—4 
proc. dzieci), czy  też predyspozycję do

J, SLEZKIN. 4)

Tłumaczyła z rosyjskiego Irena Ło­
zińska.

(Ciąg dalszy).

— Pani ma śliczne paluszki i cieniu­
tka aksam itna skóres, przez k tó ra  prze 
g 'ądaja niebieskie żyłki. Pod dotkm ę- 
c'ern w a rg  czułe Sie tętniącą krew ...

W  końcu Filuppot w y ry w a  rękę. R ę­
ka pachnie teraz  angielska perfumą. 
tsik jak jego w ąsy.

Zielone cienie parku przesuw ają się 
po niebieskiej powierzchni auta, poza 
uniami drzew  błyszczy nieruchom a 
tafla staw u. Lipcowe słońce rozgrze­
wa skóie poduszek i po przez skórę 
pantofelków parzy  nogi.

— To pow ietrze usypia mnie i budzi 
pragnienie, — mówi Fihppot.

— Zaraiz ie zaspokoimy, — upirzej- 
1 nile odpowiada tow arzysz .

Znańduja stollik w  zaakznej altanie. 
T ow arzysz  rozm aw ia z kelnerem , a
ł WiipiM K  P f

niej (40—60 prc. dzieci) akcja ta ma 
bardzo doniosłe znaczenie.

Umieszczony na w ystaw ie sjkolny 
gabinet lekarski jest rów nocześnie ga­
binetem dentystycznym  w  wielu szko­
łach, gabinety te iednak sa oddzielne— 
ogótem 40 prc. gimnazjów państw o­
w ych i 70 prc. sem inarjów  posiada s ta ­
łą opiekę dentystyczną. Rzecz to nie 
małej wagi, jeśli sobie uprzytom nim y, 
jakie znaczenie dla zdrow otności c a ­
łego organizmu posiada hygjena jamy 
ustnej.

Rozwieszone w  gabinecie fotografie 
przedstaw iają niekróre m om enty z le- 
karsko-hygienicznej pracy w  szkole, 
widzimy między innymi chłopców su­
miennie, a naw et zawzięcie płuczący ch 
sobie usta i gardło  — dobry to środek 
zapobiegaw czy szczególnie p rzy  epi­
demiach, ówdzie grupa nagusów pe­
wnie po ćwiczeniach gim nastycznych

Światowy konęr
(Ko:rc spo ndencija w ła  sna 

W enecja — l id o  1 łipca.

W  m arm urow ej siećizibie dożów, 
w  złocistej sali dei P r egadi, k tóra słu­
ży ła  ongiś na zebrania senatorów  za­
kończył się w łaśnie p ierw szy św iato­
w y kongres bibliotekarzy.

N azw ano go pierw szym , choć przed 
la ty  trzem a odbył się mlędizynarodo­
w y  zjazd' bib lio tekarzy w P radze, u 
przed tem  ieszcze w  P aryżu  i Edyinbur 
gu. Lecz Mtrssolini w  sw em  przem ó­
wieniu inauguiracyijn&m na Kapitolu 
uznał poprzednie zjazdy tylko za „cou 
\egu.i“ (zebrania) podczas gdy Itulija 
u rządza ńiił jrrlm o congresso mondiiele 
dełile biblioteche e  di bibliografia11. Air 
biciem faszystow skim  szła na rękę 
okoliczność, że by ł to  istotnie p ierw ­
szy  zjazd zorganizow any p;rzeiz Mię­
dzynarodow a Feredracie  Zw iązków  
Bibliotekarzy.

Na zjazd przyby ło  z 32 pań stw  i 
krajów obu półkul około 1000 osób w  
tern 560 z  poza W łoch. Polska dele­
gacja składała sie z 29 osób z dy r. 
Kurttzem delegatem  min. W R  i OP. i 
p. SokoJnickim zastępującym  m inistra 
sp raw  zagranicznych na czeile. Delega 
tern Polski w  kom itecie organizacyj­
nym utw orzonym  prizcz M iędzynaro­
dowa Federacje Zw' y/k ów Biblj. był 
d.yir. M nszikowiskt z W arsz a w y . Ze 
Lw ow a byii obecni: dyr. B ernack: ku 
stosz W isłocki i dr. Gab&rle. nadito dy 
irtiktor muzeum ruskiego Jwiemcickii.

Rozpoczął się kongres u roczystą  
Inauguracja w  pałacu senatorów  na 
Kapiltolu w  sobotę, dnia 15 czerw ca. 
Od rana o to czy ły  w zgórze kapifoliń- 
skie liczne kordony policji 1 faszy­
stów Na boskie schody Kapitolu mo­
żna by ło  wstawić po d w u k ro trem  oka 
zaniit dokum entów  a za pomnikiem 
Marka Aureliusza trzeba je by ło  w y -

aola. Nagle ogarnął ją iaklś dz iw ny  
smutek, ale nie zna i ego p rzyczyny . 
Pw ypouuna sobie ferm ę ojca w  B ur- 
gunddi. to  ,anowu Leona i jego ry ­
sunki...

— Poproszę tego pana, — myśli. — 
żeby zam ów ił mój p o rtre t u Leona. 
Rędię mogła częściej go w idyw ać i dam 
sposobnoś dlo za robie tTi a kilkuset 
franków...

T o w aizy sz  pndcliodizi, pochyla się 
mad zam yślona, cału je w kark . ootem  
bierze za i a mi oma, odw raca ku sobie i 
całuje w  usta. r if ip tó t ma gorące w a r­
gi a zęby zimne. Zaciska usta. ale ich 
nie cofa. Silmy zapach perfum  drażni 
jej węch. To w cale nie p rzyk re  uczu­
cie... om umie całować..,

Dopiero spłoszyło go wejście kel­
nera.

P rz y  ołeedzle ustaw icznie 'dolewa 
wina, f.iłaippot śmieje się. jej policzki 
różow ieją, a oczy  mgłą zachodzą.

— P,:ie zdrow ie pani... Czy i pani 
pragnie, aby to spotkanie nie by)o 
ostatn ie?

— Naturalnie, — odpow iada Filip pot 
i w z u w sz y  z  koszyka wielką gruszkę 
chow a ja do torebki -  Znem w raca-■* - - ,'C ■» ^

z rozkoszą podstaw ia ciało Dod rze- 
źwiace strum ienie natrysku. — A oto 
dziew czynki zgrom adzone koło stołu, 
k tórym  aż  oczy się śmieją do sm aczne­
go .i św ieżą parą mleka dym iącego ka­
kao. bo i kw estia tak zwanego doży­
wiania też  w łaściw ie wchodzi w za­
k res  opieki hygjenicznej. N iektóre szko 
ły, jak np. gimn. im. M. Konopnickiej 
w  W arszaw ie posiada w łasny apara t 
do naświetlań lampą kw arcow a, i w ał­
czy usilnie z szerzącym  się pow iększe­
niem gruczołów  płonnych u dzieci. Na 
zakończenie, w donie aKtuatoei oroni- 
bicji w arto  wspomnieć jeszcze o tabli­
cach. w skazujących na postępy w  na­
uce u dzieci pijących i niepiiących. Sta 
tystyka w ykresu  przem aw ia aż nadto 
jaskraw ię za abstynencja, mniejsze od­
chylenia u dziew cząt tłum aczyć należy 
minimalnym używ aniem  alkoholu na­
w et przez te „pijące1'.

n bibliotekarzy.
„S łow a Polskiego).

'ać  jeszcze raz. Nie łatw o to dostać 
sie tam gdz-ie ma przem aw iać ił Duce.

W  surow ej, w ielkiej sal' już g w ar­
no i rojno. Uwijają sie tokaje w  ozer- 
wono-zło-tych frakach i białych peru­
kach. OdiOizie’aja bezwagtedmie dele­

gatów  urzędow ych i „auitoriita11 od 
szarego  tłum u kongresi,stó\v. Z bo ­

ku czyha bateria  apara tów  fotografi­
cznych, z obiektyw am i wym ierzom e- 
mi na podium.

N areszcie 9‘30, W  otoczeniu mini­
strów  i prezydium  kongresu w kracza  
na es trsd e  Mussohni Swobodnym , 
spokojnym krokiem . Na oklaski odpo­
w iada uśmiechem i faszr-sfowsktoi po­
dniesieniem praw ej roki. Zasiada na 
środkow em  krześle. z,a k torem  prężą 
sie dw aj tokaje.

P o  krótkiem  oowiitamu kong-esu 
p rzez  gubernatora  R zym u Barm om - 
pegniego Ludov,ici, sena to r Cippico, 
zam ianow any p rzez rząd  przew odni­
czącym  w dłuższem  przem ów ienia 
i?i zedstaw il cele i zadania zjazdu. 
Mussołin? w  czasie tvch przem ów ień, 
zagłębiony w  fotelu popraw iał skrypt 
leżący p rzed  nim.

\  potem  przem ów ił t. zn. odczytał 
z  papierów  sw e Przem ów .enie. C zy­
ta ł spokojnie, bez silnych akcentów , 
głosem  stłum ionym , k tó ry  zgadyw ać 
tylko pozw alał organ niezw ykle dzwię 
cizmv 1 głęboki.

T reść  nie w ychodziła z ram  kurtu­
azji i cyniom  a cii. P o w ita ł zjazd imie­
niem  rządu i narodu w łoskiego. W y ­
raz ił radość, że p ierw szy  kongres 
św ia to w y  b ib lio tekarzy  odbędżie sie 
w  odrodzonej Italii. Określił go jako 
w ielką ,ononifesta'zi.rne di intelletua- 
lita11, o doniosłem znaczeniu dla roz­
w oju bibliotek, wiedfźy i kultu ry  
yyogolności.

jąc, — objaśnia głośnio, a w  myśli do­
daje': Leon 1‘ubi takie gruszki...

III.

FiHppoit stoi za kulisami w  krótkiej 
tenice, różow ych trykotach , białym  
atłasow ym  trikorne i p a trzy  na scenę. 
W tej sztuce w ystępuje poraź stopie- 
to asty , a pomimo tego niepokoi się... 
W  drwóch palcach leiwej ręk i obraca 
dw a ziarnka grochu — jeżeli żadme 
ziarnko nie w ypadnie, w szystko  pój­
dzie dobrze!

Dziś podadzą jej ma scenę kosz bia­
łych Ulji od ow ego  pana. Jutro  ma za­
m ówić now ą suknię. Jeżeli tak  dalej 
pójdzie, może będzie można zerw ać z 
Raulem...

— W  jesieni, mówi M adelalne pcw ln 
naś pojechać do Włooh, albo dio T y ­
rolu —- trzeba go od początku  p rzy ­
zw yczajać, musi w iedzieć, że  byle 
czem  ciebie nie zdobędzie. K ażdy m ęż­
czyzna, choćby najbogatszy, lubi w y­
wijać się od sw oich obow iązków , trze ­
ba mu ustaw icznie je przypom inać. 

.Ozem drożej cenim y siebie, tero ■ iwie-

Zakończył w yrazam i nadzieji, £e 
członkowie kongresu zapoznaw szy się 
ze skarbam i miast w łoskich, które od­
w iedzą, — pow rócą du O jczyzny z ja- 
snem i peinem w yobrażeniem  o tern; 
co znaczy, i czem chce być Italia dla 
rozwoju kultury  powszechnej i pokoju 
całego św iata.

Na tej pokojow ości rządów  faszy­
stowskich, m ówca położył nacisk. W o­
bec zebrania intelektualistów  i zjada­
czy prochu bibljotek całego św iata  u- 
znał il Duce za stosow ne nie w y stę p o ­
w ać z silniejszym gestem  i obiawam i 
energji.

Następnej m ow y prezesa m iędzyna­
rodow ej federacji zw iązków  bibliote­
karskich Colljina. dy rek to ra  bibljofeki 
uniw. w  Sztokholmie, w ysłuchał Mus- 
solini uw ażnie, dziękując skinieniem 
głowy w miejscach, w  których m ówca 
składał hołd i uznanie Italji i jej w o ­
dzowi. Zw rócony tw arzą  dc mówcy, 
o kazyw ał w ów czas widowni pękny  
profil swej charakterystyczne! głow y. , 
B yła to jedyna mowa w ygłoszona np 
francusku Z ust W łochów  nie padło 
ku zdziwieniu wielu przybyszów  ani 
jedno fr ancuskie, słowo. U w ażają oni. 
że język włoski, o ile jeszcze nie je s t 
to powimen być równie dobrze języ­
kiem m iędzynarodow ym .

P o  mowie Colliino. Mussokni opu­
ścił salę, żegnany rzęsistemi oklaska­
mi. Inauguracja b y łą  skończona.

P a rę  godzin później przyjął na au­
diencji w Kwifynaie król H k o  delega­
tów urzędow ych. II Re s ta ra ł sie nato­
m iast mówić w szystkiem i. jakie zna, 
językam i i znatość dla każdego kilka 
konwencjonalnych uprzejmości.

T egoż dnia do południu odbyło sie 
w pałacu Corsmi, pięknej siedzibie a- 
kaaem ji dei Lincei na T rastev e re  (Z?- 
tybrze) pierw sze zebranie ogólne —■ 
assemblea generale. RozDOCzęło się 
uczczeniem włoskiego bibliotekarza 
Antoniego Panizzi. W łoch ów zmuszo­
ny schronić się przed Burbnr.ami aż do 
Anglji stał się jednyrrf z tw órców  bi­
blioteki Muzeum B rytyjskiego, którego 
głównym  bibliotekarzem  był od roku 
1856 do 186o. Przem aw iali: Salvagnini, 
generalny dy rek to r bb ljo tek  włoskich 
oraz Anglik Arundell Esdaile sekre tarz  
British Museum.,

W przem ówieniach powitalnych, w y ­
głoszonych przez przedstaw icieli kilku 
państw  i narodów , W ęgrzy  szczególnie 
silnie m anifestowali sw e uwielbienie 
d la genjuszu Italji i ooecnego kierunku 
jej rządów . W ęgier też. sam wśród 
W łochów  i W łoszek, zasiadał w  sekre­
tariacie i pełnił funkcje gospodarza 
domu. 1

Złożenie wieńca na grobie Nieznane­
go Żołnierza u stóp pomnika W iktora 
Emanuela dnia następnego rano, za­
kończyło szereg uroczystości w stę­
pnych Eg.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 
-•- LUDOWEJ.

k szy  m am y uirok dla nich. O szczędzać 
można ty lko praw dziw ego męża.

Filippot zam yśla się na chwilę i szyb 
olej ob raca  g-och w palcach, w reszcie 
odpow iada :

— Zapew ne m asz rację, a le  oba­
w iam  się, że te moje w szystk ie  sp ra ­
w y  przeszkodzą mi w w idyw aniu się z 
Leonem . A przeciez w iesz jakbym  bo­
lała nad tern.

— Pew nie. Ale- cóż może przeszko­
dzić ci i tam  całow ać sie z nim, ile ze­
chcesz, Kiedy się jedzie w daleka po­
dróż, bierze się ze soba, w szystko  co 
nieizbędne., Tylko trzeba umieć u rz ą ­
dzić sie...

O statn ie słow a Madelaime kończy 
już na scenie. O kręca się dokoła, na­
biera roizipęd", na jedinem m iejscu i 
uśm iecha się dio ptiiblicizimośai. Madolai-. 
ne ma pełne biodra i łydki, co podoba 
się męzcizyizjiom. Tunikę ma krótszą 
iak jei koleżanki, a tań czy  z pełną śwtai 
domośoią w artości sw oich wozięków ...

Fi'łopot jest bardziej wioitka i w y ­
tw orna, a w  jej tańcu jest pew na :k,ro- 
mność i pow ściągliw ość.

(Dok, mast.).
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Przyjazd Sokrfow amerykańskich. I chu Sokola - Macierzy- O rk iestra So-

TEATR WIELKI.
Czwartek o godz. 8.15 „Czy Anna jest 

panna".
Piątek o godz. 8.15 premiera rewjJ | t. 

„Gabinet figur wojskow yc!r‘ w ystęp Tea­
tru „Qui pro Ono".

Sobota o godz. 8 15 „Gabinet figur woj­
sko w> eh".

TEATR MAŁY.
Czwartek o godz. 7.30 „Poławiacz cieni" 

w yst. A. Wggierki i K. Luoieńskiej.
P iaP k  o godz. 7.30 „Poławiacz cieni", 

w yst. A. Węgierki i K. L ubieńskiej.
Sobota o godz. 7.30 „Poław iacz cieni'*, 

w ystęp A. Węgierki i K. Lubieńskiej.

KINOTEATRY.
APOLLO: „W szystko z m iłości'1 i 

„VII mocarstwo*1.
COLOSSLUM : „Córka pułku*1 oraz 

„Ulica w spom nień".
CHIMERA: „Dziecko ulicy".
KOPERNIK: „M atka czy  córka" i 

„Z pamiętnika kaw alera".
LEW': „Kelner".
MARYSIEŃKA: „M atka czy córka" i 

„Z pam iętnika kaw alera".
PAŁACE: „M ęczennica m ałżeństw a" 

i „Połcia Flirciarka".
- □ =

—  To w. Sztuk Pięknych, Salon wiosenny 
w Pałacu Sztuki na pl. Targów Wschodnicn. 
W ystawa otwarta codziennie od 10— 15-tej 
popołudniu. •

— Teatr Mały. Ostatnie przedstawienia 
„Poławiacza cieni" pełnej uroku sztuki Sar 
memtj., cieszę, się wielkiem powodzeniem. 
Publiczność gorjso  oklaskuje po każdym  
akcie świetnych przedstawicieli ról głó­
wnych, Aleksandra W ęgierkę i p. K. Lu­
bieńska.

Następna prcmjer? Teatru Małego bę 
d.zie głośna już dziś w Niemczech i Francji 
kapitalna sztuka L. Verneuilla „Pan Lam- 
berthier" \ ł  przekładzie BukowsKiego. Głó 
wne. popisowe role spoczyw aj? w, rękach 
czołow ych artystów naszego zespołu dra­
m atycznego Leonji Barwińskiej i Edwarda 
Żyteokiego, jednocześnie reżysera sztuki.

— „Qui pro Quo“. P ziś po raz ostatni 
wspaniała rewja „Czy Anna jest panna"? 
7. udziałem całego zespotu na czele z Han­
ką Ordówn? w  swoich niezrównanych kre­
acjach. — W piątek dnia 12 bm. premiera 
w ielkiej sensacyjnej rewii pt „Gabinet fi­
gur wojskowych", w  której, opróc,’  całego  
zesDołu wystąpi ulubienica lwowskiej pu­
bliczności Mira Zimińska. — Zapowiedź 
premjery wzbudziła wielkie zainteresowa- 
pTe,

— Pensjonaty! Nowo otw arty Magazyn 
pościeli R. Drżała, Lwów, ul. Ghorążczy- 
zny 5, przed kinem „Apollo", poleca: kołdry 
18 zł., materace, przeróbka kołder 6 zł 
materaców 81 zł. 4064

= □ =
Św ięto francuskie. W  niedzielę dnia 

14 bm. w  dniu urczystości N arodowego 
Św ięta francuskiego. odpraw Jone zosta­
nie w  tutejszej B azylice Archikatedral- 
nei obrz. lac. o godz 10.30 rano uro­
czyste nabożeństw o, w  którcm  wezmą 
udział przedstaw iciele w ładz, urzędów  
państw ow ych i placów ek zagranicz­
nych.

— Polskie Towarzystwo Tatrzańskie
Oddział w e Lwowie urządza 11-dmową 
w ycieczkę jedynie dla bardzo  w praw ­
nych tu rystów , członków  P  T . T. na 
B ratkow ska, Świdowiec, Bliźnicę, K ar­
paty  M arm aroskie i C zarnohorę. Ilość 
miejsc ograniczona. W yjazd 19 lipca o 
godz. 14.15 do Nadw ornej. Zgłoszenia 
dla członków 8 zl. przyjmuje i inform a­
cje udziela firma K raw iański 1 Czołuw  
ski, pi. M ariacki 8. Zgłoszenia tylko do 
16 lipca w łącznie.

— Nominacje w w yższych  uczel­
niach. P Prezydent Rzipltej podpisał 
ostatnio nominacje następujących Pro­
fesorów  na w yższych  uczelniach pol­
skich: dr. M ieczysław a Centnerszwe- 
ra ; b. prof. uniw. w Rydize, na profe­
sora zw yczajnego  chemii fizycznej w  
ułww. w arszaw skim , dr. Edwarda Kli-

W czoraj ran o  zaw itała do naszego 
u ra s ta  w ycieczka Sokołów  polskich w  
A m eryce. Sokoli am erykańscy  Po zje­
cie w  Poznaniu ,1 gdzie byli en tuzjasty­
cznie w itani — K*i baw ili' w  Zakopanem  
a  obycnie w pizcjażdżce po Polscn 
zaw itali do Lw ow a, ab y  tu, jak się 
w yrazili nabrać  otuchy i zapału do dal 
iszej p racy . Na dw orcu oczekiw ali d ru­
hów  i druhiń am erykańskich  sokoli ł 
sokolice w szystkich  gniazd lw ow skich 
z  dr. M alaczyńskim . C zarkow sk im  1 
Opieńska na czele, delegat m iasta na­
czelnik W oleński. członkow ie R ady  
przybocznej, kom >tet p rzy jęcia  z dyr. 
Lityńskim  i M arkowskim, delegacja 
m łodzieży akadem ickiej, członkow ie 
organizacji stów . o raz  liczna publicz­
ność.

Na p a ię  minut przed gedz. 9 r. na 
d w o rzec  g łów ny  w śród  grom kich 
„azolem " zajechali w  osobnych kilku 
w agonach sokoli i sokolice am erykań­
skie. W  błękitnych m undurach# dziar­
scy' sokoli w yw oływ ali entuzjazm  
w śród  obecnych. P rzyiechali om w  
kczibie około 200 osób w raz  z w łasną 
o rk iestrą  w  białych m undurach m ary ­
narskich.

P o  w zajem nem  przedstaw ieniu się ł 
przyjęciu raportu  od oddziału sokołów  
i sokolic Hvowskiicli pod kom enda p re ­
zesa  Kuźmiew icza, goście w śród  olerzy 
k ó w  zebranej publiczności przeszli do 
salonów  recepcyjnych  dw orca. Tu 
ork iestra  sokołów  am erykańskich  ode 
g rała  na piszczałkach i trąbkach przy 
odgłosie oryginalnych bębnów  m arsza 
sokolego, poczerń naczelnik W oleński 
pow ita j serdeczn e gości imiemem mia 
sta . Mówca w  gorących słow ach pod­
kreślił radość L w ow a z pow odu p rzy ­
bycia drogich gości, k tó rzy  stęsknieni 
za ziemią o iczysta przyszli tu. by zo­
baczyć Polskę rozw ijającą sie. Zarzad 
m iasta tern bardziej s :e cieszy, bo p rzy  
byw atą  do nas sokoli, k tó rzy  tam na 
obczyźnie sa jedynym  czynnikiem  tę ­
ży zn y  narodow ej, patrio tyzm u i du­
cha polski ego. W ięc m iasto w ita w as 
i dziękuje, żeście do nas zawitali I 
w znosi okrzyk  „niech żyje sokolstw o 
polskie w  .Ameryce".

Obecni z zapałem  okroyk ten pow.tó 
rzyli.

Z kolei pow itał gość! w  imieniu so­

kolstw a ziem w schodniej M ałopolski 
dr. M ałaczyński. M ówca prosząc go­
ści o w ybaczenie, że z pow odu po ry  
w akacyjnej szczupłe szeregi sokołów  
znalazły się na dw orcu, zaznaczył, że 
skoli z Am ęryki p rzybyw ają  do m iasta 
gilzie orszaki królew skie k roczy ły , 
gdzie Jan K az,m ierz śluby sk ładał a  
król Jan III. sta łą  miał siedzibę, p rz y ­
byw ając ao  m iasta, k tóre  lw a ma w  
herbie i w któreni rodzą się orlęta, 
do m iasta, gdzie w znoszą się m ogiły 
poległych za Ojoz' znę. gdzie zrodziła 

j sie i rozw inęła idea sokola. Ofia uje­
m y wam gorące serca nasze ł prosim y
0 wybaczenie, gdyby pobyt w asz  u 
nas nie w ypadł tak. jak tego pragnie­
my.

Imieniem kom itetu akadem ickiego 
pow itał serdecznie gości p. MacieMń- 
ski.

W  im;en.iu sokołów  am erykańskich 
zabrał głos dubry  ju>ż nasz znajomy 
dr. S tarzyński i dziękując za słow a 
pow itania, podkreślił, że sokolstw o 
am erykańskie p rzybyw a do Lw ow a, 
by  złożyć hołd obrońcom  O jczyzny, 
aby' od nich nab rać  sił do dalszej p ra ­
cy. G dyby ńie w asza delegacja sokol­
s tw o  am erykańskie  nie odegra łoby  tam  
na obczyźnie tak w spaniałej roli. P a ­
m iętam y śp. Śwdątkiewicza, pam ięta­
my śp. B irgę i Czayikowskiego, k tó rzy  
rzucali u nas P:erw sze ziarna idei so­
kolej, I gdy nadszedł odpow iedni czas 
p rzy rządy  zamieniliśmy na karabiny, 
założyli sokoły  w ojskow e a n ab ra ­
w szy  sił przygotow aliśm y niem o-jał do 
Wilijpna żądający wolnej Polski ocl 
■morza do m orza. W y  nas nauczyliście 
organizow ać sie. to też gdy nadszedł 
odzevr z P a ry ża  m ogliśmy tuż 4000 
sokołów  uzbrojonych staw ić. A idea 
od w as szła, I jeżeM g d ';e Polak  za­
hartow ać  sie może. to tu w e Lw ow ie. 
P rzyby liśm y  do w as, by zaczerpnąć 
ducha i w iary, by  stać  razem  z w am ; 
na s traży  a gdy zajdzie potrzeba s ta ­
nąć obok w as. (Oklaski).

N astępnie w śród  okrzyków  publicz­
ności i dźw ięków  o rk iestry  sokołów  
am erjjkańskich, goście odjechali tram ­
w ajam i do kw ater w  koszarach  Bema
1 hotelu Krakowskim .

O gtod* 3 ropo ł. sokoli am erykańscy  
z  o rk iestrą  na czele przybyli do gm a­

ch a na profesora nadziw, języka b o ­
skiego w  uniw  poznańskim, dr. Adama 
W eydla na nrofesora nadzw yczam e­
go ekonomii ł polityki ekonom iczne! w 
uniw . Jagiellońskim  w  K rakow ie dr. 
K azim ierza M. Jan tzera  na profesora 
nadw viczajnego m eteorologii w uniw. 
Stefana B atorego w  Wilnie, inż. Józe­
fa Zaw adzkiego na orof. zw ycz. te ­
chnologii chem icznej nieo.nanioznei w  
politechnice w arszaw sk iej, a r. Ludw i­
k a  P iotrow icza na prof. zw ycz. histo­
rii staroży tnej w  uniw. Jagiei.ońskirti, 
d r. W ład y sław a V onbrodta na prof. 
zw ycz. chemii rolniczej w  uniw. Jag., 
dr. W itolda Gądzikiewiicza ł a orof. 
zw ycz. hygieny w  uniw. Jag., dr. W ło 
dzlm ierza T atark iew icza  na prof. zw y 
azam ego filologii w  itnW . w arsz., dr. 
K azim ierza K oibuszew skiego na prof. 
zw ycz. historji i lite ra tu ry  polskiej w  
uniw. Stefana Batorego, dr. W ilhelma 
S taronka na prof zw ycz. chemji ogól­
nej i analityczinei w  akedem ii górni­
czej w  Krakow ie, dr. Zygm unta P ie- 
truiszczyńskiegona orof zw ycz. u p ra ­
w y  roli i roślin w  uniw. pozn., o raz 
dir. T adeusza Szydłow skiego. prof, 
nadzv 'y . w  uniw. S tefana aB torego na 
prof. nadzy/, historii sztuki w  uniw. 
Jagiellońskim.

— Nagradzanie wynalazków w  kole] 
nictwie. M inisterstw o kom unikacji 
ogłasza co pew ien czas konkursy  na 
w ym abzki z dziedziny kolejnictw a. Do 
tychczas na zasadzie tych konkursów  
nagrodzono 75 p rac  ogólną kw otą 
19.450 zł. W yznaczono nagrody  w y ­
płacane sa natychm iast po przygnaniu

w  gotów ce urządzą ląc te konkursy  mi 
n isferstw o kom unikacji ma głów nie na 
celu pobudzenie w ynalazczości w śród  
pracow ników  koiejow ych, a nagroda 
je s t form ą uiznania. o raz  zachę tą  qc 
dalszei racy  w  te.i dziedzinie.

— Zabezpieczenie kolei przed skut­
kami burz, M mistej komunikacji, inż. 
A. Kiihn, w ydal zarządzenie, poleca­
jące dyrekcjom  kolejow ym  dokonanie 
.ew izii zagrożonych na w ypadek  ule­
w y  miejsc. Z arządzenie to jest ak tual­
n e  w  obecnymi pkresie  burz letnich. 
Chodź, tu o zabezpieczenie mostów', 
■przepustów, row ów  odw adniających, 

nasypów  Kip. D yrekcje kolejow e w in­
n y  zbaaać dokładnie takie m iejsca 1 
snarządzić  projekty ich zabezpiecze­
nia.

— Z Sokoła. Sokoli polscy z A m ery­
ki pozostają w e Lw ow ie p rzez czw ar­
tek i piątek, a odjazd nastąpi w  sobotę 
13 om, o godz. U  min. 20 przedpoł. z 
dw orca głównego. W  piątek o godz. 8 
wiecz. odbędzie się swobodne pożegna­
nie gości w  gmachu Sokoła-M acierzy, 
na które w zyw am  w szystk ich  miejsco 
w ych druhów i druhny, celem uświe- 
triem a tej uroczystości. W  sobotę dnia
13 bm. winni rozporządzający w olnym  
czasem jawić się o godz. 10.30 rano na 
dw orcu głównym  przed wejściem  do 
sali recepcyjnej, celem grem ialnego po 
żegnania odieżażaiących ukochanych 
przez nas gości. — Czołem ! F. Czav- 
kowski, prezes V okręgu lw ow .

— Z sali sądowej. W czoraj po zam ­
knięciu postępow ania dow odowego w  
rozpraw ie przeciw  7 komunistom, k tó ­
rzy  usiłowali w vw ołać rozruchy w wię

kolów  am erykańskich, złożona z mło­
dych dorodnvch chłopaków  w yw ołała  
sensację w  mieście. Publiczność żyw o 
oklaskiw ała m łodych m uzykantów , 
k tó rzy  w  czasie m arszu w ykonyw ali 
rozm aite  figury, nie m yląc Drzy tem 
taktu.

Sokołów  pow itał p rezes dr. Boro­
w iec, zaznaczając, że nie po raz  
p ie rw szy  w ita Sokół-M acierz druhów  
z za Oceanu.

O dpow iedział prezes a r . S tarzyński, 
dziękując za serdec-zne przyjęcie. Go­
ście po zwiedz,en:u gmachu odwiedzili 
kancelarję dzielnicy małopolskiej, 
gdzie pokazano im pamiątki sokole p o ­
zostałe z w y staw y .

Gościom rozdano pam iątki zlotu graj) 
waM zkiego, nalepki i w idokówki. Na­
stępnie goście m arszem  w śród tłu­
m ów  publiczności udali sie pod pom ­
nik Sobieskiego, gdzie oczekiw ały  na 
nich w ozy  tram w ajow e, ktć.remi od­
w ieziono ich na cm entarz  Ł yczakow ­
ski. Tu pod pomnikiem naczelników  
Sw,iątkiewic,za i Durkiego ork iestra  o- 
deg.rała_ na trąbkach apel, a goście 
złożyli kw iaty . Na cm entarzu  O broń­
ców  L w ow a przem ów ił dyr. Lityński, 
■a goście złożyli w ieniec. Rów nież zło 
żono kw iaty  na grobie lotników  am e­
rykańskich j  odśniew ano Rotę

N astępnie guście udali się na boisko 
sokole gdzie nastąpiła  w spólna fo to­
grafia gości z druhami lwowskimi,

W ieczorem  miasto p rzy jm ow ało  so ­
kolstw o am erykańskie. Salony p rezy ­
dialne zaro iły  się setkam i gości. P rz y ­
byli w icew oj. Pilecki, naez. w ydz 
K w aśniew ski, prezes P rach teL M ora- 
w iański, w icepr. dr. S iw gost, prof. 
Chyhński. Drof. S iem iradzki, dyr. Li­
tyński. członkow ie R ady przydroaznej, 
dyr Żardecki, dyr. dr. Czolow ski, re ­
prezentanci s tow arzyszeń  i organiza­
cji. sokolstw o lw ow skie i w . in.

W śród  milej pogaw ędki p rzy  św ie t­
nych produkcjach o rk iestry  Sokoła II 
zabaw iano się do późnej nocy,

zieniu. o godz, 11-tej T rybunał uaał się 
na naiadę, a po dw u godzinach oznaj­
mił, że ogłoszenie w yroku nastąpi dziś 
o godz. 12-tej w  południe.

= 0 =

— Znaczna kradzież m ieszkaniow a.
W  dn u w czorajszym  nieznani sp raw ­
cy  dostali się do m ieszkania H enryka 
Phiiiippa przy ul. Jakóba H erm ana 9 i 
skradli 3 ubrania męskie, 1 p arę  spodni 
z kam izelką, raglan półbuoiki, rew ol­
w er, oraz bieliznę i sreb rne  naczynie 
łącznej w artośc i 1400 zł.

— Jeszcze jeden da! się nabrać. Nie­
ma dnia w  któryimiby oszuści uliczni 
nic nabrali naiw nego przechodnia. — 
W czoraj znowu zgłosił się na policji 
Salom on Anitman z Sąsiadow ic pow. 
Sam bor, którem u diwai nieznani oszu­
ści sprzedali na ulicy dw ie m etalow e 
obrączki j łańcuszek lako złote za 250 
złotych.

— Skon dziecka w  poczekalni szpi­
tala żydow skiego. W  dniu w czora j­
szym  przyjechała Gic L w ow a niejaka 
Yogel recie  F e:gar Ryfa z T om aszo­
w a  z jedno,rocznem dzieckiem  do szpi­
tale żydow skiego, gazie w  izbie p rzy ­
jęć dziecko to  zm arło. Na polecenie 
lekarza ceTem stw ierdzenia p rzyczy ­
ny śm ierci zw łoki dziecka odstaw iono 
do in sty tu tu  m edycyny  sądow ej.

— 7aginięcie 10-letniego głuchonie­
mego chłopca, Józeta Metwiiiiszyn za­
m ieszkała p rzy  ul. Błonnej 5? zgłosiła 
na policji, <źe 10-let głuchoniem y syn  
w y szed ł w  dniu, 9 bm. sam ow olnie z 
zakładu głuchoniem ych po bieliznę do 
matki i po d ro aze  zgub* sie a  u m atki 
w cale  nie był, jak również n ie w rócił 
do zakładu.

—  Nóż w  robocie. Juiijan Paluch 
robotn ik  bez zajęcia i zam. p rzy  d ro ­
dze Kulnar ko wąskiej 1 22, w  czasie a- 
w antuiry przebił nożem  Ignacego S ło­
m ianego. robotnika zam. na Bogdia- 
nów ce i zalo pow ędrow ał do aresztu , 
m o d e m  gdy ^ o n u a n e g o  Pngipfcayi..
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ratunkow e przew iozło do szpitala po­
w szechnego.

— D efraudant pod kluczem. Onegdaj 
został a resz tow any  Fngel Rafael 'ku­
piec zam w  K rzyw em  pow. B rzeżany  
za sprzeniew ierzenie 14,150 zł. i 325 
doił. am. na szkodę fk m y  „Ceres** w 
Kozowei. — W  aresz tach  policyjnych 
z m 'a z ł się rów nież S tanisław  Wi-ncen 
ty  Kozina, m onter, zam. p rzy  ul. Ro- 
m anowicza 9, jako poszukiw any przez 
w ydział śledczy ze S tanisław ow a.

— D w a usiłOwane sam obójstw a. 
Tym czyszyn Zofja, lat 35, zam ieszkała 
przy ul. B artosza G łowackiego 11 a, 
w zam iarze samobójczym wypiła wczo 
raj w iększą ilość kw asu solnego. Z aw e­
zw ane Pogotow ie w  agonji przew iozło 
ją do szpitala powszechnego. — Drugi 
w ynadek sam obójstw a zdarzył się przy 
ul. Zielonej 96, gdzie M arja Gujnowa 
usiłowała pozbawić się życia przez w v  
picie spirytusu denaturow anego i am o­
niaku I tę desperatkę oawieztono do 
szpitala.

NIEOSTROŻNOŚĆ PRZYCZYNĄ 
DWU POŻARÓW .

Stanisław ów . (Teł. w ł.) W  IJzinie
pow. S tanisław ów  pow stał onegdaj po
żar wskutek m eostrożnego obchodze­
nia się z ogniem, którego pastw ą padło
5 gospodarstw .

Kołomyja. (Tel. wł.) Skutkiem  nie­
ostrożnego obchodzenia sie z ogniem 
pow stał w  zabudow aniach Iw ana H re- 
cznlka w Knłaczkowcach pożar, k tó re­
go pastw ą padło 3 dom y mieszkalne, 
3 stainie i 1 stodoła.

*

ŚMIERĆ ULANA W NURTACH* 
DNIESTRU

Halicz. (Tel w ł)  Onegdaj utonął ką­
piąc sie w  zakazanem  miejscu w  Dnie­
p rz e  obok Halicza st. ułan S tanisław  
O strow ski z 4 dyonu kaw alerii Lwów, 
stacjonow anego w Haliczu. Zwłoki u- 
łana w ydobyto.

ROZERWANIE w o z u  p r z y c z y n a  
Ś m i e r c i  d w u  o s ó b .

Halicz, (Tel. w ł.) Kornela Iw asiuk z 
Halicza prow adziła brzegiem  Dnie- 
sf-u w óz zaprzężony w  dw a komie, w  
celu napojenia koni. Na wozie tym  sie­
działa 3-lptnia córka Iw asiukow ej Ja ­
nina oraz Bronisław a Kwiatkowska ze 
Słobódki pow iat Rohatyn.

W  pew nym  momencie konie k tóre 
w eszły  do rzeki strac iły  g runt pod 
nogami, widiząc to Iw asiukow a na­
w róciła konie, a w óz z chwilą kiedy 
konie s tan ę ły  na tw ardym  gruncie, ro ­
zerw ał sie. pow odując woadmecie do 
w ody w szystk ich  trzech osób. Na 
krzyki 'tonących zbiegli sie bidzie, k tó ­
rym  udało się w y ra to w ać  Iwa siniko- 
w ą. zaś córka jej i K w iatkow ska uto­
nęły, a pomimo poszukiwań zw łok ich 
dotychczas nie zdołano odszukać.

NAPAD W  LESIF BANDYTY. ANTY- 
SEM H Y.

Żydaczów . (Tel. wł.) W 'esie Stufl- 
sko pnw. Żydaczów  napadł onegdaj 
uzbrojony bandyta  na furę, k tórą je­
chało .killka osób. które w raca ły  z ja r­
m arku w  M ikołajowie. Po za trzy m a­
ń/u wozu zażądał bandyta od Rafaela 
Herstalla, jadącego w raz  z bratem  Iza 
kiem i jego żona Taubą picniędizy.

P o  przeszukaniu kieszeń p rzestra ­
szonego mocno Raiaela zabrał mu kil-
11 bułek i papierosów . P rzezo rny  
Herstali uprzednio dał kilkanaście zło­
tych. k tóre  miał p rzy  sobie do p rze­
chowania w oźnicy, a Izak H erstali 
k tó ry  miał 50 zł. p rzy  sobie zdołał 
wczai zbiec.

Kiedy kilka jadących na w ozie osób 
■ rylskiego pochodzenia chciało zbiec 

— szarm ancki bandyta  ośw iadczył, że 
to zbyteczne, gdyż rabuje ty lko z y ­
dlów. P o  obszukaniiu H erstalla napast­
nik odszedł spokojnie w głąb lasu.

m ę s t i e  i  d & m s k i s  
u d  650 zł.

za gotówkę i  na raty

W szelkie  p r z e r ó b k i  oraz  
przechowanie lu te r  przez 

lato we firm ie  ei9Zn

Wiktoia u m i e r a  Syauwie
Lwńw. pl, Halicki U. I. p. ■

Kiedy żywioł hula.
HURAGAN SZAL AL NAD PO W IA TEM  KALUSKIM, ZLRWAL D aC H  Z 
DOMU, POUSZRADZAŁ LINJE TELEFONICZNE, -  PIORUN WZNIECIŁ 
POŻAR 6 GOSPODARSTW  KOLO ROHATYNA, OBRACAJĄC JE  W

ZGI ISzCZA,

Z rozm aitych stron kraiu dochodzą 
ciągle w ieści o fatalnych skutkach 
burz i huraganów  które w  niedziele 7 
bm p rzesz ły  nad krajem . Poniżej po­
dajem y w iądom ości z Kałusza i Ro­
hatyna.

Kałusz. (TeL vvł.) Szalejący w  nie­
dzielę 7 bm, huragan w  powiecie na­
szym w yrządził w iele szkód. W  gmi­
nach Pndhorki i Pójło w icher pnw y- 
w iacal p rzew a przydrożne, o raz pou- 
szkadzał Jimie telefoniczne. W samym

Kałuszu huragan zerw ał dach z buoyn 
ku N. Kaufmana w Kałuszu.

R ohatyn. (Tel. w ł)  W skutek gw ał­
tow nej burzy jaka przeszła w nie­
dzielę nad naszym  pow iatem  3 linje te­
lefoniczne pow ażnie uszkodzone.

Na M ogiłkach ad S aw ki Górne w  tu 
tejszym  powiecie piorun uderzy ł w  
stodołę M ichała B ryneckiego pow odu­
jąc pożar, który rozszerzy ł sie na za­
budow ania 6-ciu innych gospodarzy, 
m szcząc je doszczętnie.

D Z I S  P R E M I E R A  p o t t fo e  arcydzieł!) p M t i i  . S o w k i n o *  w Moskwie
I I  E N E R

z M OSKIEW SKIEJ RESTAURACJI „ JA R “  6198
dramat życiowy w 12 aktach według powieści I. Szmelowa. — Zespól 
artystów Teatfu Stanisławskiego w Moskwie M, Czechow, K. Malino­

wska, K. Samborski. — Poradto doskonałe uzupełnienie programu.

Ze świata.
+  NajpatrjotyCzniejszy Francuz.

W e Francji żyje człowiek, którego 
Francuzi mogą śmiało nazw ać najw ię­
kszym patrjoitą kraju. Jest nim nie.aki 
Legin, zam ieszkały w  m iasteczku C ro;s 
dale. Człowiek ten w czasach ogólnej 
depopulaeai i zmniejszającej sie z dnia 
na dzień liczby urodzin posiada 20-ro 
dzieci. M ałżeństwo' Legin jest naipło- 
dniiejszam w e Francji i niedawno, bo 
przed kilku dniami zaledwie ochrzciło 
swoie dw udzieste z kolei dziecko. — 
Obrzędu chrzcm dokonał arcybiskup 
Rouen, w  obecności prezydenta rep u ­
bliki D oum erguea i całego szeregu go­
ści, w śród których, naturalnie p rzew a­
żali reporterzy  w szystkich gazfet fran ­
cuskich. Ojcem chrzestnym  dziecka był 
prezydent Doumergue.

+  Sucha eksterytorjalność. Jedyny 
w swoim rodzaju casus piaw niczo-dy- 
plomatyczrny przedstaw ia  z siebie rozipo 
rządzenie gen D aw esa. now ego posła 
am erykańskiego w  Londynie. G enerał 
nakazał surowo, aby w  obrębie posel­
stw a ameirybiańsJdego w  Londynie, a 
w iec na gruncie ekste rytjoirjainym, 
podlegającym  praw om  am erykańskim  
w prow adzono prohibicję. W szyscy  u- 
rzędn cy  poselstw a i służba niższa o- 
trzyimali surow e nakazy, by nie p rze­
kraczali tego rozporządzenia.

Gen D aw es nie pije w sw em  posel­
stw ie, ale gdy  tylko jest proszony do 
innego poselstw a, gdzie zakaz prohibi- 
cyjrny n :e działa, chętnie w ychyla nie 
tylko buteleczkę szam pana, ale i kilka 
fołefliiszków w hisky i likierów, nie li­
cząc w spaniałych co ct ad ów, k tóre  w e­
szły w modę zyskały  praiwo obyw a­
telstw a na długie lata.

U rzędnicy poselstw a am erykańskie­
go1 nia m artw ią sie zbytnio zakazem  ge 
narała. Tuż vis-a-vis poselstw a znajdu- 
je się w spaniały, tani bar. dokąd oni i 
służba biegają kilka razy  na dzień, by 
odetchnąć po trudach ..suchego*1 dnia.

4* Sam ozapalaiace się papierosy. 
Fabrykanci zapałek, a naw et i tru sty  
zapałczane znajdują się w  przededniu 
rumy, W ytw órczość ich, jeżeli zupeł­
nie me zginie z powierzchni ziemi, to 
przynajm niej zm niejszy się ogrom nie 
leżeli m am y w ierzyć sensacyjnym  do­
niesieniom z Ameryki, podaw anym  
p rzez  gazety francuskie, że już blizki 
jest dzień, gdy palacze przestana ko­
rzystać  z zapałek. W  Los Angelos w y- 
nalezbiio  sposób przygotow yw ania oa

pierosgw  sam ozapalacych się. Nie trze 
Da ani zapałek, ani zapalniczki, w ystai 
czy papierosów  potrzeć o szorstką po- 
w ierzchnię pudełeczka, w  k tórrem  b ę ­
dą sprzedaw ane, by zapaliły s:ę na­
tychm iast naw et na najsilniejszym w i­
chrze. Papieros nie traci przytem  feiS 
zapachu, ani smaku P rak ty czn y  w y ­
nalazca pomieścił na końcu papierosa 
pew ną m ąję  ła tw o  zapalającą Się, k tó ­
ra za najlżejszem ootarciem  zapala pa 
pieros. Fabrykanci zapałek pocieszała 
się, że papierosy te będą tak niebez.pt 
czne w  codziennem użyciu, z powodu 
możliwości w ybuchu, a co za tern idzie 
— pożaru, że będą surow o przez w ła ­
dze zaka 7ane.

-r  1.825.000.000 dolarów na perfumy, 
w ydają  rocznie kobiety w Stanach Zia 
dnoczonych — jak obi:cżyła sekretarka 
zw iązku fryzjerów  damskich i w łaści­
cieli „salonów piękności**. Dorota Gray. 
Jednocześnie m ężczyźni — w edług o- 
bhczeń panny G ray — w ydaja  na per­
fumy 1.05U.000.Ó00 dolarów  rocznie, 
czego nie można uznać za uspraw iedli­
wienie kobiet z tego względu, że prze­
cie w iększość zakupyw anych przez 
mężczyzn perfum. ‘ przeznaczona jest 
na upominki dla kobiet 

+  Książę mongolski i wyprawa 
Sven Hedlna W ładca Kara S zar w  
Mongolii Sio Tjin Oeken Chan. ofiaro­
w ał królow i Szw ecji model św iątyni 
Buddy, ze wsznsłlkiem5 urządzeniam i, 
dzwonam i i srehrnem i ozdobami. D ar 
ten zostanie p rzesłany  w  2f> s k r z y ­
niach do Sztokholm u I w ystaw iony w 
tamtećszem muzeum eftnog-afbznem .

Bardzo ciekaw a iest p rzyczyna tak 
w spaniałego da,nu. Oto jeden z  człon­
ków  ekspedycji naukow ej, pracującej 
obecnie w  Mongolii pod przew odni- 
ntwem dr Sven Hedśna. nadpalił sw o- 
<e fu tro  p rzy  rozniecaniu ogniska w 
pustymi. G dy w iadom ość o tym  d ro ­
bnym  w ypadku doszła dio Sin Tjima, 
kapłani orzekli, że jest to znakiem, iż 
Chan i Szw ed powinni zaw rzeć b ra te r  
stwo. W obec tego Chan i u,ozony podró 
żnik spędzili całą noc na azuiwaniu w  
św iątyni, podczas gdv kapłani grali na 
zewnatirz na trąbach. Zrana zaś wyipa^ 
kuto Szw edow i na -amienjii rozżarzo ­
nym wegfiem dw a znamiona, k tó re  mia 
ły przypieczętow ać jego pokrew ień­
stw o z księciem  mongolskim. G dy 
Szw ed po pew nym  czasie udaw ał się 
w  dalsza podiróż. ofiarow ał w ładca  
mongolski dla króla szw edzkiego pię­
kną św iątynie buddyjską, zbiór re:kn-

p 'sów  tybetańskich z p-zed 2000 lat, 
o raz  kunsztow nie zdobione siodło.

D ary  te  są tern cenniejsze, że sztuka 
religijna. tak rów nież odw ieczny ry ­
tuał religijny w  Mongolii sa już w  
stanie upadku i niezadługo zagina zu­
pełnie.

’+  U zdray iaj‘ące źródło w podzie­
miach gmachu giełdy. Na w yspie Got- 
landizi-e w  Y isby „mieście ruin i róż“, 
zostało odkryte uzdraw iające źródło 
Źródło io anaiduje się w  podziemiach 
t. zw. „Giełdy Vasbiijskiej“ i jest ujęte 
w s ta re  obm urow anie P o sia d a  ono 
silne w łasności rad ioak tyw ne i nale­
żało  w  czasach pogańskich do sły n ­
nych cudow nych źródeł, k tórych Szwe 
cja posiadała znaczna ilość.

Już w  starych  dokum entach znajdu­
ją się wzm ianki o źródle w  Visby. No- 
zw a Visby oznacza m iejsce ozci“ 1 
w skazuje na to iż w  najodleglejszych 
czasach tutaj był ośrodek  kultu bo­
gów pogańskich. W  wiekach średnich 
Visby doszło do ogrom nego rozkw itu, 
stanow iąc jedno z  najbogatszych i naj 
ba-dziei w ntyw ow ych  m iast Związku 
H anzeatyckiego. B ogactw o jego oby­
w ateli w zrosło  do tego Stopnia, że ko­
biety przęd ły  len na złotych ko łow ro ­
tkach a zw ierzęta do,Trio w e  jadły  ze 
srebrnych  k o ry t i żłobów

Obecnie Visby jest ulubiomem miej­
scem w ycieczek licznych tu rystów , 
podziw iających potężne m nry i basz t/' 
obronne, s ta ro ży tn e  gm achy i w spa­
niale m iny kościołów .

+  Poziomki środkiem  lekarskim . W  
dobie obecnej lekarze w szystkich k ra ­
jów naw raca }a na drogę leczenia zapo- 
mocą ziół wszelkich niedom agać ludz­
kich. Jak w y k aza ły  liczne eksperym en­
ty, i poziomki, na k tóre  teraz  nastai 
sezon, posiadają w łasności lecznicze i 
to pierw szorzędne. Posiadaią one w  
sobie w iele żelaza, natronu i wanna, a 
szczególnie pożyteczne dla zdrow ia są 
pesrki tej jagody, które są cztery  razy 
pożyteczniejsze od mięsiwa sam ego o- 
woeu.

Jak wiadomo, wiele osób „nie znosi** 
pozkunek. gdyż w yw ołują one u nich 
w y rzu t/' skórne. Okazuje się, i e  w ła­
śnie takie osoby powinny jadać pozio­
mek najwięcej, gdyż w yleczą u siebie 
wiele chorób skrytych, o których rie 
wiedziały.

Poziom ka doskonale działa na osoby 
chore na błędnicę, na reum atyzm  i nie­
dokrw istość. S łynny botanik Linmeusz 
tylko poziomkami leczył silne ataki 
artretyzm u, jakim nodlegał. Doskonalą 
jest także poziomka w  chorobach ne­
rek. W  Szw ajcarii istnieje naw et za­
kład, w  k tórym  chorzy są poddawani 
kuracji poziomkowej Nie bardzo milą 
jest ta  kuracja, w ym agajaca od chore 
go, aby  zjazd? codziennie conajm riej 
3 funty poziomek. W yniki za to są po­
dobno znakomite.

Czwartek, 11 lipca.
W arszawa (,385). 12.05 'Muzyka plyi 

gramofonowych — 18: Koncert kamei al- 
ny. —! 20.30: Koncert poświęcony utwo­
rom Czajkowskiego. — 22.45: Transmisia 
muzyki tanecznej z „Oazy'*.

Kraków (312). 16-30 Audycja dla mło­
dzieży. — 20 05: „U kolebki romantyznu 
polskiego w Wilnie", w ygł. dr. Pigoń.

P  >^nań (334). 20.30: Recital fortepianowy 
C, Konatkowskiej. — 21.30: Audycja lo­
kalna J Musielewskiej.

Katowice (408). 19.20: „Turniej teniso­
wy". wygł- dr. K. Załuski.

Wilno (385). 22.45: Transmisja muzyki ta 
ntv,znej z restauracji ,.Po‘onja“.

Koszyce (277). 19.35: Recytacje utwo­
rów Mickiewicza. ,

Gdańsk (455) 20- Koncert Wagnerowski
W;edeń (519). 20: Koncert wiedeńskie

orkiestry symoficznej.
Langenberg (462). 20: „Fidelio", opera

B ethoyona.
_ Medjolar. (505). 20,30: „Dejanice", opera 
Cdiaianiego.

Berlin (475 20.30; Kcncert symfoniczny,
Brema (387). 21.30; W ieczór Ryszaraa 

Straussa.

DAj GROSZ NA CELE TUWA- 
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.



MAŁY FEJLETON.

Owa i to.
Lipmc czyli Lip-iec etymologicznie, 

jak w ykazały  ostatn ie badania fonery- 
ka-nDkulatoe sk łada się ze sło'wa ,.Lnb'‘ 
urobionego na „lip" i „?edź“ , k tó re  
dzięki żmtteiKjim te  zpa r ty jno - gr a ma ty ­
cznym uległo m etamorfozie na  ..iec“ . 
Czyli inierfąc lipiec jest to mieniąc 
„Lubiierfź", inneml słow y  miesiąc 
„Jedź lub nie jedź".

I tak jak w  minionym, zakurzonym  
czerw cu co drugi dzień ktoś zdaw ał 
jakiś egzamin, oo trzeci dzień dyplo­
my a codizień b y ły  „popisy*1 codzien­
nie ktoś plącze jak bóbr. sto jąc w  o- 
sscinku kasow ym  w  ..Oroisie" i p łacąc 
skrom ny haracz  za w ybrjdd  natury , 
czyli za w yw czasy .

W  miesiącu tym  co kw adrans ktoś 
k to  nie w yjeżdżał donosi ci, że w ła­
śnie nedznie żyw cem  pożarł lody ra ­
zem z podstaw ką w  modnej „Gallate* 
ria ltaliana“ , gdzie można dostać lody 
kokosowe, hebanowe, bananow e, m a­
honiowe, hydropafyczne (z wodą) 1 »- 
pa tyczne białe i kolorystyczne.

Co pięć minut w miesiącu tym  po­
ryw a kogoś demon upału i lekkom yśl­
nie ciska na ulicę w  brudnej zefirowej 
keszulimce podpasanej paskiem.

Cudny miesiąc! — W  gazetach o tej 
porze roku czytuje sic takie uspoka­
jające podróżników  nieszczęśników  
mile słów ka, . P rzed  w yjazdem  nale­
ży zabezpieczyć sw e mienie od czę­
stych kradzieży i oznia. likwidację 
szkód gw arantuje itd." — czyli innemi 
słow y : ..W esołych wakacji — kocha­
ny nanie“ . '

W  tym  lubym miesiącu dzienniki 
s tw r z y ły  nasi et speojalu> mi’e o ty ty*  
w ane rubryki: ..Przez o tw arte okno...“ 
— Brzmi to ’:ak tytuł sielankowego po­
ematu, lub jakiejś brałei ooezr b’alyin 
w ierszem z białego dw orku, a iest to 
czarna kronika w łam ań micszkamo- 
w ych

* *  *

W  orerw cu Dusieczęk zdał egism in 
praw i, czy  z p >p*awcczką i dostał od 
mamy „kraw at w łosk i11 z krakow skie­
go. noszony w e W łoszech i na p a ty ­
kach w  rynku, a od ta ta  dostał raz po 
jadaczce i w  miesiącu „Lub ’edź lub 
nie jedź“ oczyw iście wyjechali, p rz y ­
czepi m am a dźwisraia na dw orzec ca­
ły  naręcz chw astów  i badyli, aby się 
w szystkim  zdaw ało , że to znajom tak­
ich kwintam i obsypali na  drogę.

Lailuchna znów, urocza córuchna in­
nej mamusi w  czerw cu popisyw ała się 
na popisie szkoły  m uzycznej odegra­
niem jakiejś krym inalnej uw ertu ry , 
m yląc s!ę tylko cz te ry  razy w  lew ej a  
dwai w  p raw ej ręce. poczem. ią b raw u- 
rowo obsypano koszykam i z kyżałów  
i poszła z m am usia jako „cudowne drfe 
cko" „zdiiąć sobie“ u fotografa a p?- 
puś M fitndowaf tej ogórkow y program  
w kinie Gaetno za  1 zi. ty lko  o 3.30 po 
pottidmiu i

W  miesiącu „Lub jedź lub me jedź", 
Lcluchna nigdzie nie poiccha.a i jest co 
drfennte potajem nie i namiętnie z ja ' 
k ’m ś jeszcze ntepblanyiń akadem ikom , 
na „H elance"

A ja 9 — Ja w  miesiącu tym  — „lub 
nie ladę lub czytam  dla ochłody, zaw ie­
szoną w  tram w ajach  gazetkę z dnia 1 
m aia 19,39 p. t.: „W alka z pożarem*4 a 
opatrzoną napisem : „U prasza się po
przeczytaniu powiesić na odpow ie- 
dniem miejscu**.

Chciałem  stę istotnie po1 przeczytaniu 
pow .esić na. ..odpowiedmiem miejscu1*, 
ale takowego nie znalazłem i natazie  
jestem w  poszukiwaniu.

W  godzinach w olnych od stud iow a­
nia „W alki z pożaTem1* oglądam sobie 
kochane lw ow skie w ózki km owe, za­
przężone w  niewinnie dręczone byd lę ­
ta, żyw o przypom inające szlachetne­
go konia, o raz w aiachetnych  pogania

c z j' żyw o przypomina-iacych baciarów 
kleparowskieh. W ózki tę  reklSUiuJk u- 
rooze w idow iska w  takich zachęcają­
cych słow ach: „20 aktów , sala doprze 
ogrzana". Zanewne miało być „w ie­
trzona44, ale to  nie szkodzi — tćntpera* 
tu ra  jest obecnie zmienna i zależna od 
Insty tutu  M eteorologicznego, o raz od 
posłuchu wobec zaboru rządow ego, po 
sługiw ania się starym  i w ycofanym  z 
obiegu w arja tem  zw anym  przez nasze 
babcie dosłownie: „Reom irzem 4*, 

W ogóle k n a  lw ow skie w tym miesią 
cu postanow iły sobie w płynąć na pu­
bliczność conajnmiej tak  lak... lody \  
Gallaterie Italiana41 i w ystaw iała ta ­
kie chłoaząco-w yskokow -o-lodow ate 
p rogram y jak. „Bohaterow ie m orza",

W  dniu 8 bm. rozpoczęły  się w  P o ­
znaniu obrady  kongresu pedagogicz­
nego, urządzonego p rzez z,wiązek pol­
skiego nauczycielstw a szkół pow sze­
chnych i związek zaw odow y nauczy-, 
e e ls tw a  polskich szkół średnich. Na 
kongres przybyli delegaci z całego kra 
ju w liczbie prrzeszło  1.009 osób. W  o - 
tw-ardu wzięli udział ft. m inister Czer 
w iński, dow ódca OK. gen. D zierżanow  
ski. p. w ojew oda Dunin - Borkow ski, 
p rzedstaw iciele  un iw ersy tetu  poznań­
skiego. m iasta Poznania, dyrekcji P. 
W. K . delegacje nauczycielstw a pol­
skiego na emigracji w e Francji i B ra­
zylii oraz delegaci zw iązku nauczyciel­
skiego C zechosłow acji — p. V łasak i 
-z Jugosław ii p. P etrow icz.

O brady  zagaił prezes zarzadu głów­
nego zw iązku polskiego nauczyciel­
stw a szkół pow szechnych sen. Nowak, 
wizmoszac okrzyk na cześ R zeczypo­
spolitej j p. P rezyden ta . Oki zyk ten z 
entuzjazm em  powitórzyła cala  sala. 
Na organach odegrano hym n narodo­
w y. N astępnie p. prezes Nowak 
wizniósl okrzyk na cześ d. M arszałka 
P iłsudskiego.

P ie rw szy  pow itał zjazd gen. D zier­
żanow ski w  imieniu m arsz. , P iłsud­
skiego. składając życzenia pom yślnych 
obrad  oraz rozw oju organizacji ku 
chw alę ojczyzny. Następnie p. w oje­
w oda Dunin - Borkow ski złożył ży­
czenia w  imieniu Rządu, podkreślając 
earfuigi nauczycielstw a, położone o- . 
kolo odbudow y ojczyzny i dla zdoby- ■ 
cia sam odzielności. Rząd przyw iązuje I

W Poznaniu odbył się ostatnio w al­
ny  zjazd Stow. Chrz. -  Nar. Nauczy­
cielstwa Szkól Pow szechnych.

O godzinie 9-tej rano w dniu 8 lipca, 
nauczycielstw o podążyło tłumnie do 
fary . Mszę św iętą odpraw ił ksiądz 
K ard jnał prym as Hlond. Po nabożeń­
stw ie do zebranego nauczycielstw a 
przem ów ił serdecznie Ksiądz P rym at, 
który już od lat tylu. jeszcze w  swej 
djecezii śląskiej, otaczał nauczyciel­
stw o ojcow ską opieką i brał udział w 
zjazdach S tow arzyszenia. Ksiądz P ry ­
m as w yiazil swe podziękowanie i u- 
znanie nauczycielstwu za prace w du­
chu katolickim, staw iając za w zór apo­
stolską działalność bł. księdza Jana 
Bosco. Na zakończenie udzielił obec­
nym sw ego błogosław ieństw a.

Z koleji sala i galerja auli uniwer­
syteckiej w ypełniły  się tłumem ucze­
stników. P o  chwili rozległy sie tony  or­
ganów, na k tórych w ykonał utw ory 
muzyczne prol. Nowak z Poznania.
O tw orzy ł zjazd prezes S to w arzy sze­
nia, p. Michał Sicinski, k tóry  stwierdzi! 
że S tow arzyszenie pracuje zgodnie z 
określonym  w  swym  statucie cełeiti. 
Podkreśli! zupełną apolityczność S to­
w arzyszenia, k tóre jest w yłącznie o r- I

„H uragan" (tam  się oan ochłodzą!). „A- 
rnor na nartach44 (raz śnieg dla ochło­
dy) i „Tułaczka księżnej Tom eckiej", 
k tóra  napewno zaraziła  się od w yjeż- 
dżaiących lekkom yślnie lw ów  lwiątek 
I lw ic 1 tuła się w „Oazie"... biedaczka

Tych on się nie „tułają*4 została nas 
garstka. — Jak  sięj czują, 
i Jaik im się pnwcdizt?

Mani w rażenie, że każdy  z nich za­
p y tan y  o to, odpow iedzią,by Spocony 
m iędzy jednym a drugim łykiem na­
grzanej y odv 'dobrostańskiej — tak jak 
odpow iedział Talleyrand na pytanie 
pew nej zezow atej dam y: „Jak panu

dużą w agę do uświadom ienia i budze­
nia poczucia państw ow ości w szero­
kich m asach, to też kongresow i peda­
gogicznemu sk łada serdeczne życzem a 
j a k u a jp o m y śkn i e jszycb w yników  ob­
rad. Dalej przem aw iali: ku ra to r okrę­
gu szkolnego poznańskiego dr. Na­
m ysł. w iceprezydent m iasta dir. Kie- 
dacz, dziekan un iw ersy te tu  poznań­
skiego P ietraszczyński, d,r. O strow ­
ski - Bełza imieniem PW K.. pani H es- 
łowa imieniem nauczycielstw a polskie 
go w  Brazyilji, p. Hoffman imieniem 
nauczycielstw a polskiego w ę Francji, 
p. Ylasak imieniem zwiaziku nauczy­
cielstw a czesko - słow ackiego, p. P e - 
frov:C'Z im. nauczycielstw a w  Jugo­
sławii itd. P o  odczytaniu szeregu de­
pesz z życzeniam i, kongres powoła! 
do prezydium  m in. p?.: Janiszew ska, 
dy r. M akucha, sen, Kopcińskiego, dyr. 
Zycha i G ąsiorow ską - G rabow ską.

P-zem ów ienie inauguracyjne w y ­
głosił n. minister W . R i O. P . dr. 
Czerw iński na tem at: „O ideach w y ­
chow aw czych w szkole polskiej".

'O brady  popołudniowi, wtnoelntły re ­
fe ra ty  na tem aty : „Budową p ro g ra­
mu sz,koły jednolitej w zakresie  szkol­
nictw a pow szechnego", „O szkole 
średniej ogólnokształcące!'4, zaś k w e­
stię przejścia ze szikół  średnich do 
szkół akadem ickich referow ał dr. 0 -  
drzyw olski. Po referacie posłanki J a ­
w orskiej na tem at „Zagadnienie koe­
dukacji" dokonano w yboru  komisji, 
poczem  obrady  odroczono. O brady 
kongresu trw ać  będą trzy  dni.

ganizacją ideow ą i zaw oaow ą, p racu­
jącą dla dobra szkoły i niosącą pumoc 
swym członkom w  zakresie dalszego 
kształcenia się, sam opom ocy i obrony 
praw nej W  bieżącym  roku rozw inęła 
się szczególnie działalność sekcji pe­
dagogicznej, której w yrazem  fest no­
we w ydaw nictw o: „Kwartalnik Peda- 
gugiczny4*, grom adzący w  swej reaa- 
kcji r.ajpowa Łniejsze siły na polu peda­
g o g i i  naukowej i doświadczalnej w 
Polsce.

P rezes Siciński w yraził zanowoleme, 
1 że podjęte przez Min. W yznań Reiigij 

nych i O św ieceń.a Publicznego prace 
nad organizacją szkolnictwa, idą w 
tym kierunku, jaki w skazyw ały  uchwa 
ly poprzednich zjazdów, natom iast
w yraził ubolewanie, że do w spółpracy 
w opracow aniu now ych program ów
szkolnych nie zostali doiąd wezwani 
przedstawicieli o rgan!zacyj nauczyciel­
skich. S tow arzyszenie  czyniło wiele 
pom yślnych starań  w spraw ie polepszę 
nia bytu em erytów  i w wiciu innych. 
N iestety w  roku bieżącym  nie udało się 
jeszcze całk.ovncie usunąć resztek 
t. zw. ustaw y sanacyjnej. P rezes Si­
ciński w ezw ał zebranycn, b y  uczcili
przez powstanie pamięć zmarłych w,

roku ubiegłym koleżanek i kolegów. 
W zniósł okrzyk na cześć m iasta P o­
znania, k tóre na Pow szechne' W y sta­
wie Krajowej pokazało, czem  Boiska 
jest dzisiaj i czem  będzie w  niedalekiej 
przyszłości.

W  zw ązK u z dziesięcioletnią rocznicą 
zaw arcia T rak tatu  W ersalskiego, imie­
niem S tow arzyszenia, prezes Siciński 
w yraz ił niezłomną wolę obrony cało­
ści granic Rzeczypospolitej. W zniesio­
ny przez prezesa ok izyk  na cześć P a ­
na P rezyden ta  Ignacego Mościckiego 
został podchwycony z zapałem  przez 
uczestników  zjazau, a na organach zo­
stał w ykonany Hym n Narodow y. Na­
stępnie w ysiano depesze hołdownicze 
do Pana P rezydenta , Ignacego Mości­
ckiego, Jego Eminencji Księdza P rym a­
sa Augusta Hlonda, do P ana P rezesa  
R ady  M inistrów Kazimierza Sw ital- 
skiego.

Pan  P rezydent Rzeczypospolitej w 
W arszaw ie. „Uczestnicy wszechpolskie 
go zjazdu Stow arzyszenia Chrześcijań­
sko -  N arodowego Nauczycielstwa 
Szkot Pow szechnych, obradujący w 
Poznaniu, w obliczu w spaniałego do­
robku Narodu Polskiego w  pierw szem  
dziesięcioleciu niezależnego bytu P ań ­
stw a — przesyłają Dostojnemu P rzed ­
stawicielowi M ajestatu Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej uroczyste zapewnie­
nie ofiarnej i w ytężonej p racy  dla po­
wierzonej im m łodzieży, w ycnow ania 
jej w  i ^  zuciu dum y i solidarności na­
rodowej. oraz umacnianiu jej w w ierze 
w  dziejowe posłannictw o Narodu P o 1- 
skiego44.

Jego Eminencja P rym as Polski, P o ­
znań. Uczestnicy wszechpolskiego zja­
zdu S tow arzyszenia Chrześcijansko- 
Narodow’ego Nauczycielstwa Szkól P o ­
wszechnych w  Polsce, obiadujący w 
auli uniw ersyteckiej w Poznaniu, w y ­
rażają Najwyższemu Dostojnikowi Ko­
ścioła Katolickiego w  Polsce sw e gorą­
ce synowskie przyw iązanie, zapew nia­
jąc równocześnie, że w pracy sw e, naci 
wychowaniem  młodzieży polskiej opie­
rać  Się będą nadal na niewzruszonych 
zasadach nauki Chrystusowej.

Pan P rezes Rady M inistrów R zeczy­
pospolitej Polskiej w  W arszaw ie. U- 
czestnicy W szechpolskiego Zjazdu S to­
w arzyszenia Chrz. Nar. Naucz. Szkói 
P o w s z , obiadujący w  Poznaniu, p rze­
syłają Kierownikowi Rządu R zeczypo­
spolitej zapewnienie ofiarnej i w y tężo­
nej p racy  dla powierzonej im młodzieży 
i w ychow ania jej na jaknailepszych o- 
byw ateli Rzeczypospolitej.

Przem ów ienia powitalne.

Na zjazd przybyli licznie pizedstaw i- 
ciele duchow ieństw a z ks. biskupem 
W . Dymkiem na czele, przeastaw iciele 
w ładz szkolnych, delegaci Min. W . R 
i O. P„ kuratoriów  z kuratorem  Szwe- 
minem: Poznańskiego i Pomorskiego, 
pp. w izy ta to rzy  i inspektorzy, przed­
stawiciele miasta Poznania i organiza­
c j i  społecznych.

Przem ów ienia powitalne wygłosili: 
imieniem Min. W. R. i O. P . p. W ła 
dysław  Przanow ski, ks. biskup sufra- 
gan poznański W alenty  Dymek, imie 
niem rektora Uniw. Doznańskiego prof. 
Tymieniecki i inni.

Gorącemi oklaskami zostaio przyjęte 
przem ówienie jednego z delegatów 
Czechosłowackiego Stow arzyszenia Ku 
tolickich Nauczycieli p. Franciszka Han 
zelka, k tóry  podkreślił bratnie stosunki 
i wspóiność tradycji miedzy Czechami 
i Polakam i i w yraził gorące życzenie 
nawiązania bliższych stosunków mię­
dzy katolickimi nauczycielami obydwu 
narodów.

Następnie wygłosili re fera ty  poeta 
Karol Hubert R ostw orow ski o podsta­
wach w ychow ania moralnego, p. K. 
Barlik o nowoczesnych poglądach pe­
dagogicznych w  stosunku do św iato­
poglądu katolickiego, i p. J. Kornecki o 
dorobku szkolnictwa powszechnego z 
okazji 10-lecia.

l i t e  chce im e  z a p e w n io n ą  e g z y ­
stencję  n a  d z i e ń  ju t r z e j s z y ,  m e c h
k u p u j e  t y l k o  w y r o b y  k r a jo w e g o

p r z e m y s łu .

i
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się pow odzi0*
— „Jak  pani widzi**.

Wiktor Budzyński.

—  ■ “■ -■<1 — —  - —ł

Dwa zjazdy pedagogiczne 
w Poznaniu.

ZJAZD ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKOL POW SZE- 
CHNYCH 1 ZWIĄZKU ZA W O D O W EG O  NAUCZ SZKÓL ŚREDNICH.

VIII. WALNY ZJAZD STOWARZYSZ FNIA CHRZEŚCIJAŃSKO .  NARO- 
DOWTOO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POW SZFCHNYCF.
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r^czma lo l i i .
■+■ Niebezpieczeństwa manji „cock- 

tailowci**. W alka z  alkoholizmem na 
Zachodzie czyni w ytrw ale  wielkie po 
s tepy  w śró d  niższych sfer społeczeń­
stw a. w dzielnicach, zam ieszkałych 
p rzez ludność pracująca. Natomiast 
w śród sfer zamożniejszych, bez różni­
cy  płci i wieku. panoszv sie m anja 
„Łoektail-owa** w  sposób coraz Dar­
dzie j zastraszający . Zwyczaj w cho­
dzenia o każdej porze oma oarow  i 
spijania tam wszelkich „gmów“ i „whi 
sky“ stal sie już pow szechnym  w 
wieim krajach. W śród klas zam ożniej­
szych pow stała naw at muda urządza­
nia harów  am erykańskich w domach 
p ryw atnych , gdzie go sp o d a rz  w  prze­
pisanym  białym kaftanie i fartuchu ma 
rńpu;!ude „shakeran** — rodizajatri w a- 
rząchw i — jak praw dziw y ..barman*1, 
w ysilając sie na kotnbinowam e dla 
gości swoich najrozm aitszych m iesza­
nin alkoholowych. Modnem sie stało 
ubieganie sie o ty tu ł w ynalazcy no­
wego, nieznanego jeszcze „cocktailu**, 
codziennie też dokonyw ane są takie 
odkrycia  zaszczytne, przynoszące „sla 
we*- swojemu tw órcy. Młode kobiety 
■i dz;ew czefa popisują sie na równi z 
m ężczyznam i w y trw ałością  .swoią w  
zaikresae pochłaniania cocktailów . uwa 
źanego nie tyle za picie, ile za przyje­
m ne spędzenie czasu, za p retekst do 
rozm ów  i zebrań tow arzyskich Zbyte 
czne chyba rozw odzić sie nad w yni­
kami now ej tej m ody dla zdrowia fizy­
cznego i m oralnego. N adew szystko je­
dnak fizycznego

Do w alki z alkoholem w ars tw  za­
możnych stanęły  akadem ie m edyczm  
rozipj iujace już naw et p ren re  za naj­
lepsza prace w  tymi przedmiocie. Nie- 
ustann e też odbyw ają sie w  fonie 
p rzeasta  wicieli św iata m edycznego' 
dyskusje na ten tem at. Bodaj jednak 
bronią na’skuitecr:n:ei zw alczającą fa- 
ta tea  mode. beckre publiczne iej ośrrwe 
szamie. Napewno też rysunek hum ory­
styczny. um ieszczony w  znanem safy- 
rycznem  piśmie francuskiem  „Grin 
goire“ przez pierw szorzędnego ry so ­
w nika Poullbeta. w art jest dw udziestu 
gorących filipik przeciw ko alkoho­
lizmowi inteligentów, głoszonych z 
katedr akademickich. Rysunek Poul- 
bofa przedstaw ia elegancka młoda 
pannę pownacającą z libacji do domu i 
tusiłuiigca nader bezskutecznie u trzy­
m ać rów now agę. O tw iera iej wre.s-z.cfe 
drzw- s ta ry  sługa, krory przyjm uje ją 
bo’esnem kiwaniem głową i w yrzutem  
„O panienko, żeby to mama wiedzia- 
ła!...“ — „M ama“ !“ — odpowiada pod 
chmielona czy  też całkiem  urżnięta 
panienka — „w drapuje się za mną po 
schodach na kolanach**. Oto kilkoma 
-ys ani i ołów ka o raz  jednem pytaniem  
i odoowtedziią spe.rcvzowana cała „ma 
nia cocktailowa** i jei piękne skutki 
w śród w yższych  sfer społeczeństw a

+  Niedźwiedź pasażerem areopianu. 
P ew na ekscentryczna Amerykanka, 
M ona G!eiibs,to.n, odbyła sw a pierw sza 
podróż areoplanem  w to w a rz y s k ie  
sw ego uiluibieńca, młodego stuikilowe- 
go niedźwiedzia .,Spota“ . k tó ry  z po­
dróży pow ietrznej był zupełnie zado­
w olony i po w ylądow aniu nie chciał 
w ysiadać z areooalnu.

+  Coty rozw odzi sie O statnią sen- 
zacją P a ry a ż  jest w iadom ość o boskim 
rozw odzie słynnego fabrykanta  Der- 
f.jrtm i wła.ścicie'a trzech diz:enmków. 
C oty‘ego ze sw ą żoną.

Rozwód przeprow adza w łaściw ie 
m ałżonka C oty‘ego, k tóra  zarzuca m.u, 
że opuścił dom ow e ognisko i zaniedbał 
się w  obowiązkach m ałżeńskich

Na oficjalny list, w zyw ający  m arno­
traw nego męża do domu, C oty m iał 
odpow iedzieć, że urządził sobie życ e 
i egzystencje w taki soosób. że test 
zupełnie zadow olony z życia i nie ma 
zam iaru tego stanu rzeczy  zmieniać na 
rany, gdyż czuje się ztnakoimcie.

W  ostatniej chwili gazety doniosły, 
że rozw ód miał już być naw et przeipru 
wactzony, pnzyazem m ałżonce fab ry ­

kanta przyznano dość w ysokie odszko 
dowanie nienieżne które  C otv zgodził
■ i H M C M W J M M H H M H m o n i

sie w ypłacić b. żonie. bylebv go zosta­
wiła w  spokoiu.

S p o r t .
W obliczu zawodów Rumunia-Polska.

D w a dni dz.elą nas zaledwie od naj­
większej atrakcji sportow ej tegoroczne 
go sezonu. W  sobotę. 13 bm. o godz. 17 
padnie na boisku Pogoni pierw szy 
strzał, zwiastujący s ta n  m iędzypań­
stwowych zaw odów  lekkoatletycznych 
Rumunia—Polska.

Mistrzostw a polskie w Poznaniu, 
przeprow adzone ubiegłej niedzieli, dały 
nam przedsm ak tego, czego oczekiwać 
należy w  dwudniowych zmaganiach ru 
muńskich i polskich lekkoatletów  Lekko 
atleci nasi są obecnie w znakomitej 
formie, świadcza o tern wyniki, św iad­
czy szereg nowych rekordów , zbliżają­
cych się coraz bardziej do w yżyn euro 
pejskich Spodziewać się zatem nale­
ży, że zaw odnicy ttasi, walczac o honor 
barw  państw ow ych, zdobędą się na naj 
w yższy wysiłek, a ostra  konkurencja 
będzie tern silniejszym bodźcem do w y 
dobycia w szystkich w alorów  i zalet.

Największe zainteresow anie skupia 
się na fenomenalnym Petkiewiczn, k tó­
ry na m istrzostw ach angielskich w 
Stamford Bridge w ykazał, że należy 
obecnie do klasy czołowych dtugody- 
-tansow ców  św iata. Już sam sta rt Pet- 
kiewicza w ystarczy, by nadać zawo-

LEKKA ATLETYKA.

Po lekkoatletycznych mistrzostwach 
Polski. (W arszawa a prowincja. — Kto 
wygra „łucznika*'.) Lekkoatletyczne m, 
strzostw a Polski, rozegrane ostainio 

i w Poznaniu, w ykazały, mimo zapow ie­
dzi, dalszą przew agę stolicy nad pro­
wincję, z której wyróżnili się głównie 
zawodn.cy poznańscy. T rzy  kluby s to ­
łeczne (AZS, Polonia i W arszaw ianka) 
zdobyły ogółem 75 punktów przy 59 

j lrunktach klubach prowincjonalnych. 
Najwięcej punktów' ma AZS (37), potem 
Polonia (34). AZS Poznań (15), W arta  
i W arszaw ianka (po 14 pkt.).

Rok Dieżący jest ostatnim  rokiem roz 
gry wek o łucznika prof. W ittiga, toczą­
cych się od roku 1925. Do rozegrania 
pozostały jedynie dziesięciobój, pięcio­
bój, m araton, steeple-chase i bieg na- 
przełaj. Wofcec pewnej przew agi Polo- 
nji w  wielobojach (Ccjzik) i w bregach 
dłuższych, spodziew ać się należy, że 
Polonia zdoła w yrów nać różnicę Sie­
dmiu punktów, jaka powstała po 5 la­
tach (252:245) i dogoni AZS. Tern sa­
mem kw estia zdobycia „łucznika** stoi 
ciągle pod znakiem zapytam a.

Z prao Związku Lekkoatletycznego.
Komisja sportow a P ZLA . zatw ierdziła 
ostatnio następujące rekordy polskie: 
skok w  dal — Sikorski 712 cm, 110 m 
płotki — Trojanow ski 15.8, kula — 
Heljasz 13.62 i 23.91 oburącz, 1500 i 
5000 n  — Petkiewicz 4:04,4 i 15:02.5, 
młot — W ięckowski 35.16, skok wzw'yż 
pań — Krajewska 149 cm.

Ponieważ juniorzy, jako słabsi fizy­
cznie, nie powinni staw ać do zawodów 
w  konkurencjach i na dystansach zbyt 
m ęczących, przeto PZLA ustalił dla 
nich następujący program : 60 m, 300 
m, 1500 m, 3000 m, 4x60 m, 4x300 m, 
skok w  dal, rzut dyskiem 1 kg rzut 
kulą 5 kg.

dom z Rumunją szczególne piętno. 
Petkiewicz startow ać będzie w trzech 
konkurencjach, a to w  biegach na 1500, 
50C0 i 10003 m, przyczem  w  dwóch o- 
statmch biegach tow arzyszyć mu bę­
dzie doskonały nasz Saw aryn.

Bardzo ciekawie zapowiada sie w al­
ka w' rzutach, w' których Rumunii szcze 
golnie celują Heljasz, popraw iający się 
z meczu na mecz, będzie miał możność 
poprawić ponownie rekord w  pchńięaiu 
kulą. Starego znajomego powitam y w  
Baranie, k tóry  w raz  z Górskim bronić 
będzie barw  Polski w rzucie dyskiem. 
Reprezentacja nasza składać się będzie 
z 20 zawodników'.

Zawody rozpoczną się w sobotę o 
godz. 17 a w niedzielę o godz. 16. tak 
że me będą kolidować z meczem pił­
karskim  Czarnych z ŁKS-em. W  cza­
sie zawodów koncertow ać będzie o r ­
kiestra w ojskow a. P rzedsprzedaż bile­
tów  w M aratonie już się rozpoczęła. 
Ceny biletów ustalono ze względów 
propagandowych minimalne, wynoszą 
one w stęp na boiSKo 1 zl„ trybunę 2 
zł. loża 3 zl.

P1LKARSTWO.

l.KS.—Czarni. Po w ystęoie poznańskiej 
Warty i stolec,mej Legji, ujrzy soo-tow y  
światek Lwowa najbliższej niedzieli druży 
nę Łódzkiego Klubu Sportowego, która zje­
żdża na mecz ligowy z'Czarnymi. Łodzia­
nie są w bieżącym roku rewelacją Ligi, o 
czem świadcza ich zw ycięskie spotkania 
z Cracovią 2:1, Legią 1.0, Pogonią 2:0. 
oraz remisy z Wisłą i Garbarnią Goście 
łódzcy, których giównemi zaletami są do­
skonała kondj cia' fizyczna, wspaniały staH 
zapal i wielka ambicja, zajmują w  tabeli 
ligowej trzecie miejsce i dążyć będą do 
zw ycięstw a z Czarnymi, które umożliwiło 
oy im zajęcie jeszcze lepszego miejsca 
Z drugiej strony Czarni, po niezasłużonej 
klęsce z Legią w ytężą sw e w szystkie si­
ły, by niedzielne spotkanie rozstrzygnąć na 
sw ą korzyść Spodziewać się zatem należy 
gry ambitnej i szybkiej, która dostarczy 
rubliczności -niewątpliwie wnele emocyi- 
Zawody rozegrane będą w parku sporto­
w ym  Czarnych. Doczątek punktualnie o g. 
17.50. Poprzedzi spotkanie drużyn młod­
szych Przedsprzedaż biletów po zniżone; 
cenie już od czwartku w  aptece Stencla 
pi. Mariacki) i w firmie Koniev icz i Syn 

(ul. Batorego).

PILKARSTWO ZAGRANICA-

Dzięki zwycięstwu Vienny nad Hunga- 
rją 1:0 i Slavii nad Juventuscm 3:0 i renr- 
sow i Rapidu i  SC. Genova 6:0

Do półfinałów o puhar środhowo-curopej 
s-ki wchodzą Slavia, Ui-pesti. Rapid i U eii- 
na, a Juvef?tus, Genoa, Fungaria i Sparta 
zostały wyeliminowane.

18 bm. Vienna będzie graia ze Slavią, a 
Rapid z Ujpesti.

W Rzymie w  obecności Musoliniezo od 
byt się trzeci mecz o mistrzostwo Włoch 
między TC. Bologna a FC. Turin Bologna 
zw yciężyła 1:0 zdobywając tytuł mistrza 
Włoch.

W Spalatto Belg-adzki klub sportowy po 
konał H3iduk 3:1 : prawdopodobnie zdobę­
dzie tytuł mistrza Jugosławii,

W Monachium IFC, Nurnberg rozeg. jl 
podbramkowy mecz z Berlińską liertha 
Wobec tego odbędzie się trzeci? lozgryw - 
ka, W Frankfurcie Sp. V. Fiirth pokonał 
W rocław 1008 6:1 : wchodzi do finału.

Rcptezentaeja Walii rozegrała w  Kana­
dzie 14 meczów i w szystkie wygrała. Osta 
tmo reprezentację Ontario pokonała 3:1.

Bltfi

fterja z Filipowskich Rapaczyńska
żo n a  e m er seK r^tn iza  sH arbu  

zaopatrzona iw . Sakramentami, zasnęła w  Panu po długich I ciężkich 
cierpieniach w  61 roku ły d a , dnia 9 tipca 1929 o godzinie > wieczór.

Wyprowadzenie zwłok z krypty kościoła 0 0 .  Bernardynów na cmemarz 
Łyczakowski nastąpi w piąteK. dnia 12 hpca o godzinie 3 po południu na który 
to  smutny obrzęd pogrzebowy zapraszają pogrążeni w  głębokim smutku

Mąż, dzieci i wnuki.
f*sza iw , ła łobna za duszę ś. p. Zmarłej oobędzie cię w kościele 

OO. Bernardynów w poniedz ałek 15 VII. b, r. o godzinmie 10 rano.

• LW  O V * Ą K A D  E MI CKAlfc

Węgierski zespól tootbalowy Fercncwa-o 
si, oęaący jedną z najlepszych drużyn w  
Europie, bawi obecnie na tournee po Ame­
ryce południowej. Pierwsze spotkanie roze 
gral, W ęgrzy w  Brazylii w mieście San 
Piolo. gdzie odnieśli zw ycięstw o nad miei- 
. cowa reprezentacja w stosunku 2;1 (0:0), 
Na zawodach obecny ch było 50.000 w i­
dzów q

h ip p ik a .

Konie polskie na torze berlińskim. Zeszło 
roczm* niepowodzenie koni warszawskich  
na torze wiedeńskim w  biegu o nagrodę 
międzynarodową nie zniechęciło innych ho 
dowców do szukania szczęścia zagranicą. 
Hodowca pomorski hr Aiyensleben-Schoeu 
oern w ysyła  do Berlina sw ą cztco letm ą  
klacz „Gal'inie'*. która w roku ubiegłym  
odniosła w V arszawie kilka pięknych zwy 
cięstw. Dc- Berlina również !edzie „Wen- 
dette“ z tej samej stajni.

K onkursy  zaprzęgów w  Poznaniu.  W 
związku z trwaiącą obecnie w ystaw ą zwie 
rząi hodowlanych na hypodromie w Poina  
mu, odbył się konkurs zaprzęgów połączo­
ny z konkursem hippicznym ,zw . mtodego 
pokolenia". Najwięsszą atrakcja zawodów  
był konkurs zaprzęgów lamazyjnych, w  
którym wyróżnił się za.pt zęg ó-ciu klaczy  
kasztanek p, Brandisa.

AUTOMGBILI7M.

.Pogoń za lisem*1. Łódzki Auł0mobii- 
Kiub zorganizował samochodową zabawę 
to\17arzyską tzw. „Rally-Paper“ ożyli po­
goń za lisem. Start samochodów nastąpi) 
w  Zgierzu. Po kilkugodzinnej, pełnej nie­
spodzianek ieździe pierwszy-„dopadł lisa" 
p. Edmund Tesclie na Citroenie. Lis był 
ukryty w  odiegluści 100 kim. od Łodzi i 
w  pięknym maiatku p. Eiserta. Sportowa 
wartość imprezy była bardzo w ysoka

KOLARSTWO.

Bieg kolarski od morza polskiego o Pu- 
har PWK. Ceiem zapoznania przybyłych  
na Pw K . w  Poznaniu z rozwojem sportu 
kolarskiego z drugiej zaś strony celem pro 
oagandy W ystaw y Krajowej i morza pol­
skiego. zainicjował Grudziądzki Kiub Kotar 
ski w ś c i g  pod nazwa . Bieg od morza poi 
skiego o puhar W ystaw y poznańskiej" — 
Bieg odbędzie s;ę na trasie Gdynia, Gdańsk. 
T czew /G n iew . Nowe. Grudziąc, Chełm-,o. 
Bydgoszcz. Rynarzeo b , Szubin, Kcynia. 
' !.'?growiec Rogoźno. Murowana Goślina, 
Poznań. Dystans biegu wynosi 3-25 kim. 
w dwóch etapach. Bieg rozegrany zostanie 
przez dwa dni. a mianowicie dn.a 28 lipca 
Gdynia—ChLłmno'. dnia 29 lipca Chełmno— 
Poznań Udział w  hiegu wezmą nailepsi 
kolarze polscy. i

Fauc‘ieux b*ie Engla. W zawodach ko­
larskich w  Paryżu Fauchex pokonał En- 
gla. Bergaminiego. Martinettiego. Schirles3 
i Mceskopsa

TFNNIS.

C»i"het bije B órofrę. W  finale turnie­
ju tennisowego w W imbleaon, Cochet 
pokonał Borotrę 6:3 6 3 6:3.

Finał  turnieju  t en n lso w ec o  o m is trzo s tw o  
WielkODOIski. W dniu przedwczorajszym  
odbyły się w Poąnąirfu finałowe rozgryw­
ki turnieiu tennisowego w g rze  pojedyn­
czej panów. W finale dr.' F o e i s t e r  pokonał 
Rumuna Botcza 6:2 ci:8 8:6 i 6:4.

Mecz tennisowy Wiedeń—Gdańsk, W me 
czu tennisowym Wiedeń pokonał Gdańsk 
5:0.

ROZMAITOŚCI.

Sokoli polscy w ^ ad ze . W, Pradze cze­
skiej rozpoczęły się uroczystości zorgam- 
zowane przez „Orł? (organizacja katoli­
ków czesko-s!ow’arkich). W - uroczysto­
ściach biorą róvmież udział Sokol polscy, 
którzy przybyli ■ do Pragi ;; księdzem pry 
masęm arcybiskupem Hlondem I arcybisku 
perr Teodorowiczem na cze le .' W pocho­
dzie' ulicznym wzięło • udział przeszło *25 
tys. Sokołów*.

Hirschteld rzuca kulą 16.11 nątr. Na za­
wodach w  Frankfurcie Hrschfeld rzuci! ku­
lą 16.11 m tr„ co s.anow' nowy rekord 
św iatow y. — Sztafete 4X100 mtr. wygra' 
Eintracht 41.6.

Ferecvarosl w \m eryce południowej. 
W ęgierski zespół footbulowy Ferem-vai,r,si 
będący iedna z najlepszych drużyn w Eu­
ropie. b a w i obecnie na tournee po Amery­
ce południowej. Pierwsze , spotkanie roze­
grali W ęgrzy w  Br: zylji w  mieśclu Sar 
Paolo, gdzie odnieśli zw ycięstw o nad 
triejseuwą reprezentacją w stosunku 2:1 
(0:0j Na zawodach obecrych bvłc 50.000 
widzów.

Pząc we Franci? popieri srort bardzo 
wydatnie. W preliminarzu budżetowym na 
'ok 1930 przewidziano na celu sportu 5 w y  
chowania fizycznego, o  3 miliony franków  
(około 1 miliona złotych) więcej, niż w r. 
1920. Suma ta przeznaczona iest na budo­
wę boisk nowych oraz inwestycyj na bo­
iskach Już istniejących.
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Z Y C I E G O S P O D A R C Z E .
Ciężki kryzys 
w roinictwe.

Konferencja prasowa w Poznaniu 
i Swadzimiu.

Naczelna Organizacja Zjednoczonego 
Przem ysłu  i Rolnictwa Zachodniej Pol­
ski, korzystając z bytności przedstaw i­
cieli prasy gospodarczej w  Poznaniu, 
zorganizow ała konferencję prasow ą.

M ottem  konferencji mogłoby być 
spraw ozdanie Instytutu Koniunktur, 
stw ierdzające, że rolnictwo .^.przeżywa 
niewątpliwie okres w yjątkow o trudny, 
w skutek głębokiej depresji cen zbożo­
wych. Stan zasiew ów  i ogrom ne zapa­
sy w  krajach eksportujących zboże, 
czyma praw dopodobnem  trw an !e p rze­
silenia rolniczego także w przyszłym  
roku gospodarczym ".

P rzed  konferencją odbyło Sie zebra­
nie tow arzyskie w P alais Royal, na 
krórem  obecnych uczestników powita! 
prezes M. Chłapowski w imieniu nie­
obecnego prezesa Żychlinskiego. Sfery 
rolnicze reprezentow ali pp. lir Jan 
Żółtowski — prezes W ielkopolskiego 
Związku Ziemian, Domański, Dembiń­
ski i inni.

Problem  rolny jest stosunkowo b ar­
dzo prosty. S treszcza się on w -stw ie r­
dzeniu faktu, że w  ubiegłym roku cena 
ży ta  w ynosiła przeszło czterdzieści zl.. 
obecnie zaś kształtuje się poniżej 25 
zl. C; ziemianie, którzy  gospodarują 
prym ityw nie — nie robiąc w kładów  — 
ponoszą s tra ty  mniejsze, ci zaś. k tó rzy  
posiadają bardzo kulturalne gospodarz 

. stw a ’i robią d u ż e ' nakłady, mają obe­
cnie duże s fraty .

Słuszność tych praw d mieli uczestni­
cy  mdzność stw ierdzić w Swadzim iu— 
ruajatku m inistra L. Plucińskiego. Zwie 
dzono dwa folwarki w zorow e: Sady i 
Swadzim . Już na folwarku ilość bydła 
i bogaty  m artw y  inw entarz św iadczy­
ły, że ziemia w łaściciela zostalą zm u­
szona do w ytężonej pracy, a dodać 
trzeba, że ziemia ta jest dość lekka. 
Tem bardziej uderzającym  jest rezultat 
tej p racy . W spaniałe ży ta i doskonale 
buraki św iadczyły  o wielkim poziomie 
upraw y. Na zadane mu pytanie gospo­
d arz  wyjaśnił, że używ a za 200 zł. n a ­
w ozów  sztucznych na hektar. W yniki 
są imponujące — lecz nakłady, te nie 
oplacaią się. .

W oew nym  momencie wycieczki 
w śród  pól. zatrzym ano się na pograni­
czu. Z jednej s trony  ciągną! się łan go­
spodarza. w zór intensywności, p o  d ru -  
g 'ei łan sąsiada, typ  ekstensyw nej go­
spodarki. Porów nanie było  jaskraw e. 
B yło  ono ważkim argum entem  za ochro 
ną celną rom ictw a dla w szystkich tych 
k tó rzy  orjentow ali się w  kształtow aniu 
rynku m iędzynarodow ego i bezzw /glę- 
dnej konieczności sam ow ystarczalno­
ści rolniczej.

W  czasie * swobodnej pogawędki w  
Swadzim iu. ao  k tórego zaw itano w 
końcu konferencji, podkreślono. że o- 
chrona celna rolnictw a nie jest w y s ta r­
czająca. Jeżeli chcem y rozw inąć pro­
dukcję rolną — dow odzono — to do­
prow adzić do tego może jedynie n as ta ­
wienie na w yw óz. Tylko w ów czas, 
gdy będziem y w yw ozić, możemy być 
pew ni, że w  latach słabych urodzajów, 
me zabraknie nam  zboża na' wilasne po­
trz e b y  i potrafim y się uchionić przed 
rm ędzynarodow ą lichwą zbożową. To 
nastaw ienie na w yw óz można osiągnąć, 
w prow adzając św iadectw a p rzyw ozo- 
w o—w yw ozow e. dzięki którym  Niem­
c y  sta ły  się najpoważmejsziym handlu­
jącym zbożem krajem  w  Europie.

A m tryoc juz dawno zrozu­
miano, co to fest CEZE31YSŁ 
N AH O D O W Y!

D la tego  te i  d z i s i a j  CO 7 B O - 
f i O T N I K  31A  W Ł A Ś N I  S A M O ­
C H Ó D /

3?nki amerykańskie.
K oncentracja kapitałów  w  A m eryce 

zw raca  pow szechną uwagę. W  tym 
v. zgiędzie na stosunki tam  panujące 
w yw iera ją  znaczny w pływ  banki. Ze 
św ieżo ogłoszonego spraw ozdania o 
w ynikach zarobkow ych banków  nowo 
jo-rskich, k tóre trzyma.ią prym  w go­
spodarce pieniężnej S tanów  Zjednoczo 
nych. w idać jak znaczna jest ich do­
chodow ość.

N ajstarszy  bank now ojo rsk i First 
Nat onal Bank wy kazał zarobek za r. 
1928ipo213‘l4 doi. od akcji; Fifty Ave- 
nue Bank. k tó ry  obecnie sfuzjonował 
Się z F irst National Bank, 159 dok; U. 
S. T rust Com pany 159‘3 doi,; Kmgs 
C outny T rust 155*32 dok; National Ci­
ty  Bank w ykazał 1.311,641.000 doi. zy ­
sku ; C hase National Bank 1,033,444.000 
doi W  porów naniu do tak  olbrzym ich 
dochodów' kap ita ły  zakładow e ban­
ków  am erykańskich są  stosunkow o 
bardzo  nieznaczne i ustępują znacznie

kapitałom  zakładow ym  znaczniejszych 
banków angielskich, zaliczonych do 
Big-Five, tj. do 5-ciu największych 
banków . National C ity Bank np. po­
siada kapitał 90 millj. doi, w obec sum y 
bilansow ej 2,500 nwljj. dni. S fery  kiero­
w nicze banków  dążą do tego. żeby ka. 
pitał ten znajdow ał się w w iększej ilo 
ści rak, aby  o rzez to  zain teresow ać 
dia w alorów  bankow ych laknaiszersze 
koła społeczne, dzięki czemu pozycja, 
dyrekcji się -wzmacnia, me jest ona 
bowiem, jak w Europie, p rzew ażnie 
zależna od pew nej tylko grupy finan­
sistów. dążącej p rzez posiadanie w ię­
kszego portfelu do wywie ~ania w pły­
wu na in teresy  bankow e. Z tych w zg 'ę  
dów  banki now ojorskie przedsięw zię­
ły  podział akcji na drobniejsze odcinki 
W  roku 1928 podzieliło 31 banków  no­
wojorskich sw oje akcie na odcinki 10, 
20, 25 i 50 doi. minimalnej w artości. 

= □ =

Kronik? gospodarcza.
• =  Rynek wełniany. Sytuacja rynkową,

0 ile idzie o towary wełniane, nie uległa 
żadnej zmianie. W pływ zamówień był nor 
malny. W yw óz Jednakowoż natrafiał nadal 
na duże trudności z uwagi na momenty o- 
s,rej walki konkurencyjne; obcych przem y­
słów  z naszym. To też przemysł w ełnia­
ny z ukręgu bialsko-bielsklego, stwierdza 
nawet spadek 40 proc. wartości, eksportu 
towarów wełnianych w porównaniu z sy­
tuacją w  kwietniu. Nie można również za­
notować żadnej poprawy pod względem, 
ceny. W związku z rozpoczęciem dostaw' 
dla sezonu zimowego, wzrósł nieco eks­
port towarów bawełnianych, sytuacja je­
dnakowoż pozostała niewyjaśniona, co do 
w łaściwej tendencji rynkowej w  obecnym  
czasie.

=  W yroby koszyKaiskie Sytuacja na- 
ogół niezmieniona. Napływ zamówień na­
dal zadawalający. Jedną z głównych przy-,, 
czyn niemożności wykorzystania pomyśl­
nej konjuktury, to brak wikliny. W. tvch 
warunkach eksport skurczył się nieco: Wy 
roby koszykarskie w yw ozi się z okręgu 
przeważnie do Ameryki, częściow o do Au­
strii i Angl.ii, nieco na Bliski Wschód.

=  Podwyżka ceny cukru. W dniu 6bm . 
czynniki miarodajne zadecyaow ały pod­
w yżkę cen cukru o 10 proc. Podwyżka ta 
obowiązuje już od poniedziałku, 8 bm. i w y  
nosi 9.50 zi. na worku, czyli cena 1 worka 
cukru podwyższona została z 95 zł. na
104.50 zl.

W związku o podwyżką ceny cukru, w ła  
dze administracji ogólnei otrzymały polece 
nie kontrolowania ien  cukru w  sp, zedaży 
detalicznej w  większych ośrodkach spo­
życia,

=  Eksport kapitałów ze Stanów Zje­
dnoczonych Statystyczne dane za kwie- 
cień rb. wskazują w  porównaniu z óanemi 
za ten sarn miesiąc r. 1928 znaczne zmniej­
szenie się emisji walorów zagranicznych na 
lynku amrrykańskim .W kwietniu 1928 r. 
emisje zagianiczne w  Stanach dosięgły su­
my 138 milionów dolarów, z tego zaś 50 
proc. przypadało na Europę. W tym za śro  
ku (kwiecień) emisje te wyniosły*- zaledwie 
10 i pół miljoiu. oolarów, a w  tem Europę 
nie figurowała. W ciągu pierwszych 4 mie­
sięcy rb. (od stycznia do kwietnia) eksport 
kapitałów ze Stanów sięgał za'edwie sumy 
250 milj. dolarów, w ów czas gdy w  tym sa 
jrwm czasokresie r . . 1928 cksjrort ten w y ­
niósł 550 milj. dolarów. Poży czki dla Eu­
rop;, w yniosły w  r iv28 — 2b0 milj. do,., 
w  1929 — 40 milj. doi. (od 1 stycznia do
1 maja) Jest to iedna z przyczyn, dla któ 
r y c i dolar utrzymuje sw a mocną 1 stalą po 
zycię wobec walut emopeiskich. Nir nale­
ży  orżytem zapom nać, iz Europa zmuszo­
n a  jest płacie . corocznie Stanom 250 milj. 
dolarów tytułem długów woiennych. Po­
przednio v p l ity  te były kompensowane 
przez pożyczki amerykańskie. Po raz pier­
w szy  od wielu lat. stało się inaczej w  tym  
roku - -  Europa zapłaciła Stanom więcej, 
niż Ou nich otrzymała.,

=  Produkcja ropy. YV maju br. odtioczo 
no w  zagłębiu borysławskiem ogółem  
3.845,7 cystern 10-ciotonnowych ropy wo­
bec 4144,7 cystern w  kwietniu rb. Ropy 
ciężkiej w  B orysław iu ,. Tustanowicach i 
Mraźnłcy odtłóczono W' maju 3420,6 cy- 
s.enn ( w kwietniu 3683.4). Produkcja ropy 
ciężkej w największych towarzystwach, 
przedstawiała się w  maiu w cysternach  
aziesięeiotonnowych następująco (cyfry w  
nawiasie za kwiecień): koncern Małopol­
ska 1331,7 (1196,1), Limanowa 645,8 (696,3) 
Galicja 350 (345,4). Standard Nobel 345 7 
(329,9). W. dziale ropy specjalnej marki

mrażnickiej, największą produkcję wyka­
zała firma H. Backenroth i Kom 5,4 cyst. 
(w  kwietniu „5), następnie Lindenoaum 
XVII. 4,3 (4 7). W bchodnicy uajwuększą 
piodukcię miały Gazy Wschodnie cyst 
159,4 (142,9), nastęcńe Galicja ól,9  (57,4), 
w Uryczu Spółka Urycka 71,1 (66.4), Ga­
zy  Wschodnie ,22,6 (49,4), w  Pereprostyn: 
Gazy Wschodnie 51,4 (69,5).

a* Św iatow e rynki masła. Na posiedzą- 
uiu w  dniu 26 czerwca br. Relchśtag ucliwa 
■lii podw yższyć clo w w ozow e na masło do 
50 marek za 1 u na pierwsze 4 lata; na na­
stępne dwa lata clo ma być obniżone do 40 
marek, ■ na dalsze dwa lata ao 30 marek 
Rozporząazenie w chodzi w życie dnia 31. 
lipca br. w  związku z tern na niemieckim 
rynku maślanym nastąpiło znaczne oży­
wienie Rozpoczął się silny popyt, zw ła­
szcza na dobre gatuoKi, celem przechowa­
nia tychże do czasu wprowadzenia nowe:, 
ustawy. Wskutek tego ceny masła podsko 
czyly  w  górę, zw łaszcza, że równocześnie 
dowozy umniejszyły się o 10 proc. W ubie 
głym  tygodniu Dcszukiware było w du­
żym stopnia na rvnku berlińskim polskie 
manio deserowe. Na rynku londyńskim ce­
ny masła utrzymują się na dotychczaso­
w ym  poziomie. Nadeszły w iększe partje 
masła poNk .g o . które jednak me cieszy  
się zbyt wielkim popytem i wykazuje ten­
dencję słaną.

Jaja. Na światowych rynkach jajczar 
skicli panujf w  dalszym ciągu tendencja 
zw yżkowa. W Paryżu najwięcej zyskały na 
popiawie kursów jaja południowe 1 zagra­
niczne. Gatunki tańsze podrożały Na ryn­
ku berlińskim daje się zauw ażyć usposo­
bienie mocne, W Polsce malejące dowozy 
.pow odowały dalszą znaczną zwyżkę cen. 
Sezon tegoroczny stanowi pod względem  
nieprzerwanej zw yżki cen rekord w  dzie­
jach handlu iajczarskiego. Ceny podnuszu 
się  stale już nie z tygodnia na tydzień, ale 
z dnia na dzień prawie oez jednego zała­
mania się i dzieje się to w  czerwcu i pierw 
szej połowie lipca, które są zw ykle okre- 
o m depresji i zastoju na rynkach zbytu. 
Zagranica płaci wysokie ceny pomimo zni­
komej konsumuj... tak że w  razie wzrostu 
konsumeji, który zwykle następuje w  dru­
giej połowie lipca, należy się spodziewać 
dalszej poważnej zwyżki. Ceny za towar 
eksportowy kształtow ały się następująco: 
za jaja znaczone 48—51 kg*. Dłacono z po­
czątkiem tygodnia ubiegłego 25 doi., z koń 
cum 25.50 do.., a za towar znaczony 51—54 
kg. z początkiem tygodnia 26.50 doi., z koń 
cem tygodnia 28 doi za dwie półskrzynie 
eksportowe, przerobione, franco granica. 
V astatnrm czasie import jaj z Polski do 
Hulandj; natrafia na pewne truaności spo­
wodowane przedewszystkiem wprowadze­
niem w  życie nowego prawa, które w ym a­
ga. oznaczenia jaj importowanych znakiem 
określającym ich pochodzenie. Zarządze­
nie to nastąpiło wskutek mieszania przez 
importerów holenderskich jaj polskich z ja­
jami holenderskiemi i sprzedawania ich na 
tamtejszym rynku Jako krajowe, czemu 
przeciwstawili się producenci holenderscy'.

=  Przepisy aprowlzacyine. Nakładem  
IW u izy stw a  °oljtyki i Administracji Go­
spodarczej (N owy Św iat 69, td . 127-31) 
wydane zostały „Przepisy z zakresu poii- 
tykl mrowjzacyjnej rządu“, zebrane przez 
dr. Andrzeja Zawadzkiego. Przepisy zawie 
rają zbiór ustaw, rozporządzeń i okólni­
ków z dziedziny aprowizacyjnej j są nie­
zbędne dla każdej osoby, interesitiącej się 
temi zagadnieniami.

— Ruch statków w porcie Gdyńskim. 
Ruch statków w porcie gdyńskim osią-

tnąi w  m. maiu niebywałe rozmiary. Ogó­
łem w  miesiącu tym wpłynęiCr do portu 
152 statki o łącznej pojemności 147.082 t. 
rej netto, przywożąc 44.865 t. ładunku i 
509 pasażerów. W tym samym czasie w y ­
szło z portu 149 statków o łącznej poje­
mności 133.410 t. rej netto, w yw ożąc  
242,594 t. ładunku, oraz 1.836 pasażerów.

=* Kapitał amerykański w przemyśle 
niemieckim N.emieckje towarzystwo ak­
cyjne fabi-ykacjl żarówek elektrycznych 
„Osram** które pozostaje pod kontrolą 
AEC.. To\v Siemens i Haiske, oraz Koppel 
et Co. sprzedało pakiet sw ych akcyj za su 
mę 16 milj. mk. trustowi amerykańskiemu 
General Electric.

=  Chemlkaija Na rynku chemikalji o- 
broty normalne. Notuią za 100 kg. ’oco fa­
bryka bez opakowania w  złotych: aceto-n 
580, amoniak skroplony za 1 kg. 1.68. a- 
zotnlak mielony za 1 kg. 1.80, granulowa­
ny 2.00, azotan amonowy 103.60, benzol 
handlowy 90 proc. 91, czysty  103. bisulfat 
22, chlorek cynku 55, chlirek wapna bielą­
cy  40, chlorek wapnia 20—22, chloroform 
czvstv  900, dla narkozy 1900, fenol czysty  
300. formalina 30 proc. 280, fosfory la ­
chowskie surowe 3 50—' .00, gliceryna far­
maceutyczna 319. techniczna 200, ka-bi.ł 
58—62, karboljneum 45, klej kostny 270, 
skórny 400 krezol 140, kwas azotow y 110, 
m rówkowy 241. siarkowy 7.74, solny bez 
arsenu 16, octow y techniczny 130, mączka 
fosforytowa ractiowska 7.20—8.25, kostna 
odklejona 20. nattalin surow y prasowany
34.50 czysty  w  łuskach 68 octan sodu 
160, ołowiu 270, oleina zwierzęca destylat 
300. sanonifikat 290, oleum 20 proc. 20.85, 
pirydyma czvsta za 1 kg. 12, smoła pre­
parowana 22. siarczan amonu 43, Siarczek 
sodu 70, soda amoniakalna 25, kaustyczna 
60. sól glauberska kalcynowana niemielona 
16, steryna 280, superfosfat 16 proc 13.76 
— 15.20, toluol czysty 120.

2 giełdy.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, dnia 10 lipca.
Dziś giełda pieniężna nieczynna.
Poza giełdą sytuacja r.aogół bez zmia­

ny

GIEŁDA WARS7AWSKA.
W arszawa. 10-go lipca. (Teł. wl.)

O broty dewizami bardzo małe. Dolar 
gotów kow y w obrotach pozagiełdo­
w ych 8.88*25, rubel zloty 4.59,

Dla akcyj tendencja niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
W arszawa, 10-go lipca. ( le i . w ł )

Cegielski 54.00, Dr May 101.00. .

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa, 10-go lipca. (Teł. w l.)

Londyn 4.S5, P a ry ż  3.91*50, Bruksela
13.89, Rzym  23 25. M adryi 14.50. Berno 
19.23*50, Berlin 23,81*50.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA

W arszawa, ’ 10-go lipca. (Teł. wł.ł 
Londyn 43.27, Berlin 46.85—47.25. B er­
lin (w ypłaty na W arszaw ę) 46.95 - 
47.15, Gdańsk 57.76—57.90, Goańsk
(w ypłaty  na W arszaw ę) 57.76—57.87, 
W iedeń (czeki) 79.57—79.82, Zurycli 
58.30, P raga 377.85-370,85.

ZBG2E.
Lwów, dnia ]0 lipca.

Ceny utrzymane.
Poza giełdą lekkie zainteresowanie jęcz­

mieniem przemiałowym i wyk?
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Kursa niezmienione.

Każdy numer dowouowy liczy się 
20 groszy.

I Kl/PWO I SPRZEDAŻ J
12 groszy za wyra2 |

W S S L K IE  r o b o t y  z e g u rm is trz o w s k o - ju b ile r tk ie  w y­
k o n u je  ru  is ta ra . n ie i O ąb ro w sit — r o z w ir i e w s k
Lw ów , (H o te l O e o rg e ‘a )  A k a d e m ic k a  2._______ 6197

. .iJVUŁ..lC,. d w u p ię tro w a , k o m fo r t .  W c ,n i m ieszk an ie  
■M ęrlopokoiow e. P o to c k ie g o  C e n a  lO.COO. d o ia rf lu
i iila . og iO u u k , w o ln e  m ie s z k a n ie  c z ip io p o k o jo w t . 
K o m u  t L is to  # a a  C en a  5.MJ. d o la r o u .  W illa 
w B rz u c l.o w icac b  n o w a . •  ubi c ji, c e n tn a ln e  o g tz -  
w unie, bllzk<~ s ta c il .  v e n  ,\700 i Warów — s p rz e u a  
s-e n t r a ln J  Ag g n c ii K u p e rn ik a  1 _______  6169

K Ą P Ia L .W L  p ła szcze , k o s tju n iy . cz ep k u  p an to iU  
„ S P O R T *  P ia t  H a l i c k a *  6164
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O L A  N O W O R O D K Ó W  k o m p le tn e  w ypraw K i „ S P C t lT 1',
p la c  H a lick i 3. 6183

F O R T cR IA N Y  p ie rw sz o rz ę d n y c h  fa b ry k , n a jn o w sze  
o d e ie  n r  ro ż n e  c e n y  -nożliw i la j ta n ie i  sp rzeda)e . 

m ien ił .y p o ż y c z a . U w a g a  i Z - H A N A K , iłsu d s -  
k i" 'co  21. 1. p ię tro . 6071

FUTRA w sz e lk ie  w y k o n u je  s ta r m n ie .  _gu: to w ire , su  
m ien n ie , d o g o d n e  jj_ ta tv . r r a c o w n ia  fu te r  K a ro ia  
'c h O ra ra , S e n a to r s k a  10 (b o c z n a  R o m a n o w icza ), 
te le fo n  69-56. 6037

t ń t i . j  k u c h e n n e  13 zł. S la tkow  4o. S k rzy n k o w  ■ t a ­
p ic e ro w a n e  50. U m y w alk i 5. W k ła d y  d ru c i n e  27. 
Ma araca 3 p o d u s z k i X  z ł. W łó k ien n e  75. o to m a n y  
go b e lin o w e  55 ’' m apki ro z k ła d a n e  55. łu f a " k l
rozk- a a a n e  45 L 6 T o  m o się żn e  200 z ło ty c h . Z A K S, 
L in d eg o  6 6082

ŹG A RK], ze g a ry , b u d z ik i, ty lk o  n a j le p s z y c h  fabry.c 
p o le ca  z n a n a  o d  c te rd z ie s tu  la t  t  s o lid n o ś c i f irm a  
fan  Sel n re ic n , Lw ów , pl. M aria ck i 5. 5950

Kołdry wałowa, wełniane i luohowe 
/ a ysł«.w  w I jE R

6031 L w ó w , Batorego 2.
BB E —  om '

RAKIETY T E N N I S O WŁ
naprawia ang. aparatem „Welacy" 
poczqwtzy od 12 zł. za naciąg 

»  •• 60 tjr. za s f ru n ą
J . M i k o s i ń s k i  5935
E a b a w K i  a P a p i e r y  

Lwów, ul. Krzywa 25 (obok Akade­
micki, ) Sprzedaje najtaniej struny 
angielskie i in. przybory teimisowe.

Łóżka składane, Koce ple 
dy, kołdry, materace, >o- 
poszewk prześcieradła

MA WYJAZD
duszki, sienniki,

najtaniej Kazimierz Skibiński
Lw ów , Kopernika 4, —  telefo.i 51-11.

Tylko naprzeciw Szkowrona, <000
N a  l a t o !  ' H  l ! 7 2  | T  N a  l a t o !
O buw ie z płótna, skóry itp. w; godne, sjln i
i tanie poleca . wykonuje FABR YK A P A N ­
TO FLI, ul. W roncw sita  4, te l. 59-J8. Do
nabycia po cenie fabryczne' w składnicy 

„Universum“ P fsaż Mikolascha.

r WIES7KAJSIA, SK L E P Y , LOKALE I  
10 g ro szy  za w yraz |

DO W Y N A JĘ C IA . L o k a l  6 pokoji ,  w r e a ln o ś c i  p rzy  
ul. 3-go M aja 1. 2 na  b iu ra  ew en f .  n a  m ie s z k a n ie  
od  1-go s ie r p n i a  1929. Bliższa  w i a d o m o ś ć  u za rząd* 
cy  rea ln o śc i ,  z a m i e s z k a ł r g o  t a m ż e _________ 6143

DO W YNAJĘCIA! W i l la  5 - p o k o jo w a  z p r z e d p o k o je m ,  
w e r an d ą ,  w sze lk iem i  p r z y n a l e ż y to ś c ia m i ,  k o m f o r ­
t e m ,  p i ę k n y m  o g r o d e m  i s a d e m ,  ew e n tu a ln ie  s t a j ­
n ią  i w o zo w n ią ,  10 m i n u t  od  p r z y s t a n k u  t r a m w a j o ­
w ego . W i a d o m o ś ć :  H ar tf e ld , Lwów, św. Zofj i 82, 
od  godz. 3 d o  5. 6180

P O SZU K UJĘ 2 p o k o je  z k u c h n i ą  lub bez. Ś r ó d m ie ś c ie .  
C zy nsz  dw ule tn i,  Z g ł o s z e n ia :  A d m in . .  M a la n o w s k a .

    6053

3 POKOI z  k o m f o r t e m  p o s z u k u je  s ta r sze  bezdz ie tne  
m a łż e ń s t w o  w o k o l i c y  u j .  L i s to p a d a ,  T e a ty ń s k ie j ,  
Sob ieszczyzn y .  Zof ji (górne j ),  T a r n o w s k ie g o  (dolnej).  
C zynsz  ro czny .  Z g ło sz en ia  a d m in .n .  „Bezdzietni* .

 ___________________________________________________________ 6189

P OK O J w ś r ó d m ie ś c iu ,  duży. o s o b n e  wejście, 1. pię tro ,
za ra z  w y n a jm ę .  W i a d o m o ś ć :  A d m in i s t r a c j a  6186

|  POSADY POSZUKIWANE |
1 5 groszy  za  w yraz  |

B iuro M achnlew skiej, K opern ik - 22, to,
le.on 44b, poleca: nauczycielki, bnny- 
pie.ęgniarki, gospodynie dworsk’e, kucha­
rzy, wykwintne kucnarki, pokojowe, słu­
żące, wszelką służbo awarską, miastową, 
ęstaUfacyjna, sezon owa.__________ 5480

M ŁO D A , in te lin e m n a , e n e rg ic z n a  n a - ; ; ,  . te in a  a r t .  
m a i . p o rz u k u je  ja k ie jk o lw iek  jo s a d y  b iu ro w ej — 
m o/<  ó w n ie .  z a ją ć  s e d z iećm i — Z g ło szen i do  
a d m in is tra c ji  pod  .N a u c iy c ie ln a '' 6190

IN IE L IG L N T N A  p a n ie n k a  z  u k o ń c z o n ą  -z k o łą  g o s p o ­
d a rc z ą  p o sz u k i je n o s a d y  d i io m t cy p an i d o m u , 
a lb o  d o  dz iec i. Z g ło sz e n ia  p iśm ie n n e  do  a d m iir " t r ,  
p o d  „ G o s p o a a rs » w o \ 618u

WOLNE POSADY 
II) groszy za w yraz

P OSZUKUJI-  z d o ln e g o ,  f a c h o w e g o  in żyn ie ra ,  o b / n a -  ; 
j o m io n e g o  g r u n to w n ie  z  t r a s o w a n ie m ,  p r o j e k to w a ­
n ie m  i b u d o w ą  k o le je k  w ą z k o t o r o w y c h  o raz  to r ó w  
p rz e m y s ło w y c h .  Ref lek ta nc i z e c h c ą  p o d a ć  w a r u n k i  
i r e fe renc je  p od  a d r e s e m :  Inż. AL Ram ie r ,  Czor tków.

___________________________________________________  6 U 2

PRAKTYKANTA p o s z u k u je  f i r m a  P io t r  N uz ik o w sk i ,  
Lwów, ul.  S z a j n o c h y  2.__________ 6294

A RCHIT EK T lub a b s o lw e n t  a r c h i t e k t u r y ,  zdolny , p r o ­
j e k t a n t  i f a s a d o w ie c  p o t r z e b n y  za raz ,  Z g ło sz e n ia  
D w e rn ick ie g o  32 1. p . ,  m iędzy  4 - 6 .  6187

PENSJONATY 1 UZDROWISKA 
10 groszy za  w yraz

D Y L T L T Y C Z N O -K iim atycznć S a n a to r iu m  D ra D o m an  
s k ie g o , u w zg lę d n ian ie  h y d r o .e r jp j i  c h o ró b  *obi> 
cych . — G ó ry  — la s  -  rz e k — — C h o ro b y  p łu c n e  
w ;, lu c zo n e  O lch o w ce  p o c z ta  S a n o k ._________ 5930

KOSOW , z a  I la ło m y ią ,  p e n s jo n a t E. Ł u k a sz e w sk ie j 
p o le ca  p o k o je  z p ie rw s z o rz ę d n rm  u trz y m a n ie ir

5694

H A L I E R O W O . C ie p łe  k ąp ie le  m o rs k ie  i p e n s in  ia t 
. w -rsz a w i II k a “, c z y n n , d o  15 w rześn ia . K n a liz a -  
c ja , w o d o c ią g i, te n is , p ia n in o , s a lo n  sw ara  ;k i. 
T o c z ta  i s rac ja  r m ie jscu . W iad o m o ść : p u cz ta
W ie lkaw ieś. p o w ia t M o rsk i. B ag iń sk a . 577

ZAWui l N I  P .n s jo n a t  „N a sza 11 u l, / a r  s k ie g o  
p i l e c a  ra a n e  p iko je  s ło n e c z n e  z c a łe m  u trzy m  i 
n .em . C eny  p rz y s tę p n e  615

T a T A R O w u ro c z y  z a k ą te k  Ka. p a t, b o ry  św ierk o w e 
K ąp ie le  w  Jru c ie  w ycieczki, s ło n e c z n e  p o k o je  w e­
ra n d y  w ykw in  a  k u -h n ia .  Z a m ó w ien ia  p rzy jm u je  
p e n s jo n a t „W illa L e śn a -  T a ta ró w . "5397

ZUUBIONO I ZNALEZIONO 
10 groszy za wyraz

UN1EV.AŻN1AM zg u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  na 
n az w isk o  F ran c isz ek  M ły n e k /w y d a n ą  p r  ez P . ,! l U 
N isn c____________________________________________6137

Z G U B I'IN F . p la n y  w illi ul. -n o p k o w s k a  1 5 a, o o d a ć  
S n o p k o w sk a  49, za d o b re m  w y n a :;ro d zen ie m  o!9i

ROŻNE d o n i e s i e n i a
10 groszy  za wyraz.

KTO u m o ż l iw i  m ł o d e m u  p r a w n iko w i  s p ę d z e n ia  m i e ­
s iąc a  w akac j i  w  p o d g ó r s k ie j  o k o l i c y '  na  b a rd zo  
p r z y s tę p n y c h  w a r u n k a c h  Z g ł o s z e n ia  w  a d m in i s t r .  
S ło w a  p o d  ..Rzeka*. 6195

Prywatne G n.nazjum żeihskie im. 
MarJI Konopnickie! w  tamborze

ogłasza

K o n k u r s
oa posadę nauczycielek (li) 1. języka 
polsk.ego, 2. matematyki (z fizyką), 

3. geografji. 6138
Wymagane pełne kwalifikacje. 
Podania uaokamentowane należy 

wnosić na ręce Dyrekcji do dnia 2ó 
lipca b. r. D y r e k c j a .

P . 29.— 10.

W k ółk u  ro d z in n em !
4 jednak w akacje sp ęd zon e w śeisłem  
kółku rodzinnem , w  zacisznym  ustroniu  
wsi polskiej, p th .«  ba czaru i nieprzes­
p an ego  uroku I K ażdy kącik, każda  
aieja w iekow ego p a .k u  warta jest w ięcej, 
niż najbardziej m alow niczy krajobraz.

Im piękniejsze otoczenie  
tem więcej! okazji do zdjęć

‘Kodak66
Śniadacie  w  parku, przyjazd znajom ych, spacery, 
rabawy, sporty i t. d. oto m iłe rozrywki wakacyj 
w kołku rodzinnem  p ełn e uroku i tak nadające się 

do zdjęć "K odakiem  '.

W akacje mlnq — p ozostaną  zd jęcia  “ K odak”
K a id y  w ię k .z y  .k ła d  p r ry b o ro w  fo to g ra ficzn y ch  d o s ta r ­
czy W am  " K o a a k a  k tó ry  b ęd z ie  o d p o w ia d a ł W aszym  
w ym aganiom  i W a sze j k ieszen i “ K o d a k i"  w cen ie  
od  z ł 70.—  i "B ro w n ie "  (d la  m ło d z ieży ) od  zł. 33.—

3 warnnk! kon ieczne  
do dobrego zdjęcia:

aparat "Kodak", blonu “Kodak ‘ i papier “ V eloy“
K o d ak  Sp. z o. o . W a rsz a w a , p la c  N a p o le o n a  5.

H A L L O M  H A L L O ! !  I
U w B d że  ra d io a m a to ró w  i rad io te c h n ikó w  f
Najtaniej polecamy radioodbiorniki 

najnowszych udoskonalonych kon- 
s ‘rukcji, części składowe, głośniki, 
lampy, prostowniki i t p  na oardzo 
dogounych warunkach: Drn Towarowy 
„UNIWERSAŁ", Lv ów. Kołłątaja 3, 
(obok placu Smolki) telefon 74-80.

Wyczerpujące oferty i cenniki wy­
syłamy odwrotnie 1 bezpłatnie. Własne 
warstaty, oorady bezpłatnie. — Łado­
wanie akum ulatorów. 6056

O głoszenie . . .
(om  tet rozbuoow y Państw. Szkoły Przem ysłow ej we Lwow ie ogłasza nlnleiszem

P R Z E T A R G  P U B L I C Z N Y
n&  b u d o w ę  b K r z y d ł a  g m a c h u  P a ń s t w o w e j  S z K o ł y  P r z e m y r t o w e )  

w o  L w o w i e  o d  u l .  2 2  s t y c z n i a .

Przetarg oJb°dzie się 24 l.pca 192u r o  godzinie 12-te* w biurze O d d z ia ł Ul. 
Dyrekcji Robót Publicznych we Lwowie (gmach rzęau W ojewódzkiego 111 p.)

Biizszc warunki przetargu są podane w Monitorze Poiskim 1 Czasopism.e techni­
cznym we Lwowie, tudz.eż ogłoszone na tab.icy w tutejszym Urzęazie 1 Magistracie 
m. Lwowa.

Lwów, dnia 6 lipca 1929 r. - 6196
Za Kom itet Rozbudow y Państwowej Szkoły Przem ysłow e)

Przewodniczący Kon.uetu.
Inż Jan Rom anowski wr.

D H O G E R J A  J

Józefa Koleżańsk e g o ;
ul. Batorego 84 a, poieca 

szczotki rozmaite, rogóżki, masę podłogo I 
wą, oleje i sm aiy techniczne, środki na tę- j 
pienie owadów pasożytów. Wody 1 sole 
mineralne i t. p. artykuły drogeryjne 1 go­

spodarcze. 5936

ttainoLzyiDieiszem mm  m t  „Słowo Po lsk ie"

« i
gotow e I na zamówienie oraz przyjm uje  
wszelkie roooty tapirersko dekoraryjne 
tak w  miejscu jak i na prowincji 5932

P R A COWNI A  T A P I C E R S K A

W Ł  P R 0 K 0 P E K
Lw ów , ui Zin.orow iczŁ L. 6. Telef. 4C-25

5)
EDWIN .IEDRKIEWICZ.

S A D .
(Ciąg dalszy)

— Mnie herbatę?, Oh nie, Dardzn pa­
nu daiękujęi, bardzo dziękuję — w m ó ­
wiła uprzeimie a le  stanowczo.

— Napij się Janinko, napij — roz­
strzygnął Je rzy  — gorąca herbata do- 
b~ze ci zrobi.

— Kiedy to dopraw dy całkiem  nie*, 
potrzebne — broniła się z niechęcią — 
zaraz będzie nasza... a mnie ca łk ;em 
nŁe jest aimno.

Jerzy  osądził zasadniczo i surow o.
— Na upór kobiecy niema lekarstw a.
Usta Janiny drgnęły. Szybkim rzu­

tem oczu zauw ażył gospodarz, że 
zm arszczka koło ust pogłębiła się. Mi­
mo to, znowu właściw ie w brew  chęci 
i zamiarowi, sięgnął po alum iniowy ku 
bek stojący koło plecaka Jerzego.

— Można., pani nalać? — sjjytał, 
podnosząc ku Jerzem u głow ę i m uska­
jąc jego tw arz  przelotnem spojrzeniem. 
Równocześnie uczuł na sobie źdznwio- 
ne . zaciekawione oczy W iktora.

— Bardzo proszę — zadecydow ał Je  
rzv  z uprzejm ą sw onodą — jeśli już

pan taki łaskaw . Nie rób salonowych 
ceregieli Janinko, napij się, trudno, na 
w ycieczce to... zaw ahał się.

— Ciekaw ym , ozem skończy — orze 
mknęło p rzez głow ę gospodarzowi.

—...To....tnzeba sobie pom agać. Ta» 
ka jest zasada turystyczna. Czekaj, po 
staw  sobie kubek na tym  kłapciu ko­
ry . Zastaw a nieco prym ityw na, skrom ­
niejsza, n iż  na przyjęciu u tw ej mamy, 
Janinko. i bez baronow skich koron nie­
ste ty , ha — ha —

— Daj pokój — prosiła — wiesfc 
— wiesz, jak mnie te korony...

— No, ale jeśli to twojej mamie spra 
wia przyjem ność — taką niewmną w 
gruncie rzeczy!

Zakłopotana i niechętna p rzek łada­
ła w rękach kubek z herbatą.

Gospodarz szukał coś długo w ple 
caku. W y ją ł w reszcie zmięty papierek 
i zaczął go nieskoro rozwijać, W ypro- 
stow w w ateo, naprężał, gospodarme 
strzepyw ał ziarnka - cukru do b ałeJ 
garsteczki na dnię pap erka. W reszcie 
podsunął to Janinie. Sięgnęła odrucho­
wo w  zmięszanm, ale zaraz cofnęła rę­
kę

— Ależ pan ma tak mało — odm ówi­
ła żyw o, — my ma n y  przecie cukier! 
Je rzy ty  m asz gdzieś.

— M amy, m am y, — przytaknął. — 
J a ?  Nie, tc prędzej w  twoim plecaku, 
W iktor. 1

G ospodarz m ruczał, cofając rękę z 
cukrom,

— Moje zapasy rzeczyw iście... w y ­
czerpują sie. — Chodzę iuż kilka dni.

Je rzy  strofow ał grzebiącego nerw o­
wo w  plecaku W iktora.

— Ruszaj się W iktor, ruszaj. Cóżeś 
tak przyklapnął?  Taki m arsz, jak nasz 
dzisiejszy, to  nie na tw oie poetyckie 
nogi, co? , Nie to* leszcze z  ciebie zro ­
bię człowieka. No daiże ten cukier. — 
Nachylił się nad nim. Głos przeszedł 
mu w  tonację poważne], męskiej tro ­
skliwości. — Noga cię m ożt boli?

— Trochę — m ruknął tam ten.
— T ak-eś spuchnął
— Spuchnął, nie spuchnął W szyscy- 

ś.ny przecie zmęczeni. T ylko  ja i pan­
na Janiną p -zy zn a^m y  się rzetelnie do 
tego, a ty  robisz junaka — odpow ie­
dzią? rodiraźniotryrr głosem.

— Janinka zm ęczona? — zdziwił 
się Je rzy  ogrom nie i ze zgorszeniem 
niby ukryw anem .

Uśmiechnęła się blado.
— No, moi drodzy, to w y  jesteście... 

jesteście chucbraki1 Chuda fara! o ja 
w as nie będę już mógł w ciąć ze sobą

nigdzie dalej!
Janina zaprzeczyła  gorąoo.1
N apraw dę Jurku, że  nie jestem  z m ę ­

czona, trochę. mnie nogi belą,
— Zrobiliśmy najw yżej z dw adzie­

ścia pięć, niechby trzydzieści kilome­
trów  — dziwi! się ciągle Je rzy . — 
Przecież to nie jest dużo — zw rócił 
się niespodzianie do gospodarza.

Tam ten pokiw ał głową,
— M ało także nie.

■ — Przeciętna1 tu ra  'dzienna — orzekł 
Je rzy  z lap idarną pew nością fachow ­
ca. — Rohiłeiti już nieporów nanie w ię­
ksze. Choćby prz^o dwom? la ty  z u- 
czniatnl m ego sem inarium  un iw ersy te­
ckiego. — Sloiwo uniw ersyteckiego" 
w yszło  nieznacznie, ale w yraziście pod 
kreślone. 1

G ospodarz chciał zrobić jakieś z a ­
strzeżenie. ale  uczuł, że .pewny ton Je ­
rzego zam yka mu usta, A może jeszcze 
bardziej w zm ianka o sem inarium  uni­
w ersyteckim . Pow iedział w ięc tylko 
spokojnie — głów nie z obaw y, by  tam 
ten nie zauw ażył jego skrępowania.

— Mus? par. dobrze chodzić,?
— Ach Jerzy  św ietnie chodzi — o* 

żyw ita się Janina, T w arde  ry sy  je] 
tw arzy  stopniały  jak pod ciepłem  
tchnieniem. , , (C. 4. n.)

Wyoawca 1 redaktor odnowi&Ulalis: WUbęim Antoni S k rzy  c zy  oski. Z  drukarni ..Słow> FroLldeco" Lwow. uL Zboopowiut lb*


